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Wczoraj prezes Rady Mini-
Piotr Jaroszewicz przy- 

J przebywającego w Polsce 
iaótępoę przewodniczącego 
gady Ministrów i ministra 
ęrawiedliwości NRD — Han 
saJoachima Heusingera^

W czasie spotkania omówio 
oo zagadnienia związane z dal 
czym rozwojem współpracy 
organów wymiaru sprawiedli 
wści Polski i Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej. (PAP)

Opolskie zakłady 
przemysłowe wykonały 
zdania planu 5-letniego
Przemysł uspołeczniony woj. 

opolskiego wykonał pięciolet­
ni plan sprzedaży produkcji i 
dug. Przewiduje się, że przed 
siąbiorstwa tego przemysłu 
dadzą dodatkową produkcję i 
usługi wartości około 24 mld. 
zł (PAP)

Posiedzenie Biura Politycznego
KC PZPR i Prezydium Rzędu

Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium Rządu na wczo­
rajszym wspólnym posiedzeniu zapoznały się z informacją 
Ministerstwa Rolnictwa o przebiegu tegorocznych żniw, sta­
nie roślin okopowych i siewów jesiennych. Żniwa dobiega­
ją końca. Dotychczas skoszono zboża z ponad 96 procent 
powierzchni zasiewów. Niewielkie powierzchnie zbóż do 
zbioru pozostały jeszcze w pasie nadmorskim, a na pod­
górzu wystąpiły opóźnienia w zwózce zbóż. Podjęto środki 
zaradcze dla przyspieszenia tempa prac w tych regionach.
W okresie żniw operatyw­

nie i skutecznie działały jed­
nostki technicznej obsługi roi 
nictwa. Maszyny żniwne kó­
łek rolniczych skosiły prawie 
trzecią część powierzchni 
zbóż w gospodarstwach chłop 
skich. Pomocy rolnikom indy­
widualnym udzielały również 
państwowe gospodarstwa rol­
ne i rolnicze spółdzielnie pro­
dukcyjne.

Obecnie należy skoncentro-

wać uwagę na przygotowaniu 
pól i terminowym siewie rze­
paku oraz zbóż ozimych, a 
także przygotowaniu się do 
zbioru roślin okapowych.

Biuro Polityczne i Prezy­
dium Rządu omówiły rów­
nież aktualną sytuację w 
transporcie kolejowym. Mimo 
postępu osiągniętego w wyni­
ku realizacji wcześniejszych 
decyzji Biura Politycznego na 
dal występują trudności w 
wykonaniu zadań. Wiąże się

• to ze szczytem przewozowym, 
(który rozpoczął się wcześniej 

niż w ubiegłych latach. Prze-

Do dyspozycji oświaty oddano 
191 nowych szkół i placówek o- 
światowo-wychowawczych, w tym 
86 nowych przedszkoli.

Biuro Polityczne i Prezydium 
Rządu pozytywnie oceniły stan 
przygotowań do zbliżającego się 
roku szkolnego oraz sprawne do­
stosowanie organizacji systemu o- 
śWiatowego do nowego podziału 
administracyjnego kraju. Pod­
kreślono konieczność dalszych wy 
sitków w dziedzinie doskonalenia 
pracy szkół i placówek oświato­
wo-wychowawczych, podnoszenia 
poziomu nauczania i wychowa­
nia.

Biuro Polityczne i Prezy­
dium Rządu wyrażają wyso­
kie uznanie dla pracy na­
uczycieli poskich, dla ich po­
stawy ideowej, ofiarności i 
pokolenia. (PAP)
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Porozumienie egipsko-izraelskie
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Obcy za płotem?
Wyszliśmy na szeroką drogę do nowoczesności; idziemy tą 

drogą coraz szybciej. Nieraz zachłystujemy się pędem — 
nie widzimy mijanych reliktów przeszłości, nie tkniętych 

jeszcze postępem. Jest niestety jeszcze wiele dziedzin, w które 
nowoczesność wkracza opieszale; z oporami wynikającymi nie 
z braków w technicznym wyposażeniu czy niedostatku organi­
zacyjnego talentu. Nieraz są to wielowiekowe nawyki, tkwiące 
głęboko w naszej psychice.

Symbolem reliktów — nie,tykko tolerowanych lecz także roz­
wianych - mogą być płoty. Pomyśli ktoś — przecież płoty 
były są i będą zawsze. — Owszem — były i są — niestety. Jest 
ich nawet coraz więcej, i coraz potężniejsze, a rzadko 
kiedy ładne. Czy będą zawsze? I zmów można dziwić się py­
taniu, Jakby u nas złodziei nie było; chułigani też jeszcze się 
trafiają. Poza tym — człowiek nie chce żeby mu obcy na pod­
wórko zaglądał, żeby każdy ciekawski mógł się na nas gapić.

Wszystko to jest „świętą prawdę*'. Człowiek, od czasów gdy 
stał się właścicielem, zaczął swoją własność grodzić, — Dla 
ochrony przed dzikim zwierzem i złym sąsiadem. Prawdą też 

że to grodzenie rzadko przeszkadzało mocniejszym sąsia- 
uom w napadaniu i grabieniu słabszych. Można zaryzykować 
twierdzenie że płot był od początku obroną słabych, dowodem 
słabości. W zorganizowanym społeczeństwie stał się także do­
wodem niedostatecznej ochrony ludności ze strony władz, czy 
samorządu lokalnego.

Przypatrzymy się tylko jak wyglądają nasze letniska, czy 
wczasowiska? Każda • działka izolowana od sąsiedniej, jakby 
am mieszkali ludzie obcy, czy nawet wrodzy nam. Ogrodzenia 
Owiane są przeważnie na solidnych fundamentach na kilka 
Pokoleń! Przypatrywałem się tej dziwnej manii płatowania 

Zaniemyślu i Boszkowie. Nie widziałem tych letnisk od kilku 
°t więc byłem zdziwiony rozmachem rozbudowy i zarazem za­
moczony tendencją do odgradzania się. Żeby dojść do je- 
^°ra trzeba szukać wąskich przejść między płotami. Czemu 
a, iest? Do czego te płoty mają służyć —■ przed kim chro- 

kaczego nasi działacze gospodarczy i związkowi nie po- 
się dotąd wyzwolić od myślenia starymi kategoriami.

'0czego $q tacy rozrzutni i zużywają tyle brakujących mate- 
'Q ow dla odgrodzenia się od sąsiadów — też przecież ludzi 

pracy.
Pytania można by mnożyć. Jest bowiem w naszym kraju ta- 

c*h Piątków, zamkniętych dla ludzi „obcych” sporo. Swiad- 
■ o naturze małego posiadacza — zachowawczej, nieżyczliwej 

u? ru9ich. Ludzie, którzy ten świat za ogrodzeniami stworzyli 
i„ ^5 ai^raz za wzór społecznego działacza. Może me zda- 
_ s°bie nawet sprawy, że ich bezkrytyczna miłość do płatów 
PQjCahnie przeszłością?

a*ie z tych uwag nasuwają się wnioski?
tomQpeWne n's jestem pierwszy, który zwraca uwagę na pło- 
t®, jni^' Widocznie jednak pisanie o topieniu pieniędzy, ma- 
1^° u ' robocizny w zbędne oplotowania - niczego nie chro- 
zaC6' ° dzielące ludzi — nie wystarcza do zaprzestania z.ej 
. a^y. Może sprawa jest na tyle ważna, że powinni nią za- 
cośS P nasi Polowie? Odgradzanie się ludzi ma też w so le 

niedobrego symbolu; nie jest na pewno osiągnięciem, 
możemy być dumni. Hołubienie niektórych nawyków 

óbve7 • k°sztuje, lecz także wychowuje. Młodzi przejmują 
QJe' umiejętność marnotrawienia kojarzy im się z cno q 

nol •Qrncści । zapobiegliwości. A przede wszystkim zapomi- 
mi siltu*' za płotem, też nie cudze tylko nasze wspo ny 

wypracowane.
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wiezienie zaplanowanych na 
sierpień i wrzesień ilości ła- 
diunków ma decydujące zna­
czenie dla realizacji zadań ca 
łego roku i zapewnienia ryt­
micznej pracy całej gospodar­
ki narodowej, tak w sferze 
produkcji jak zaopatrzenia i 
obsługi ludności. Dlatego nie­
zbędny jest wzmożony wysi­
łek kolejnictwa oraz dyscypli 
na instytucji korzystających z 
usług kolei.

Biuro Polityczne i Prezy­
dium Rządu wyraziły przeko­
nanie, źe pracownicy kolei a 
także wszyscy, od których za 
leży funkcjonowanie transpor 
tu kolejowego dołożą wszel­
kich starań, aby w pełni wy­
korzystać czas i tabor dila peł 
nego i terminowego wykona­
nia zadań, związanych z obec 
nym szczytem przewozowym.

W kolejnym punkcie obrad 
Biuro Polityczne i Prezydium 
Rządu wysłuchały informacji 
Ministerstwa Oświaty i Wy-
chowania o przebiegu roku 
szkolnego 1974/1975 oraz przy
gotowaniach do rozpoczęcia
roku szkolnego 1975/76.

Pozytywnie oceniono dotychcza 
sową pracę nauczycielstwa i ad­
ministracji szkolnej w dziedzinie 
modernizacji i doskonalenia syste 
mu dydaktyczno-wychowawcze-
go.
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SADZICIE? Na Wasze listy czekamy do 
włącznie. Nasz adres: „Glos

® skrytka pocztowa 1074 © 60-959 Poznań,
MMMi

W nadchodzącym roku szkolnym 
w szkołach ogólnokształcących i 
zawodowych uczyć się będzie 
6 537 000 uczniów. W klasach pier­
wszych podejmie naukę 501 000 
dzieci. Wychowaniem przedszkol­
nym objętych będzie prawie mi­
lion dzieci w wieku 3 — 6 lat.

W dalszych 300 gminach zorga 
nizowane zostały zbiorcze szkoły 
gminne.
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Kolejne starcia 
zbrojne w Angoli

Agencja Reutera informuje 
nowych starciach zbrojnych,

do jakich doszło w poniedzia­
łek w największym porcie An 
goli — Lobito, gdzie kończy 
się trasa ważnej linii kolejo­
wej łączącej Angolę z Zairem 
Zambią i Mozambikiem. Do 
miasta tego, nad którym kon­
trolę przejął już Ludowy Ruch 
Wyzwolenia Angoli (MPLA),

| /iotarły posiłki pozostałych 
dwu wrogich mu organizacji.

Wysoki komisarz Portugalii 
g w Angoli zapowiedział próbę 

pawiązania kontaktu ze zwal­
czającymi się organizacjami i 

| przeprowadzenia rokowań ma 
'£ yących zapobiec dalszym wal- 
Ifcom. (PAP)

Do rozwiązania jeszcze 
kwestie proceduralne
Kairski dziennik „al-Ahram” 

pisze we wczorajszym nume­
rze, że jedynie kwestie proce­
duralne stoją na przeszkodzie 
zawarcia nowego częściowego 
porozumienia między Egip­
tem a Izraelem. Dziennik za­
znacza, że rozbieżności te do­
tyczą daty wycofania wojisk 
izraelskich ze strategicznych 
przełęczy Mitia i Giddi oraz 
pól naftowych Abu Rudeis na
Synaju 
kogo i 
stanie 
nie.

Egipt

oraz kwestii przez 
na jakim szczeblu zo- 
podpisane porozumie-

nalega na niezwłocz-
ne wycofanie wojsk izrael­
skich z zajmowanych obecnie 
pozycji na Synaju i uważa że 
porozumienie powinno mieć 
charakter wojskowy j powin­
no być podpisane w obecno­
ści przedstawicieli ONZ. Jako 
miejsce podpisania porozumie 
nia dziennik wymienia Gene­
wę.

spraw
Ismail 
długa

poniedziałek minister 
zagranicznych Egiptu 

Fahmi odbył w Kairze 
rozmowę z ambasado-

rem USA Hermannem Eiltsem.
w czasie 
szczegóły 
niątek w 
kreta rza
Kissingera. (PAP)

której uzgodniono 
zapowiedzianej na 
Egipcie wizyt v se- 

stann USA, Henry

Rokowania SALT
Wczoraj w Genewie odbyło się 

kolejne spotkanie delegacji radziec 
kiej i amerykańskiej, uczestniczą 
cych w rokowaniach na temat 
ograniczenia strategicznych zbro­
jeń ofensywnych (SALT).

Kongresmani z USA w Belgradzie
Wczoraj do Belgradu przybyła 

IS-osobowa delegacja Izby R.epre 
zentantów Kongresu amerykań­
skiego, z jej przewodniczącym C. 
Albertem na czele. Poprzednio de 
legacja kongresmanów przebywa­
ła w Związku Radzieckim.

Spotkanie ekspertów OPEC
Na wczorajszym spotkaniu eks­

pertów Organizacji Krajów Eks­
portujących Ropę Naftową (OPEC). 
omawiano problem współzależnoś­
ci między cenami ropy naftowej 
a cenami towarów przemysłowych, 
importowanych przez państwa 
członkowskie OPEC z uprzemysło­
wionych krajów zachodnich.

Delegacja portugalska na Kubie
Na zaproszenie Ministerstwa Re 

wolucyjnych Sił Zbrojnych na 
Kubę przybyła portugalska delega 
cja wojskowa z admirałem A. Ro 
sa Coutinbo na czele.

W moskiewskiej dzielnicy Chi mki-Chowrino, w pobliżu stacji 
metra „Dworzec Rzeczny" rośnie siedziba Państwowej Biblio­
teki Naukowo-Technicznej. Będzie to największa biblioteka 
w kraju. Jej zbiory wyniosą ponad 20 milionów książek, a czy­
telnia pomieści 1 000 osób. Na zdjęciu: jeden z gmachów 

biblioteki. Fot. - caf

W stolicy Portugalii

Strajk protestacyjny 
przeciw reakcyjnej przemocy

Przemówienie V. Goncalvesa
Na 30 minut zamarł wczoraj ruch na głównych arteriach 

komunikacyjnych Lizbony, stanęło wiele fabryk, przerwali 
pracę robotnicy rolni. Dopiero po upływie dalszych dwóch 
kwadransów rozładowano olbrzymie zatory w ruchu, pow­
stałe w centrum stolicy wskutek zatrzymania autobusów
komunikacji miejskiej przez 
wyłączyli silniki punktualnie 
niem.
Tym razem, kierowcy liz­

bońscy, na ogół skłonni do 
nadużywania klaksonów, nie 
zareagowali zniecierpliwie­
niem na przerwę w ruchu. Wo 
bec panującej na ulicach at­
mosfery, powstrzymywali się 
od tego również właściciele 
luksusowych krążowników

większość kierowców, którzy 
o godzinie 11 przed połud-

protestacyjnego przeciwko 
przemocy reakcji, do którego 
przed trzema dniami wezwała
masy 
trala 
cal”, 
torzy

pracujące jednolita cen 
związkowa „Intersindi- 
Właściciele i administra 

prywatnych przedsię-

szos i samochodów 
wych.

Do ostatniej minuty 
prowadzona wszelkimi

sporto-

trwała 
środka

mj przez socjaldemokratów i 
siły prawicy walka o udarem­
nienie półgodzinnego strajku

Obrady rządu cypryjskiego
Pod przewodnictwem prezyden­

ta Makariosa w Nikozji odbyło się 
wspólne posiedzenie rządu i Ra­
dy Narodowej Cypru. Jak wynika 
z opublikowanego komunikatu, na 
posiedzeniu omówiono wszystkie 
aspekty problemu cypryjskiego. 
Uczestnicy posiedzenia ponownie 
podkreślili, iż podstawą uregulowa

aresztowano 11 osób podejrzanych 
o przynależność do jednej z zaka­
zanych organizacji baskijskich, W 
miastach tej prowincji przeprowa­
dzono masowe rewizje i skonfis­
kowano znaczną ilość ulotek, uzna 
nych przez władze za „wywroto­
we”.

nla sytuacji w kraju są rezolu­
cje ONZ w sprawie Cypru.

Brak nauczycieli w RFN
Zachodnioniemieckie szkolni­

ctwo podstawowe i średnie odczu 
wa dotkliwy brak nauczycieli, 
wynikający z redukcji środków 
finansowych na oświatę. Według 
danych rządu Nadrenii Północnej 
— Westfalii, na początku nowego 
roku szkolnego tylko w szkołach 
średnich tego kraju będzie brako 
wać około 850 nauczycieli.

Prowokacja neofaszystów
W nocy z poniedziałku na wto­

rek włoscy neofaszyści dokonali 
kolejnej prowokacji. Podłożyli oni

biorstw, często przy czynnym 
poparciu prawicowych działa 
czy związkowych, starali się 
zastraszyć pracowników po­
gróżkami, iż za udział w straj 
ku spotkają ich w najbliższej 
przyszłości przykre konsek­
wencje.

Dokończenie na str. 2

bombę na campingu w pobliżu mia 
sta Catanzaro, gdzie przebywała 
duża grupa młodzieży o poglądach 
lewicowych z całej Kalabrii.

Represje przeciw Baskom
Na północy Hiszpanii trwają re­

presje policji wobec członków orga 
nizacji baskijskich. Według donie­
sień z San Sebastian w ostatnich
dniach prowincji Guipuzcoa

Ofiary tajfunu
Z Japonii napływają nowe do­

niesienia o ofiarach śmiertelnych 
i szkodach wyrządzonych przez 
tajfun, który nawiedził w niedzie 
lę południowe rejony kraju. We­
dług danych policji, co najmniej 
35 osób poniosło śmierć, a 23 uzna 
no za zaginione. 102 osoby odnio­
sły obrażenia. Tajfun zniszczył 509 
domów oraz uszkodził 2R 000. znisz 
czonych zostało 25 grobli, a w 921 
miejscach osunęła się ziemia.

Katastrofa m Jawie
W zachodniej części Jawy (Indo­

nezja) doszło do tragicznej kata­
strofy. Ciężarówka przewożąca pa 
sażerów uderzyła w drzewo. 22 oso 
by zginęły, a 29 zostało rannych.
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rewolucji sierpniowej 
w Wietnamie

Od trzydziestu lat dzień 19 
sierpnia stanowi dla ludności 
Wietnamu bardzo ważną datę, 
jest to bowiem rocznica rewo 
Incji sierpniowej, w wyniku 
której 2 września 1945 roku 
została proklamowana Demo­
kratyczna Republika Wietna­
mu — pierwsze państwo ro­
botników i chłopów na ziemi 
wietnamskiej, a jednocześnie 
ważne ogniwo światowego sy­
stemu socjalistycznego.

19 sierpnia 1945 roku lud­
ność Hanoi obaliła reakcyjną 
administrację w mieście i w 
całej północnej części kraju, 
powołując na jej miejsce or­
gana władzy ludowej. W czte 
ry dni później, 23 sierpnia 
ludność Hue obaliła dynastię 
Nguyenów i całą podporządko 
waną dotychczas kolonizato­
rom francuskim j okupantom 
japońskim administrację W! 
namu środkowego. 25 sierpnia 
dokonano rewolucyjnego prze 
wrót u w Sajgonie i południo­
wej części kraju.

Powstała w wyniku rewolu 
cji sierpniowej Demokratycz­
na Republika Wietnamu, sta­
nęła w obliczu poważnych 
trudności, gdy natychmiast po 
proklamowaniu niepodległości 
młode państwo wietnamskie 
zaatakowały siły kolonialne i 
reakcyjne, próbujące odzyskać 
swe dawne pozycje w tym re-
jonie. Poczynania te 
unieszkodliwione w 
bohaterskiej walki 
wietnamskiego, który

zostały 
wyniku 
narodu 
po 30

latach walki odniósł ostatecz­
ne zwvciestwo. (PAP)

Aktywizacja działalności

rad narodowych i ich
Już trzeci miesiąc działają rady narodowe w warunkach 

nowego podziału administracyjnego kraju. Zlikwidowanie 
pośredniego ogniwa w systemie władzy terenowej nało­
żyło na gminy i miasta szereg nowych, poważnie zwiększo­
nych obowiązków i uprawnień. Głównym celem rad i sku­
pionego wokół nich aktywu społecznego jest zapewnienie 
pełnego wykonania tegorocznych zadań społeczno-gospo­
darczych. Obejmuje to również realizację inwestycji ko­
munalnych i programu budownictwa mieszkaniowego, roz­
wój bazy rekreacyjnej, działalność handlu i usług.
Jak wynika z oceny Komisji 

Spraw Rad Narodowych Rady 
Państwa — do charakterysty­
cznych cech aktualnej działał 
ności rad, szczególnie miej­
skich, należy ich poważne za­
interesowanie sprawami samo 
rządu społecznego. Rady dążą 
do pogłębienia współdziałania 
z organizacjami samorządowy 
mi, szerszej konsultacji ze spo 
łeczeństwem spraw szczegól­
nie istotnych dla rozwoju 
miast i gmin, umocnienia 
społecznej kontroli wykonaw­
stwa zadań socjalnych i gos­
podarczych oraz doskonalenia 
pracy urzędów miast i gmin. 
M. in. w woj. konińskim rady 
narodowe rozwinęły interesu­
jące formy współpracy z ogni 
wami FJN, radami robotniczy 
mi i zakładowymi oraz inny­
mi organizacjami samorządo­
wymi i społecznymi.

W społecznej kontroli funk­
cjonowania administracji lo­
kalnej — zarówno państwo­
wej jak i wszelkich ośrodków 
usług socjalno-bytowych i kul

turalmych — szczególnie waż-
na 
rad 
mu 
li.

jest aktywizacja komisji 
narodowych wokół próbie 
sprawnej obsługi obywate 
Dokonywany przez Ład­

Strajk protestacyjny
przeciw reakcyjnej przemocy

Dokończenie ze str. 1
Obserwujący przebieg straj 

ku dziennikarze portugalscy i 
zagraniczni byli świadkami 
kilku tego rodzaju starć. Je­
szcze na kilka chwil przed noz 
poczęciem strajku protest a cyj 
nego, doszło na tym tle do 
gwałtownych konfliktów w 
niektórych zakładach pracy, 
instytucjach usługowych i 
sklepach, których personel 
zrzeszony w związku pracow­
ników handlu poparł strajk 
wraz z wieloma innymi związ 
kami.

*
,Nie ma żadnych złudzeń co do

tego, że w wypadku nawrotu 
szyzmu w Portugalii, byłby 
jeszcze bardziej bestialski, 
przed 25 kwietnia 1974 r.” —

fa- 
on 
niż

o-
świadczył Vasco dos Santos Gon- 
calves, przemawiając w poniedzia 
łek późnym wieczorem do tysię­
cy uczestników zgromadzenia lu­
dowego w Almadzie, jednej z pro 
letariackich dzielnic Lizbony.

Stwierdzając, że patriotycznym 
obowiązkiem sił zbrojnych jest 
zdecydowane przeciwstawienie się

fali reakcyjnej przemocy, wymie­
rzonej przeciwko członkom i or- 
gaftizacjom partii lewicowych, gen. 
Goncalves tak scharakteryzował 
niebezpieczeństwo, wobec którego 
stoi obecnie kraj:

„Istnieje wielkie podobieństwo 
między tym, co działo się w Niem 
czech, gdy rodził się nazizm, a 
sytuacją panującą dziś w Portu­
galii. W Niemczech żerowano na 
najniższych instynktach — rasiz­
mie, antysemityzmie. Tutaj anty- 
komunizm był środkiem oddziały 
wania na masy, którym posługi­
wali się faszyści, aby utrzymać na 
ród w obskurantyzmie i ignora- 
cji”.

Premier Goncalves — którego 
zebrani powitali z niezwykłym en 
tuzjazmem oraz słowami uznania 
i zachęty do dalszej walki w o- 
bronie zdobyczy rewolucji portu­
galskiej, dziesiątki razy przerywa 
jąc jego przemówienie okrzykami 
„Vasco, Vasco”, „Unidade, Unida-

nych i komisje sondaż opinii 
środowiska nt. sprawności 
fun kc j onowan i a adm imistrac ji 
lokalnej w aktualnym, po re­
formie, układzie stosunków 
„urząd-obywatel” ma niemały 
wpływ na doskonalenie pracy 
administracji.

O przykładach tej aktywizacji 
informują korespondenci PAP z 
szeregu nowych województw.

W Urzędzie Miasta Skierniewice 
wyłożono zeszyt, do którego miesz 
kańcy mogą wpisywać swoje spo 
strzeżenia nt. funkcjonowania 
urzędu. Praktyka wykazała, że 
pozwala to na usprawnienie orga 
nizacji pracy. Z interesantami kon 
sultowano tu też godziny pracy 
wydziałów tego urzędu. Mieszkań 
cy Skierniewic skarżyli się, na 
przeciągające się załatwianie ich 
spraw. Stało się to podstawą od­
powiedniego pouczenia pracowni­
ków urzędu miejskiego.

Analiza przeprowadzona przez 
komisję gospodarki komunalnej, 
komunikacji i łączności WRN we 
Włocławku nt. przyczyn opóź­
nień przy budowie kolektora w 
Rypinie przyczyniła się do zwięk 
szenia skuteczności nadzoru nad 
tą ważną dla terenu inwestycją. 
Członkowie Komisji d.s. Produk­
cji Rolnej tej samej WRN doko­
nali niedawno kontroli pracy pla­
cówek GS w niektórych miejsco­
wościach. Stwierdzono liczne bra 
ki w zaopatrzeniu w nasiona i na 
wozy sztuczne. Realizacja postula 
tów komisji poa adresem Urzędu 
Wojewódzkiego powinna przyczy­
nić się do poprawy w zaspokoje­
niu potrzeb rolników indywidual­
nych.

Do urzędów wojewódzkich 
w Suwałkach i Łomży po 
okresie pewnego nasilenia — 
nadchodzi obecnie coraz mniej 
skarg i odwołań obywateli. 
W pierwszym z tych woje-

Rząd duński 
na ławie oskarżonych
Państwo Yiking Anna

de” („jedność, jedność”) ,Re-

organow
wództw, dzięlki zmianom pro­
cedury załatwiania spraw, zlik 
widowano do minimum uciąż­
liwe dla interesantów oczeki­
wania na decyzję. Interwen­
cje obywateli są już w dniu 
zgłoszenia rozpatrywane przez 
właściwy wydział urzędu wo­
jewódzkiego. Podobny — do­
godny dla obywateli — system 
załatwiania skarg i odwołań 
obowiązuje w Urzędzie Woje­
wódzkim w Łomży. (PAP)

Zakończenie wizyty J. Yorstera

Pożyczka RPA 
dla Urugwaju

W poniedziałek zakończył 
dwudniową wizytę w Urugwa 
ju premier Republiki Połud­
niowej Afryki, Balthazar Jo­
hannes Vorster. Uprzednio 
przebywał on 4 dni w Parag­
waju. Jak pisze agencja UPI, 
RPA udzieli Urugwajowi po­
życzek na sumę 4,7 min dola­
rów.

Kontakty RPA z prawicowy 
mi dyktaturami Stroessnera w 
Paragwaju i Bordaberry’ego w 
Urugwaju mają swe spektaku 
larne tło polityczno-gospodar­
cze. Reżim południowoafrykań 
ski usiłuje znaleźć na arenie 
międzynarodowej sojuszników 
popierających go na forum 
ONZ, gdzie jest bojkotowany 
ze względu na prowadzoną po 
litykę rasistowską. Z kolei 
przeżywające poważne kłopo­
ty gospodarcze dyktatury w 
Paragwaju i Urugwaju liczą 
na pomoc gospodarczą Republi 
ki Południowej Afryki. (PAP)

Więcej ziarna na siewj
W Wielkopolsce trwają siewy rzepaku, dokonuj 

nież podorywek i orek przedsiewnych pod zboża 
Areał uprawy rzepaku zwiększa się we wszystkich 
rach gospodarki rolnej. Np. państwowe gosnodar»ł 

ha, • 3 000 ha więcej niż w 
zasiano tu 60 procent przcwidzia nej j

ne planują 22 000 
głym. Do tej pory 
wierzchni.

W., ,ie znaczenie
szłorocznych plonów ma dobra
jakość ziarna siewnego. Po-

dla przy drugim pokosem, choć t 
na dobra dzień zwłoki powoduje 

szanie się wartości 
siana, (emn)znańskie Przedsiębiorstwo Na siana, (emp)

sienne Centrala Nasienna 
przygotowuje na tegoroczną 
akcję siewną 49 000 ton ziar­
na, z czego 27 500 ton nadwy­
żek zostanie wysłane poza 
Wielkopolskę.

Stacje oceny nasion mają 
pełne ręce roboty. Wpłynęły 
do nich do 18 bm. włącznie 
próbki ziarna prezentujące 
27 118 ton, w tym 9 300 ton 
pszenicy ozimej i 951 ton jęcz­
mienia ozimego. Ziarno siew­
ne charakteryzuje się w tym 
roku dobrą siłą kiełkowania, 
większość zakwalifikowano w 
I klasie, zwłaszcza pszenicy 
ozimej.

Wizytacja pól wskazuje na 
znaczną poprawę wyglądu ro­
ślin paszowych, zwłaszcza ku 
kurydzy, która powinna dać 
tej jesieni dobry plon zielonki 
i ziarna. Rozpoczynają się pra 
ce przy trzecim pokosie sia­
na. Tymczasem nie wszyscy 
rolnicy zdołali się uporać z

Aresztowania w Chile
Policja polityczna junty wojsko­

wej w Chile aresztowała dalszych 
60 robotników w kopalni Capioa- 
po, 800 km na północ od Santia­
go. Jest to już trzecia duża grupa 
robotników chilijskich aresztowa­
na w eiągu ostatnich dwóch tygo­
dni.

Oblicza się, że ogółem aresztowa 
no około 200 robotników i tyluż 
przywódców związkowych. Robot­
nicy oskarżeni są o sabotaż i opo­
zycję wobec rządu. (PAP)

Nowoczesna matematyka 
już w klasie pierwszej
Nadchodzący rok szkolny niesie ze sobą wiele nowości. 

Tym razem największe zmiany oczekują pierwszoklasi­
stów, dotyczyć one będą przedmiotu uważanego za najtrud-
niejszy —; mianowicie matematyki. Wchodzi w 
czesny program nauczania te go przedmiotu w 
wszej.

życie nowo- 
klasie pier-

Gastronomiczne ożywienie’

/Aałe bory 
— specjalne 

zestawy potraw 
Coś się zaczyna 

dziać w naszej gastronom 
Mozę jeszcze nie w wi< 
znanych z nazw (i cen) ‘ 
tauracjach i kawiarniach ■ 
na pewno na ich 
riach”.

Oto nowo utworzone wir 
r. Zjednoczenie Przemy 
Gastronomicznego 
duży nacisk na uruchamia 
małych zakładów przy 
nych ciągach handlowych 
spacerowych. Dla barów ty: 
przewidziano wyspecjalizuj 
ny asortyment potraw. 1 
bieżącym roku przekaz 
już do użytku 15 takich s 
kładów, np. na terenie Kai 
wic, Sosnowca, Tych. Wtó: 
otwartych będzie na Śląski 
w Zagłębiu dalszych 20 tą 
rodzaju placówek gąsko® 
micznych.

Gastronomia warszawska 
także katowicka uruchoa' 
w br. pierwsze w kraju te 
hamburgerowe, wzorowi: 
na rozwiązaniach angielski 
W tym roku otwarte zosta: 
następne tego typu bary. S 
łeczna gastronomia uruch« 
ła kilka punktów sprzęci 
gofrów, które znalazły szyb 
uznanie; smażalnia taka i 
ła też w Lublinie. W Słupi 
powstał mały barek, w kt 
rym wyłącznie sprzedaje ; 
pizzę. Ponadto —dzięki sto 
rżeniu sezonowych ogródź 
letnich przybyło w tym roi 
w miastach około 5 000 mie;
konsumpcyjnych.

Warto również 
przedsiębiorstwa

dodać, 
gastrw

Walka z pożarami 
we Francji

Ekipy strażaków na Riwierze 
francuskiej zostały zmobilizowa­
ne przez władze do walki z groź­
nym pożarem lasu, jaki szaleje w 
okolicach miejscowości Draguig- 
nan. Dotychczas płomienie znisz­
czyły już tysiąc ha lasu. Straża­
kom udziela wsparcia 8 samolotów 
przystosowanych do walki z poża 
rem.

Policja zamknęła dla ruchu dwie 
lokalne drogi i zarządziła ewakua 
cję ludności z wioski Pamples. 
Walka z pożarem trwała przez 
całą noc z poniedziałku na wto­
rek. Sytuację utrudnia fakt, że 
płomienie są podsycane przez sil­
ny wiatr. Poprzednio strażacy zdo 
łali ugasić dwa groźne pożary w 
pobliskich miejscowościach Brig- 
nolles i Canet des Maures. (PAP)

akcja nie przejdzie” — apelował 
do patriotyzmu, poczucia odpowie 
dzialności i świadomości społecz­
nej rodaków w chwili zagrożenia 
rewolucji portugalskiej.

„Przechodzimy — powiedział on 
— ciężki kryzys. Ale rewolucja 
ma już za sobą inne kryzysy. O- 
słabiały one sprzyjającą koniunk­
turę, jaka istniała po 25 kwietnia 
1974 roku. Rewolucja ■ weszła w 
swój decydujący etap, gdy okre­
śliła się jako „socjalistyczna”, po 
nieważ podstawową kwestią każ­
dej rewolucji socjalistycznej jest 
stopniowy wzrost udziału mas pra 
cujących w sprawowaniu wła­
dzy”.

Podkreślając zdecydowaną 
postawę patriotyczną i rewo­
lucyjną obecnego rządu, 
„składającego się z ludzi, któ 
rzy w chwili kryzysu nie za­
wahali się przyjąć na siebie 
obowiązków, wynikających z 
udziału w rządzie” premier

Kjeldsen z miejscowości Ver- 
de, Arne i Inger Busk-Mad- 
sen z Aabenrraa oraz Hans i 
Elien Pedersen z Aalborga 
oskarżyli w 1971 roku przed 
Trybunałem Traw Człowieka 
w Strasburgu rząd duński o 
to, że wprowadzając przymu-" 
sowo w szkołach podstawo­
wych uświadomienie seksual­
ne, pogwałcił prawa i obowiąz 
ki rodziców w zakresie wycho 
wania swego potomstwa. Po­
nieważ pierwsza skarga nie 
odniosła skutku, rodzice pono 
wili ją w latach 1972 i 1974.

Obecnie jak informuje
Agencja Ritzau Bureau, sekre 
taria.t trybunału w Strasbur­
gu powiadomił zainteresowa­
ne rodziny, że ich skarga zosta 
nie wkrótce rozpatrzona.

PAP

Gonca.lves powiedział: 
tej chwili, w odróżnieniu

,W 
od

Rabunek

Zachmurzenie umiarkowane. 
Miejscami, głównie na wschodzie 
i południu, możliwe opady prze­
lotne. Temperatura minimalna od 
8 do 12 stroni. Temneratura mak 
symalna od 20 do 24 stopni.

sytuacji, która panowała w 
poprzednich gabinetach tym­
czasowych, nie mamy opozycji 
w łonie samego rządu. Składa 
się ona z osobistości bezpar­
tyjnych, ale nie apolitycznych. 
Nigdy nie czułem się tak 
związany z żadnym z ooprzed 
nich rządów, jak z obecnym. 
Angażuję w ten rząd mój ho­
nor”. (PAP)

w paryskim hotelu
Nieznani sprawcy zrabowali w 

poniedziałek rano z jednego z naj 
większych i najbardziej ekskluzyw 
nych hoteli paryskich, „Plaża 
Athenee” w pobliżu Champs Ely- 
sees 35 000 dolarów oraz wiele cen 
nych klejnotów.

Rabusie wdarli się do hotelu we 
wczesnych godzinach rannych i za 
pomocą broni zmusili jednego z 
portierów do otworzenia kasy pan 
cernej. (PAP)

Wystarczy zajrzeć do podrę­
czników, by się przekonać iż 
jest to coś zupełnie innego. 
Koniec z tradycyjnym doda­
waniem i odejmowaniem, me- 
chanicznym sumowaniem „słup 
ków” itp. W miejsce arytme­
tyki, wchodzi nowoczesna ma­
tematyka z symbolami litero­
wymi, pojęciami niewiadomej, 
zbiorów i podzbiorów, równoś 
ci i nierówności itp.

Ten nowoczesny układ pro­
gramowy wprowadzać będzie 
najmłodszych uczniów w 
świat pojęć matematycznych, 
uczyć ich zasad logicznego ma 
tematycznego myślenia i dzia 
łania. Zasadom tym będzie pod 
porządkowana nauka podsta­
wowych umiejętności rachun­
kowych, które dzieci będą opa 
nowywać w sposób nowoczes­
ny.

Powszechne wprowadzenie 
nowego programu matematy­
ki poprzedziły wieloletnie stu 
dia i obserwacje eksperymen­
talne w szkołach. Dowiodły 
one, że małe dzieci doskonale 
sobie radzą z nową matematy 
ką — a co najważniejsze (zda 
niem samych dzieci) lekcje te 
stały się bardziej ciekawe.

Wstępne przygotowanie do 
„nowej” matematyki prowa­
dzone jest w wielu przedszko­
lach w postaci odpowiednio 
zaprogramowanych zabaw i 
różnego rodzaju samodziel­
nych ćwiczeń. Pełne rozwinię 
cie, tych zasad znajduje wy­
raz w nowym programie ma­
tematyki dla uczniów klasy I.

Do pracy tej zostali odpo­
wiednio — za pośrednictwem 
specjalnego kursu nadawane­
go przez telewizję — przygoto

wani wszyscy
którzy prowadzić

nauczyoiele, 
będą naucza

nie początkowe matematyki w 
klasach najmłodszych szkoły 
podstawowej. (PAP)

Znów śmiertelna ofiara
terroru politycznego 

w Argentynie
Jak podają agencje zachod­

nie, w poniedziałek, w wyni­
ku starć, między wojskiem a 
lewacką partyzantką 6 party-
zantów 1 oficer poniósł
śmierć. W Buenos Aires anty 
rządowy oddział zbrojny opa­
nował ciężarówkę wojskową 
załadowaną 74 karabinami i 
materiałami wybuchowymi, za 
bijając prowadzącego ją ofi­
cera.

Ciężarówkę wysadzono w po 
wietrze w miejscowości leżą­
cej 9 km na północ od Buenos 
Aires.

Jak pisze UPI, od momentu 
objęcia władzy w Argentynie 
przez Marię Estelę Peron, 13 
miesięcy temu, w następstwie 
terroru oolitycznego co naj­
mniej 552 osoby poniosły 
śmierć.

Oczekuje się. że nowy mini 
ster gospodarki Antonio Ca- 
fiero przedstawi program ra­
towania gospodarki przed 
bankructwem. Inflacja i defi­
cyt budżetowy osiągnęły w cią 
gu ostatniego roku wielkie rcz 
miary, a zadłużenie zagranicz 
ne wynosi 10 mld dolarów. W 
ciągu ostatniego misiąca 250 000 
robotników straciło pracę.

PAP

rniczne otrzymały w br. I 
rożnów do pieczenia drot 
Umożliwi to lepsze zaspofr 
nie popytu na te smaczne? 
trawy oraz zorganizo® 
dalszych specjalistyczny^ 
kładów drobiarskich. Mar 
ich już 29, a kilkanaście« 
stępnych przygotowuje s 
do uruchomienia.

Wszystkie te wysiłki 
ne uznania. Jak dotyct1 
jed-nak ograniczają się 
dynie do miast. Główne 
wiem i coraz bardziej 
czane szlaki turystyczne 
zostają nadal bardzo 
dbane pod względem gk 
micznym. Tak modne o5 
ale nieliczne karczmy i 
ce, nie rozwiązują c

Dobrze zatem 
to gastronomiczne o ) 
którego jesteśmy tera 
kami, objęło 
pozamiejskie... (?Ay'
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Wielkie słowa i małe sprawy

Wydawałoby się, że spory 
o przysłowiową miedzę 
należą już do pojęć nie 

mających pokrycia w rzeczywi 
stości. Zwłaszcza w regionie, 
który, znany jest z rozwinięte­
go rolnictwa i wysokiej kul­
tury wsi. Tymczasem pod bo­
kiem Poznania, bo w odległo­
ści dwudziestu paru kilome­
trów, we wsi Konarskie koło 
Kórnika — kipią namiętności, 
których powód byłby nawet 
wesoły, gdyby nie był taki 
smutny. Idzie bowiem o skra­
wek nieużytku o powierzchni 
parudziesięciu metrów kwadra 
towych. Przez kilka dziesięcio 
leci nikt nie rościł doń preten 
sii. Aż do czasu, kiedy ktoś po 
stawił akurat w tym miejscu 
cementową misę klombu z wy 
malowanym napisem: „XXX 
1. PRL.”. Nie byłoby w tym nic 
szczególnego, gdyby nie fakt, 
że dekoracja ta skutecznie z a_ 
barykadowała wjazd do 
stodoły. Bowiem skrawek ugo 
ru, o którym bodzie tu jeszcze 
mowa, loży właśnie między 
drogą publiczną wsi a tą sto­
dołą.

r
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KONIECZNOŚĆ ŻYCIOWA

Był czas żniw 1974 roku, 
dla Walerii M.*) klomb na wje 
ździe do jej stodoły stał się 
przeszkodą paraliżującą zwó­
zkę zboża. Nie namyślając się 
wiele, wysadziła całą dekora­
cję i złożyła ją pod obejściem 
sąsiada, który ów klomb po­
stawił. Walenty N. nie pozostał 
bierny. Doniósł o postępku Wa 
lerii M. gdzie trzeba. Samotna 
rolniczka, gospodarująca na 
niespełna 7-hektarowej ojcowi 
źnie razem z 66-letnią siostrą, 
stanęła przed kolegium do 
spraw wykroczeń w Śremie. 
Orzeczenie: 2 000 zł grzywny. 
V7aleria M. odwołała się do ko 
legium wojewódzkiego w Po­
znaniu, które zaleciło powtór_ 
ne rozpatrzenie sprawy przez 
kolegium I instancji. Kolegium 
w Śremie, zasiadające w no­
wym składzie, uniewinnia Wa. 
lerię M., stając na stanowisku, 
żę „obwiniona usuwając krze- ' 
wy i kwiaty w miejscu zaęra- 
^ającym dojazd do stodoły nie

nego dyszla wozu, krzyki i wy 
zwiska. Zator na drodze zatrzy 
muje kilka kombajnów spie­
szących do pilnych prac żni­
wnych. Sytuację rozładowuje 
obecna przy awanturze mło­
dzież. „Robimy czyn!” — rzu­
ca ktoś hasło. Z rąk do rąk 
snopki wędrują do stodoły. 
Sporo ziarna się przy tym wy- 
trzęsie, ale kto by w takiej 
chwili zwracał uwagę na dro­
biazgi. O dalszej zwózce nie 
ma jednak mowy (zresztą wóz 
ma złamany dysżel).‘A na po­
lu jeszcze dwa i pół hektara 
zboża.

Po czterech dniach od tego 
wydarzenia jestem na miejscu 
akcji. Jak się okazuje — nie 
tylko ja. Nieco wcześniej przy 
jechali: naczelnik gminy Jan 
Kuberacki oraz kierownik 
gminnej służby rolnej in. Cze­
sław Brocki. — Niech to! — 
wita mnie naczelnik — dzisiaj 
ostatni dzień żniw w gminie, 
prawie cztery tysiące hekta­
rów położyliśmy bez przeszkód, 
a tu... — Macha wymownie 
ręką.

„TO SĄ NIEWIASTY 
NIE DO ZGODY"

Zaczynamy od kobiet. Mówi 
przeważnie młodsza, Waleria, 
która najwyraźniej dzierży tu 
ster gospodarstwa. W potoku 
wymowy sprawy ważne mie­
szają się z nieistotnymi szcze­
gółami, trudno w tym wszyst­
kim się połapać. Zdaniem ko­
biet opór sąsiada jest czymś 
absolutnie nieuzasadnionym. 
— Od sześćdziesięciu ośmiu lat 
— mówi Waleria, a siostra wtó 
ruje jej płaczem — to znaczy 
od czasu, kiedy ojciec kupił 
gospodarstwo, woziliśmy zboże 
do stodoły wjazdem od strony
drogi. Nie wiemy, co 
nagle stało.

Idziemy wysłuchać 
strony. Walenty N. z

mu się

drugiej 
żoną są

uczyniła tego złośliwie, ale 
było to koniecznością 
życiową” (podkr. moje — 
K. M.). Kolegium powołało się 
także na wcześniejszą o trzy 
miesiące decyzję ówczesnego 
Urzędu Powiatowego w Śre­
mie. Już wtedy bowiem spra­
wa wjazdu do stodoły Walerii 
M. zaczęła pokutować po in­
stancjach gminnych i powia­
towych. Wspomniane pismo, 
sygnowane przez architekta po 
wiatowego inż. Zenona Hir- 
scha> przyznawało Walerii M.

na miejscu, zapraszają do śród 
kia.. Dla ochłody, dzień jest u- 
palny, pojawia się woda z m;o 
dem. Mowa gospodarza daleka 
jest jednak od słodyczy na­
poju.

— To są niewiasty nie do 
zgody — powiada zdecydowa­
nie. — Takie piękne kwiaty mi 
wyrzuciły. A ja przecież chcia 
łem tylko uczcić jubileusz na­
szej kochanej ojczyzny. Pano­
wie może nie przeżyliście tego 
— zwraca się do nas — ale ja

i? 
ts 
«
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Prawo do wykonania (wraz z 
godzeniem) bramy wjazdo­
wej, uzasadniając decyzję tym, 
z2 uo stodoły istniał od dawna 
^azd z drogi, użytkowany w 

^resie zbiorów zboża. Przy 
„stodoła jest tak posta- 

że zakaz wykonania 
uniemożliwiłby korzy- 

Nle ?e st°d°ły, gdyż pod- 
_ rze jest bardzo małe i nie 

’ am możliwości manewro- 
wozem ze zbożem”. Cy- wane pismo (w VJ 1974) 

zy.sję stwierdzeniem: „De 
a mniejsza jest ostateczna”. 
c były reperkusje wyda- 

zniw ubiegło- 
“-k Parę kwiatków po-sart “ swiaiKow po­

ił na środku wjazdu5 U7dcły, uruchomiło kilka 
1 instytucB’ od 

V do wojewćdz-
.. . zabrała __su i„4 nabrało wiele cza- 
^±6™’ ktÓrZy mogliby 

.się sPrawami z pe_ 
większej rangi.

•.ROBIMY CZYN!'

' Ser?? gorące lato 1975 r. Pa
So wja7H nieszczęsne-uieszczęsne- 

nadal, ra- 
-est bnu*-y lednak im pokój. 

* Dnia i dsmY dzień sier- 
1 "*• zjeżdża z

!ieruie pełnym zboża. Nie 
61^ na P°dwórze (.

długim wozem 
iza od * zllwe”), lecz podjeż- 
156 sie arOny drogi- By do- 

stodoły, musi po- 
,^Cei ninf-Ze odległość mniej 
??y*ne oprUodmet-ÓW"’ 1 Pry" 
6 Prze, godzenie postawio- 

7-agrar'aSlada> który zre- 
' d7iJa Wjazd własnym 
' S2amotanZ$C W TękU ł°Pa- । motanlna> trzask łama_

!ria M. zjeżdża z

,ma-
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domaje od złych sąsiadek. — 
To wszystko nienawiść, panie, 
zemsta. Dlatego chuliganów 
na nas napuszczają, a parę dni 
temu ktoś zorganizował szaj­
kę, która im zboże wniosła do 
stodoły.

TO, CO NAJPILNIEJSZE

Widać, że nic tu nie wskó­
ramy. Dla spokojnego zasta- 
nowieiłia się nad wyjściem z 
beznadziejnej sytuacji, prze­
nosimy się do Kórnika, do sie 
dziiby Miejsko-Gminnego Ko­
mitetu PZPR. Sekretarz KG, 
Jeremi Waśniewski zna dosko­
nale tę historię.

Spoglądamy po sobie. Wszy­
scy myślą o tym samym. Spra 
wa jest bzdurna, przestałaby 
istnieć, gdyby jedna ze stron, 
zwłaszcza Walenty N., wykaza 
ła odrobinę dobrej woli, by nie 
użyć słowa — wielkoduszności. 
Ale tego po dopiero co odby­
tej rozmowie spodziewać się 
nie możemy. Czy to jednak zna 
czy, że dwa i pół hektara zbo­
ża skazane jest na zmarnowa­
nie?

— Do tego absolutnie dopu­
ścić nie można — mówi sekre 
tarz.

— Mógłbym nakazać wpro­
wadzenie wozu pod nadzorem 
MO — odzywa się naczelnik — 
ale przecież mamy do czynie­
nia ze starszymi ludźmi, kto 
wie, czym się mogą takie emo 
cje dla nich skończyć.

Wreszcie znajdujemy sposób 
na rozwiązanie najpilniejszego
problemu zwózki zboża.
Trzeba będzie odwołać się do 
młodzieży z miejscowego koła 
ZSMW. Przecież już raz samo 
rzutnie pomogła. Niech wje­
żdżają na podwórze i stamtąd 
przenoszą zboże do stodoły.

— A potem będzie czas na 
ostateczne rozstrzygnięcie pro 
blemu — mówi ktoś z wyra­
źną ulgą, że jakieś wyjście, 
choćby tymczasowe, jednak się 
znalazło.

CO DALEJ?

Zgodnie z umową, po dwóch 
dniach, to był ubiegły piątek, 
zadzwonił do redakcji sekre­
tarz Waśniewski. Dzięki czy­
nowi młodzieży, zboże znala­
zło się w stodole. Niewiele jed 
nak brakowało, by cała opera­
cja znów przybrała niepożą­
dany obrót. Zamiast bowiem 
na podwórze, Waleria M. za­
jechała jednak od strony dro­
gi. By postawić na swoim. U- 
sunęła nawet ogrodzenie. Na

Oło epicentrum konfliktu. Strzał­
ka wskazuje wjazd do stodoły. 

Fot. — S. Nowak

dobrze pamiętam, ile ta wojna 
pochłonęła ofiar i dlatego po­
stanowiłem jakoś się przyczy 
nić. Zresztą ten kawałek’ jest 
mó'j, o, tu jest narysowane.

Rzeczywiście, z rysunku wy 
konanego w kwietniu 1975 
przez Ireneusza Kończaka, geo 
detę Powiatowego Biura Geo­
dezji i Urządzeń Rolnych w 
Śremie wynika, że wjazd sta­
nowi część działki .Walentego 
N. Chociaż nie jest to najzu­
pełniej pewne, bowiem sporny 
kawałek nie posiada numera­
cji.

— Panie N. — mówi naczel­
nik — pan może ma rację, ale 
zboże na polu zgnił je.

— Przecież mogą wozić 
przez podwórze — replikuje 
natychmiast Walenty N.

— To jest prawie niemożii-
we.

— Niemożliwe?! zxy^a
się z miejsca — ja mogę pa­
nom zaraz pokazać, że wjadę.

I jak tu dyskutować. Do Wa 
lentego N. nie docierają żad­
ne argumenty. Jest niezachwia 
ny. Powołuje się na patrioty­
czny obowiązek upiększania 
otoczenia, na swoją dolę ren­
cisty poznańskich ZNTK oraz 
na rozliczne krzywdy, jąkięh

szczęście sąsiada nie było w 
domu, a po zwózce młodzież 
przywróciła ogrodzenie do pier 
wotnego stanu.

Zboże zostało uratowane. 
Czy jednak oznacza to koniec 
sąsiedzkiego sporu? Mam nie­
jasne przeczucie, że władzom 
gminnym, i nie tylko gmin­
nym, sprawa ta długo nie da 
jeszcze sookoju. W wyobraźni 
widzę korowody świadków 
przewijające sie nrzed sądem 
cywilnym (bo tylko on może 
rozstrzygnąć kwestie własno­
ści te<*o skrawka ugoru), sły­
szę jak iedni z nich świadczą, 
że trzydzieści, pięćdziesiąt la* 
temu woziło sie 7bnż« z drogi, 
inni zaś. że z podwórza.

Może sie iednak mylę? Może 
dobrosąsiedzka wola wsnarta 
patriotvcznvmi uczuciami, o 
których mówi tvle jeden z ad 
wersarzv — okaże sie silniej­
sza od ślepej zaciekłości, zagłu 
szajacej głos rozsądku? Może 
lokalna społeczność potraf; za 
łagodzić wzburzone namiętno­
ści?

KAZIMIERZ
 MARCINKOWSKI

*) Imiona i inicjały uczestników 
sporu zastały zmienione.

Nowoczesność w szkole

Nasze szkoły coraz lepiej wyposażone są w różne pomoce 
naukowe.

Na zdjęciu — gabinet matematyczny w gminnej szkole zbior­
czej w Olsztynku (woj. olsztyńskie), gdzie w ubiegłym roku od­
była się uroczystość inauguracyjna.

CAF — fot. Moroz

Bezpieczeństwo socjalne a dyscyplina

Niedawno byłem świad­
kiem następującego zda­
rzenia: klientka zażąda­

ła na poczcie książki zażaleń, 
ponieważ już drugi raz na 
próżno zgłaszała się na wezwa 
nie tejże placówki po odbiór ja 
kiejś poleconej przesyłki. A na 
to urzędniczki zza pocztowego 
okienka:

— Niech tu pani nikogo nie 
straszy książką zażaleń!

— Ależ daj jej tę książkę — 
powiada druga — niech sobie 
pisze. I tak nic to nie pomoże. 
Poczta nie będzie lepiej praco­
wać, bo brak ludzi...

Ileż w tej scenie wymow­
nych treści. Po pierwsze zażą­
danie książki zażaleń traktowa 
ne jest nie jako normalne pra 
wo obywatela, lecz jako szan­
taż. Ale — strachy na Lachy! 
Obydwie urzędniczki demon­
strują iście „sarmacką odwa­
gę” — lekceważąc obraźliwie 
klientkę.

Ale tu zaraz druga reflek­
sja: a może ta odwaga nie jest 
wcale taka irracjonalna? Prze 
cięż odzywka drugiej urzęd­
niczki tłumaczy nie tylko przy 
czyny niedociągnięć poczty, ale 
ujawnia równocześnie źródła 
owej fałszywej pewności sie­
bie obydwu pań. One nie bo­
ją się, bo nie są zagrożone „na 
posadzie”, nie drżą przed utrą 
tą pracy. Zdają sobie świetnie 
sprawę, że poczta odczuwa dot 
kliwy brak personelu.

Nie brak podobnych postaw 
w niejednej fabryce, na budo­
wie. I chociaż wydano u nas 
niedawno specjalne akty praw 
ne ograniczające swobodne 
przeskakiwanie różnych nie­
bieskich ptaków z jednego za 
kładu do drugiego — to prze­
cież ta świadomość niedoboru 
siły roboczej niejednokrotnie 
daje znać o sobie w postaci lek 
ceważenia dyscypliny pracy.

Mamy tu do czynienia z pew 
nym paradoksem. Coraz lepsze

warunki pracy, szybszy wzrost 
zarobków, usunięcie niepoko­
ju o jutro — wszystko to stwa 
rza dla większości ludzi bodź­
ce materialne i moralne, skła­
niające do wyższej wydajno­
ści i lepszego przestrzegania 
swych obowiązków. Są jednak 
i tacy, którzy traktują te no­
we warunki jako podstawę bez 
karności. Czują się ważni i nie 
zastąpieni, bo trudno o no­
wych, dobrych pracowników. 
Stąd właśnie biorą się przeja­
wy tupetu, arogancji, złej ro­
boty.

Statystyka zanotowała: prze 
ciętnie biorąc na każdą kobie­
tę czekają 4,3 wolne stanowi­
ska robocze. Jeszcze większe 
możliwości mają mężczyźni: 
na jednego zarejestrowanego w 
urzędzie zatrudnienia przypa­
dało ostatnio aż 80 (!) wolnych 
miejsc pracy. Nie ma dziś w 
Polsce problemu ze znalezie­
niem zajęcia w przemyśle, bu­
downictwie, usługach. O pra­
cę łatwo.

Przysłowiowe już przyspie­
szenie odczuwalne jest w bud 
żetach setek polskich rodzin. 
Średnia płaca w I półroczu br. 
osiągnęła 3.412 złotych i była 
wyższa o 11,8 proc, niż przed 
rokiem. Jej wartość realna 
wzrosła również bardzo (mimo 
podwyżek cen niektórych arty 
kułów, zwłaszcza warzyw), bo 
o 9,6 proc. Wszystko to składa 
się na poczucie owego bez­
pieczeństwa socjalne 
g o , które słusznie uważamy 
za najważniejszy sukces obec­
nej pięciolatki. Fakt ten jed­
nak nie odbija się w sposób 
prosty na postawie każde­
go obywatela. Przeciwnie: u 
niektórych stanowi zachętę do 
cwaniactwa, wyrażającego się 
w zawołaniu: „Rzeczpospolita 
zapłaci”.

Odczuwamy rezonans tego 
hasełka w niepokojącym wzro 
ście absencji. Jak podała nie-

dawno „Trybuna Ludu”, w ro 
ku ubiegłym brakowało każ­
dego dnia w produkcji 286 tys. 
pracowników. Daje to na każ-
dego zatrudnionego poza
urlopami — 22 dni robocze w 
ciągu roku. Obliczono, że w bu 
downictwie’ „zaowocowało** to 
niewykonaniem prac budowla 
no-mcntażowych wartości 1,6 
mld zł. Czy trzeba tłumaczyć 
szkodliwość tego rodzaju zja-
wiska w 
skwiera 
szpitali, 
wych?

sytuacji, gdy stale do 
nam brak mieszkań, 

obiektów handlo-

Niestety, tendencja do wzro 
stu absencji utrzymuje się i 
w roku bieżącym. Szczególnie 
wzrasta absencja chorobowa. 
I tu inny paradoks: władze pań 
stwowe z inicjatywy partii 
zrównały zasiłki chorobowe 
dla wszystkich grup pracowni 
czych. Dziś człowiek rzeczywi­
ście chory nie musi obawiać 
się, iż jego nieobecność na sta 
nowisku przy maszynie odbi- 
je się — jak dawniej — na je 
go rodzinnym^ budżecie. Jest 
to wyraz sprawiedliwości spo 
łecznej, szacunku dla robotni­
ka, troski o jego zdrowie i wa 
runki rehabilitacji. Jednakże 
z tych nowych warunków w 
sposób cwaniacki korzystają 
nieraz ludzie udający chorych, 
którym po prostu nie chce się 
pracować. Tacy potrafią wyłu 
dzić druczek L-4, zwalić na 
barki współtowarzyszy własne 
obowiązki. Kontrole przepro­
wadzane w różnych ośrodkach 
wykazały, że niektórzy „cho­
rzy” przebywali w czasie zwoi 
nienia lekarskiego na swoich 
działkach, wykonywali różne 
prace zarobkowe, albo nawet 
biesiadowali przy kieliszku.

Konieczne są tu doraźne 
działania w postaci kontroli za 
sadności zwolnień, w formie

Dokończenie na str. 6
JAN SAPLEWICZ

(lubię sklepy preselek- 
cyjne i samoobsługo­
we. Nowoczesne w 

formie i w treści. W każdym 
razie w założeniu. To, co 
kiedyś fascynowało nas za 
granicą, stało się i naszym 
udziałem. Można towar dot 
knąć, obejrzeć z bliska, za 
stanowić się bez absorbo­
wania ekspedientki. Kupu­
jemy tu też więcej, bo przy 
pominą nam się, że to i owo 
jeszcze jest w gospodar­
stwie potrzebne.

W systemie nowoczesnej 
sprzedaży jest jednak je­
szcze sporo luk. Czy wyni­
kają z nieumiejętnej orga­
nizacji pracy w handlu, z 
braku właściwego instruk­
tażu czy też niedostatku wy

fakturze, wzorom, gatunko 
wi, ułatwiają decyzję. Nie­
stety, takich sklepów nie 
mamy jeszcze pod dostat­
kiem.

Przede wszystkim chodzi 
o placówki, dysponujące 
tkaninami dekoracyjnymi. 
W praktyce dopiero po roz

na prezentowanie dalszych 
wzorów. Niemal w każdym 
sklepie ekspedientka odpo­
wie: — Widzi pani przecież 
tu, na półkach, co jeszcze 
jest!

Inna sprawa to sklepy sa 
moobsługowe. Mają usprazo 
niać i przyspieszać załat-

Jaki jest handel?

na nowoczesności

kwalifikowanych 
sprzedawców?

kadr

W sklepach preselekcyj­
nych towar ma szanse być 
eksponowany w całej swo­
jej krasie. Weźmy chociaż­
by sklepy z tkaninami. Roz 
piąte na stelażach czy uło­
żone na ladzie materiały u- 
możliwiają przyjrzenie się

winięciu z beli widać wzór 
i kolorystykę. Tymczasem 
w takich sklepach bele le­
żą równiótko poukładane 
na półkach, kupujący wpa­
truje się w nie i domyśla 
jak też taka zasłona może 
wyglądać w całości. Popro 
sić o rozwinięcie można 2, 
3 razy. Zajmuje to sporo 
czasu i fatygi, a jeśli klient 
mimo to nie może się zde­
cydować, nie ma co liczyć

wianie sprawunków. Tym­
czasem „wąskie gardło” two 
rzy się przy kasie. Jeśli ko 
szyk pełen jest zakupów, 
kasjerka przy obliczaniu 
przegarnia je z jednej stro 
ny na drugą lub po prostu 
wykłada z koszyka na ka­
sową ladę. Zbiera się. je po 
tern, ludzie w kolejce dener 
wują się.

A przecież tak prosto moż 
na by to usprawnić. Na Wę

grzech, w NRD, Jugosławii, 
innych krajach przy kasie 
stoi dodatkowy pusty ko­
szyk, do którego kasjerka 
po kolei kasując każdy spra 
wunek, przekłada zakupy. 
Opróżniony w ten sposób 
koszyk pozostaje dla następ 
nego w kolejce klienta. 
Przekładać towar do wła­
snej siatki można już na bo 
ku, nie tamując ruchu.

Ten prosty sposób nie 
znajduje w naszym handlu 
zwolenników. Gdy kiedyś 
sama przyniosłam do kasy 
dodatkowy koszyk, powie­
dziano mi, żebym nie utrud 
niała pracy i nie wprowa­
dzała zamieszania. Czy i- 
stotnie może to kompliko­
wać?

Na dobre wzory samo­
obsługi i preselekcji nie 
wpadliśmy sami. Zechciej- 
my korzystać z nich do koń 
ca.

ZOFIA DOHNKE
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GEOS
SPRAWY nie tylko MEOOYCH

Psycholog radzi

Najzdrowiej

być zrównoważonym
Czy nasza odporność emocjonalna jest prawidłowa, jaki pre­

zentujemy typ psychiczny: zrównoważony, asekuranta, ryzykan­
ta — oto problemy, o których pisze psycholog kliniczny Woje­
wódzkiego Szpitala dla Nerwowo i Psychicznie Chorych w 
Kościanie — mgr Waldemar Domachowski.

Odporność emocjonalna 
człowieka, czyli właści­
wość, wyznaczająca, jak 

długo i jak sprawnie potrafi 
on działać w warunkach o du 
żym ładunku trudności i zagro 
żenią, pozostaje w silnym zwią 
zku ze stosunkiem poziomu as 
piracji do poziomu osiągnięć. 
Ogólnie biorąc, poziom aspira 
cji jest określeniem, jaki wy­
nik chce się osiągnąć, podej­
mując się wykonania jakiegoś 
zadania. Jeśli następnie ten 
poziom aspiracji, czyli oczeki 
wany (pożądany) wynik porów 
namy z wynikiem rzeczywi­
ście osiągniętym (wynik ten z 
kolei nazywamy poziomem o- 
siągnięć) stwierdzimy, że moż 
na otrzymać trzy rodzaje roz 
wiązań.

Po pierwsze, oba te wyniki

tak postępu 
„asekuran-

ryzykantów

żliwości i umiejętności ci

STRONA

różnorodnych 
wych, można 
że doprowadzi 
wykształcenia

działań życio- 
miieć pewność, 
to z czasem do 
sposobów za­

chowania, które na pewnym 
etapie tak dalece utrudnią 
prawidłowe funkcjonowanie, 
że będą wymagały interwen­
cji specjalisty

Z drugiej strony, długotrwa 
le utrzymująca się błędna o- 
cena możliwości jest wskazów 
ką, że funkcjonowanie róż­
nych mechanizmów osobowo­
ściowych jest z pewnych po­
wodów zaburzone (są to np. 
choroba, kalectwo, błędy wy­
chowawcze, wrodzone cechy 
organizmu itp.), co 
również udania się 
do specjalisty.

. Można spróbować 

wymaga 
po radę

„domo-
wym” sposobem określić wła 
sny styl funkcjonowania w 
tym zakresie. W tym celu na 
kartce papieru rysujemy krę 
tą ścieżkę (20—30 cm), a na­
stępnie obserwując ją tylko w 
lusterku, staramy się możliwie 
Szybko i nie dotykając brze­
gów ścieżki przebyć ją, wo­
dząc ołówkiem. Prób takich 
wykonujemy kilka (6—10), za 
każdym razem mierząc czas 
wykonania. Przed podjęciem 
każdej próby określamy i za 
pisujemy czas, w jakim żarnie 
rzamy ją wykonać. Następ­
nie porówmujemy dla wszyst­
kich prób czas zamierzony z 
tym, w jakim rzeczywiście ją 
przeprowadziliśmy. Jeśli czas 
zamierzony jest krótszy od 
czasu wykonania stawiamy 
plus, jeśli jest odwrotnie mi­
nus, jeśli pokrywają się zero. 
Końcowym etapem jest poli-

Przewaga plusów wskazuje na 
postawę ryzykanta, minusów 
asekuranta, a przewaga 
„zrównoważony”.

Artykuł rozpoczynał 

zer

się
stwierdzeniem, że jeśli potra­
fimy określić, jaki typ posta 
wy (R, A, Z) realizuje w 
swoim postępowaniu określo­
ny człowiek, wówczas z dużym 
prawdopodobieństwem bę­
dziemy mogli przewidzieć, jak 
zachowuje się on w trud­
nych czy zagrażających warun 
kach, a więc jaka jest jego 
odporność na dezorganizację. 
Aby uchwycić te zależności, 
przeprowadzono szereg badań 
i eksperymentów.

Stwierdzono, że osoby nie­
prawidłowo oceniające swoje 
możliwości i umiejętności (czyli

Określenie Jedyny żywi­
ciel rodziny” od lat już 
tkwi w obiegu działań 

socjalnych. Zjawisko to doty­
czy głównie kobiet samotnie 
wychowujących dzieci, które 
t<> rodziny są przedmiotem spe 
c jato ej troski ze strony swych 
macierzystych zakładów. Po­
prawie ich sytuacji służy też 
szereg decyzj,; centralnej po­
lityki socjalnej.

Wyliczenia GUS-u (dalece 
zresztą niepełne) mówią, że na 
około 10 min istniejących u 
nas gospodarstw domowych — 
a dane za 1970 r. i za r. ub. są 

ryzykanci i asekuranci) są zna 
cznie mniej odporni emocjo­
nalnie od „zrównoważonych” 
— łatwiej się dezorganizują i 
mniej efektywnie działają w 
trudnych i zagrażających sytu 
acjach. Działają wolniej, Do­
pełniają więcej błędów, muszą 
wkładać większy wysiłek w 
wykonanie zadania, mają 
mniejszą motywację do jego 
wykonania.

Szukając czynników kierują 
cych powstawaniem tych po­
staw stwierdzono, że najczę­
ściej są to stany lękowe, wy­
nikające z istnienia wewnętrz 
nych sprzeczności w obrazie 
własnej osoby. Innym czynni­
kiem jest cel działania, a wła 
ściwie siła „chęci” jego osiąg 
nięcia. Im więcej komuś cale 
ży na osiągnięciu czegoś, tym 
większa tendencja do niereali 
stycznego (zawyżonego lub za 
niżonego) oceniania własnych 
możliwości. Następnym czyn­
nikiem jest sytuacja, w której 
dominują jednocześnie: silna 
potrzeba osiągnięć oraz silny 
motyw unikania niepowodzeń. 
Najczęściej kształtuje się wó­
wczas postawa asekuranta.

Jeśli daliśmy się skusić na 
przeprowadzenie na sobie opi 
sanej wyżej próby i otrzyma­
liśmy wyniki wskazujące, że 
postawa asekuranta lub ryzy­
kanta występuje u nas w spo 
sób znacznie nasilony (powy 
żej 25—30 procent) lub w trak 
cie badania ustalany przez nas 
poziom aspiracji ulegał znacz­
nym wahaniom w stosunku 
do poziomu osiągnięć — od du 
żych plusów do dużych minu 
sów — jest to wskazówka, że 
nasza osobowość funkcjonuje 
nieprawidłowo i konieczne jest 
udanie się po specjalistyczną 
radę.

WALDEMAR 
DOMACHOWSKI

Zanim sprawa nabrała roz­
głosu, upłynęło trochę
czasu, 

trudnienie 
czyńskiego

Bo z początku za- 
w zakładach lesz- 

byłego PZGS-u 
(był to rok 1973) grupy dziew 
cząt z Ochotniczych Hufców 
Pracy nie wywołało sensacji. 
Ludzi ciągle brak, więc przyj­
mują — mówiono. I chociaż 
nikt niczego rozmyślnie do tej 
wersji nie dodawał, wnet się 
jednak rozniosło, że to nie hu­
fiec OHP, ale wychowanki za­
kładu karnego.

Dużo i różnie mówiono po­
tem o tym przedsięwzięciu, 
którego autorstwo przypisywa­
no prezesowi obecnego WZGS, 
Kazimierzowi Krawcowi, a w 
którego realizacji zasługę mie­
li również przewodniczący są­
du dla nieletnich w Lesznie — 
Andrzej Starkowski i kierow­
nik byłej Prokuratury Powia­
towej — Stanisław Tylewski. 
Mówiono z aprobatą i z rezer­
wą, z sympatią i ze zdumie­
niem, a nawet ze zgrozą.

Pierwsza grupa dziewcząt 
przybyła z Zakładu Poprawcze 
go w Cerekwicy koło Jarocina 
w październiku 1973 roku. Wy 
brano je spośród wielu innych, 
a o skierowaniu do Leszna de 
cydowało kilka kryteriów. Po 
pierwsze — przydatność do 
pracy, bo co tu dużo mówić, 
względy ekonomiczne pełniły 
w tej akcji niepoślednią rolę. 
Dalej brano pod uwagę możli­
wość powrotu do domu. Jeśli

Potrzebna pomoc od podstaw

GDY MATKA MUSI
STARCZYĆ I ZA OJCA

siebie bardzo zbliżane —do
około 600 tys. stanowią rodzi­
ny jedynych żywicielek, z eze 
go 40—50 proc, zamieszkuje w 
miastach (zresztą wiejskie do 
my tego typu pozostawimy w 
tych rozważaniach na uboczu). 
W większości są to rodziny ko 
biet rozwiedzionych, z jednym 
dzieckiem. Samotnych matek 
wychowujących 4 j więcej dzie 
ci jest np. według spisu z 1970 
r. 14 tys. „Aż” 14 tys. — chcia 
łoby się powiedzieć, jeśli u- 
przytomnimy sobie ich rozległą 
skalę kłopotów. Choć bowiem 
wśród domów, gdzie brakuje 
ojca, są na pewno i zasobne, 
i średnio sytuowane, to jed­
nak dochody olbrzymiej więk­
szości, jeśli nawet nie należą 
do najniższych, oscylują ra­
czej wokół tej dolnej granicy. 
Dla znacznej więc części tych 
rodzin polityka płacowa, spo­
łeczna lat ostatnich stała się 
jeszcze, tak jak dla większo­
ści społeczeństwa;, drogą do do 
brobytu, lecz drogą stopnio­
wej stabilizacji materialnej.

A przecież finansowe kło­
poty nie wyczerpują specjal­
nych trudności matek głów 
rodzin. Przemęczenie fizyczne 
i nerwowe stanowi nieuniknio 
ną na ogół cenę, jaką przy­
chodzi kobiecie zapłacić za go 
dzenie przez nią trzech ról na­
raz — ojcai, matki i pracowni­
ka.

Dlatego też kwestia należy 
do najbardziej bolesnych spo­
łecznie i dlatego życie tej wła­
śnie kategorii kobiet, obok ma 
tek wielodzietny cli, skupia w 

soczewce,sobie, niczym
wszystkie bolączki bytu kobie 
cej populacji; sposób zaś ich 
rozwiązywania powinien
być pewnego rodzaju wzor­
cem i wyprzedzeniem posu­
nięć, które z czasem obejmą 
wszys-tkie matki i pracownice. 
Tak też stawiają sprawę so­
cjologowie J. Marczak i W. 
Cietoch, autorzy opracowania 
na temat warunków pracy i 
żvcia włókniarek — jedynych 
żywicielek rodzin. Analiza ta 
oowstała w łódzkim ośrodku 
badawczym przy zw. zawodo­
wym tej branży.

Wspomniana praca prowadzi 
m. in. do poniższych wnio­
sków: wzmożonej osłony soęjal 
nej potrzeba na równi samot­
nym matkom, jak i młodemu 
n okoleniu z takich rodzin. 
Rzecz nie snrowadza się przy 
tvm tvlko do nasilenia świad 
czeń bytowych czy miliardów 
płynących na zapomogi, za— 

DROGI PROWADZĄCE W
jej nie było — bo albo środo­
wisko domowe było tak zde­
moralizowane, .iż od razu prze­
kreślało wyniki resocjalizacji, 
albo rodzice przerwali wszel­
kie kontakty z karanymi dzieć 
mi i nie chcieli ich przyjąć lub 
też sami przebywali w więzie­
niu i dom w zasadzie nie ist­
niał — wysłanie do Leszna sta­
ło się nader celowe. Tutaj 
dziewczęta mogły pracować 
prawie na wolności i po godzi 
nach pracy uczyć się.

Każda otrzymała na wstępie 
zapomogę w wysokości 500 zł 
przeznaczoną na niezbędne rze 
czy. Każdej też założono ksią­
żeczkę oszczędnościową, na 
którą wpłacano zarobione pie­
niądze. O większych wydat­
kach dziewcząt (co tygodnia 
wypłacano im po 150 zł na 
śniadania i kolacje, bo obiady 
jadają w stołówce spółdzielni) 
wiedzieć musi wyznaczona 
przez zarząd kuratorka. Kon­
trola nad żywiołowymi wydat 
kami jest w tym przypadku 
niezbędna, zapobiec może nie­
kiedy niepożądanym wysko­
kom, bo wolność, by znów nie 
przewróciła w młodych gło­
wach, musi być dozowana. Z 
książeczki tej potem ratami 
spłacają wychowanki pożyczkę 
na odzież i wyposażenie miesz­
kania. A mieszkają w interna­
cie, w 4-osobowych pokojach, 

siłki> renty, stypendia*  i itp. 
Chodzi o realizację zasady 
sprawiedliwości na co dzień, 
bezpieczeństwa socjalnego dla 
wszystkich oraz o otwarcie 
przed młodymi równych szans 
i perspektyw, tak aby różnice 
między rodzicami nie przeno­
siły się na dzieci i niwelowały 
nierówne warunki wzrastania.

mogą się mniej więcej pokry­
wać. Osoby, które w ten sdo 
sób funkcjonują, nazywa się 
w literaturze psychologicznej 
„zrównoważonymi”.

Po drugie, wynik oczekiwa 
ny może być zawyżony w sto 
sunku do rzeczywiście osiąg­
niętego — osoby te poniosły po 
rażke. Tak postępują „ryzy­
kanci".

I po trzecie, oczekiwany wy 
nik może być niższy od osiąg 
niętego, a osoby 
jące nazywa się 
tami”.

Wspólną cechą 
i asekurantów jest to, że nie 
realnie oceniają oni swoje mo 

pierwsi je przeceniają, ci dru 
dzy nie doceniają. Jest to sy­
tuacja podobna w pewnym sen 
sie do następującego obrazka. 
Wyobraźmy sobie lodowaty 
górski potok, który próbujemy 
przebyć suchą nogą. Mniej 
więcej na środku potoku leży 
duży kamień. Celny skok na 
ten kamień pozwoli nam zre­
alizować nasze zadanie, nato­
miast zarówno przeskoczenie 
kamienia (niedocenienie mo­
żliwości, postawa asekuranta) 
jak i niedoskoczenie do nie­
go (przecenienie, postawa ryzy 
kanta) prowadzi do znalezie­
nia się w zimnej wodzie.

Zadeklarowanie poziomu as 
piraci i pozwala określić, jak 
człowiek ten widzi i ocenia 
swoje możliwości. Jeśli ocena 
ta jest błędna i utrzymuje się 
przez dłuższy czas, wpływając 
na podejmowanie i realizację

i frazesów, ^byTl
rzystą historię P 

czytać je 
na wydobyć z 
czy istotnych i tyP

„W Cerekwi 
łam rok. P^™^^ 
do Leszna i r0^^c^' 
cę w Rydzyn^-

Szereg decyzji i central­
nych posunięć ostatnich lat, 
poprawiając byt rodzin jedy­
nych żywicieli, przyniosło już 
istotne efekty. Warto też 
wspomnieć o tym, że zniknęło 
dotkliwe uprzednio na niektó­
rych terenach zjawisko braku 
kobiecych miejsc pracy, które 
ze zrozumiałych względów 
szczególnie u samotnych ma­
tek rodziło poczucie niepewno 

wszędzie się przestrzega i c0 
_________ x niejednokrotnie może się wią. 
ści jutra. Z ostatnich aktów zać z dosyć zasadniczymi ;
socjalnej natury, mających 
wielki wpływ na poprawę by­
tu kobiet — jedynych żywi­
cielek, wymienić należy takie, 
jak utworzenie Funduszu Ali­
mentacyjnego, retor ma zasił­
ków rodzinnych o-raz zrówna­
nie zasiłków chorobowych dla 
„umysłowych” i „fizycznych”.

Jeśli więc w statystycznej 
rodzinie ze świadczeń społecz 
nych pochodzi co dziesiąta zło 
tówka, to w rodzinach bez oj­
ców złotówki takie trafiają się 
znacznie częściej. I jak naj­
słuszniej.

Mimo jednak wszystkich nie 
wątpliwych plusów tego bilan 
su, mimo że zjawisko samot­
nych matek zmienia swój cha 
rakter — sam problem jako 
sfera społecznych działań i po 
stulatów wcale nie traci na 
znaczeniu. Dotychczasowa osło 
na socjalna ma jeszcze nie­
małe szczeliny, a zasada peł­
nych równych szans dla dzieci 
samotnych matek też jeszcze 
nie została w pełni zrealizowa 
na. Ilościowo zjawisko także 
się nie kurczy. Demografowie 
wskazują, że w najbliższych 
latach samotnych matek nie 
ubędzie na skutek małżeńskie 
go wyżu, którego echem musi 
być stosunkowo większa liczba 
rozwodów. Następuje nato­
miast zmiara struktury i skła 
du jedynych żywicielek — na 
korzyść kobiet młodszych, o 
większych kwalifikacjach i za 
razem większej gotowości do 
ich podnoszenia.

Tym bardziej wiec Drobiem 
rodzin samotnych kobiet, któ­
ry i tak ze swej natory rzeczy 
nigdy nie mógł być rozwiąza­
ny wyłącznie poprzez central 
ne decyzje socjalne, coraz bar- 

mają ustalony regulamin, któ­
ry nakazuje przebywać w do­
mu w godzinach od 22 do 6, 
sprzątać łazienki, korytarze, 
pełnić dyżury.

Przed przystąpieniem do pra 
cy rozdziela się dziewczęta na 
małe grupki. Starania bowiem 
zmierzają do tego, by każda 
z nich oddzielnie znalazła się 
w środowisku obcych sobie lu­
dzi.

— Kiedy »są pojedynczo — 
mówią opiekunowie — łatwiej 
na nie wpływać. W grupie na­
tomiast często popisują się wca 
le niedodatnimi cechami cha­
rakterów — jedna przed dru­
gą, a kiedy widzą, że otocze­
nie jest zbulwersowane, rozra­
biają jeszcze bardziej. Nie 
przychodzi zresztą im to z tru 
dem. Przyzwyczajone do słów 
twardych i ciężkich, wyraźnie 
i bez ogródek wyrażają się o 
wszystkich, również zwykle 
ukrywanych intymnych spra­
wach.

Często niewłaściwość ich za­
chowania wynika po prostu z 
niewiedzy, ze złej tradycji wy­
niesionej z domu lub zakładu 
karnego. Są bardzo wnikliwy 
mi obserwatorami. Żywo rea­
gują na oceny.

— Gdy są sprawiedliwe, 
przyjmują je i uznają; jeśli nie

dziej przesuwa się i będzie prze 
suwać na dół, nakładając na 
zakłady pracy złożone obowią 
zki. Te ostatnie wciąż bar. 
dzo ograniczają się do doraź 
nej pomocy typu zapomogi 
zasiłki, dawanie wczasów w 
istocie zaś takie dorywcze, po 
wierzchowne działania dalece 
nie wystarczają, a narzuca się 
potrzeba głębszego i wielostrco 
nego wnikania w sytuację ro. 
dzan jedynych żywicielek, w 
celu likwidacji samych źró- 
deł ich bolączek.

Długofalowa pomoc dla sa­
motnych matek musi oznaczać 
przede wszystkim stworzenie i 
im maksymalnie dogodnych ' 
warunków pracy, czego nie

wcale nie najłatwiejszymi dla 
zakładu, posunięciami. Myślę 
tu o zakładach pracujących na 
2 i 3 zmiany. Tworzenie np, 
nawet specjalnie dla samot- 
nych matek oddziałów pracy 
jednozmianowej, to przykład 
takich ułatwień od podstaw. 
Kapitalnie bowiem ułatwia to 
pracownicom opiekowanie się 
dziećmi, częstokroć małym;czy 
zaniedbanymi wychowawczo, 
Samo bowiem ulepszanie este. 
tyki i bezpieczeństwa miejsca 
i warsztatu pracy czy siwa, 
rzanie kobietom szeregu udo­
godnień typu stołówki, bufety, 
akcja zaopatrywania w tańsze 
wiktuały itp. — jakkolwiek są 
to wszystko świadczenia istot 
ne — nie mogą zadowalać.

Z tego też punktu widzenia 
niezwykle ważna staje sie son 
wa podnoszenia kwalifikacji 
jedynych żywicielek. Wiele z 
nich — jak potwierdzały to bs 

ifi 
ar 
KI 
TO 
BZ, 
R 
*dania wśród włókniarek — w 

raża chęć zdobycia wyższych 
kwalifikacji i przeszkoleni 
się. zdając sobie sprawę, że 
jest to jedyny trwały i satys-

Pc 
iw 

sin 
ozp

fakc jonujący snosób poprawy [;
bytu swei rodziny i własne® <ie ■ 
statusu. Nieodzowna jest tu 1-5 
jednak odpowiednia akcja • 
działanie ze strony zakładu w pec 
redza to nD. or^anizowa^ a f 
tam. ?dzie to możliwe, kursó" ny 
w godzinach pracy. Rzecz" 
prostu w tym. aby uimożlw^ dla 
tym pracownicom aktywnej 
ciąganie sie. nie ogranie^ 
sie wyłącznie do pomocy 
idh współrudziału. Tdko ; ■ 
pomoc snołeczną, stawia’, 
na samych ludzi, można 

Pai

stor;
: tezyc 
i mo?

nie z

za zadowalającą.
BOŻENA PAPIERŃ
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?i!nyi 
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konse

— stają się agresywne. 
w tym przypominają 
ci — mówi prezes Kaz; 
Krawiec. - To są zresztą 
ci, chore, które trzeb 
mieć, by wyleczyć.

Na ogół to zrozumienie 

^Ują 
kio...

Na ogół to 
dują, choć oczywiście 
muje ono formy apro^ 
byłych postępków. Nl 
dzie jednak ich 
kładowych brygadach , x 
była z entuzjazmem-
łamania dyscypliny, 
Obawiano się tez, i 
są inne, wymagające" 
usprawiedliwiać bę . 
prace. Nie zdarzało 
sto. jeśli 
„winowajczynie p ,cho-' 1™, < 
na inne stanowisk*̂  
ze słusznego zam; " dla111 
targi te są szkodliwe ( 

Różnie 
^‘del 
Cji nie

Soj

stron.
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Ji)^ ;Spisane i 
kument wspommen 
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Kłopoty ze średniakami

KINO DLA DZIECI
a przede wszystkim brakiem 
znajomości psychika dziecka.. 
Typowym przykładem filmu, 
który nie może zadowolić wi­
downi, jest „Bułeczka” Wandy 
Sokołowskiej.

Dzieci starsze (6—11 lat) 
ezują się więc pokrzywdzone.
Dla najmłodszych produkują

reszcze do niedawna pe- 1 dagogowie wychowania J przedszkolnego powsze- 
uważali, że zastosowanie 
w procesie edukacyjno- 

(vchowawczym dzieci nie przy 
specjalnych korzyści. 

Wręcz przeciwnie, oddziaływa 
ttie filmu oceniono jako nega- 
(vffne bądź niepożądane. Do- 

niedawno poglądy U 
uiegły zmianie. Za sprawą np. 
namiętnej narady w Minister­
stwie Oświaty i Wychowania, 
jaka odbyła się w grudniu 1974 
ioku zapadła decyzja o dopu- 
izczeniu filmów do procesu wy 
^owawczego w przedszkolu.

Co dwa lata odbywa się w 
poznaniu Ogólnopolski Festi­
wal Filmów dla Dzieci i Mło- 
foeży. Jedną z przyczyn pow 
stania tej imprezy był dotkli­
we odczuwany kilka lat temu 
brak odpowiedniej ilości fil- 
jów dla najmłodszych wi- 
dzów. Poznański przegląd miał 
Epirować realizatorów filmo- 
iych, m. in. dzięki spotkaniom 
;pedagogami. Oprócz projekcji 
Glinowych odbywają się tutaj 
sympozja naukowe poświęco- 
i? różnorodnym problem orą

filmow. Chyba najlepiej przed 
stawia się sytuacja w dziedzi­
nie twórczości Zimowej dla 
najmłodszych. Prosta — co 
wcale nie znaczy uproszczona 
— oraz niezwykle komunika­
tywna dydaktyka ma za zada­
nie przekazanie młodym wi­
dzom podstawowych pojęć z 
dziedziny etyki; takich jak — 
dobro, zło, sprawiedliwość. Ten 
wyczarowany za pomocą róż­
nych technik filmowy elemen 
tarz pełen jest fantazji, kolo­
rów, optymizmu. W tej grupie 
filmów przeważają seriale. 
Nasze dzieci od lat niezmien­
nie fascynują się Bolkiem i 
Lolkiem, misiem Cola-rgolem, 
psem Reksiem. Jednakże do 
tego uroczego świata zwie­
rząt czy wyimaginowanych po 
staci zaczynają coraz częściej 
wkraczać zagadnienia i infor­
macje ze świata techniki. Prze 
znaczony dla najmłodszych 
serial „Pomysłowy Dobromir”, 
zrealizowany przez Romana 
Huszczę i inź. Adama Słodowe 
go, nie rezygnując z funkcji 
rozrywkowych, przekazuje pod 
stawowe zasady fizyki, poka­
zuje działanie najprostszych 
mechanizmów. Taki film uczy 
bawiąc.

Tak licznie powstające fil-

rywki. Badania psychologiczne 
wykazały, że dzieci w tym wie 
ku preferują film aktorski. 
Wydaje im się bardziej auten 
tyczny, .bardziej komunikatyw 
ny i sugestywny.

Jednakże filmowcy w nie­
wielkim tylko stopniu realizują 
niezbyt przecież skoimplikowa 
ne — życzenia dzieci. Najczę­
ściej młodzi odbiorcy trakto­
wani są protekcjonalnie, a na­
chalne przesłanie dydaktyczne 
tym bardziej nie pozwala zdo­
być ich zaufania. Powtarzane 
od lat historyjki — opowie­
dziane z większą, a najczęściej 
mniejszą biegłością — odzna­
czają się brakiem wyobraźni,

filmy animowane aż cztery 
wytwórnie: w Warszawie, Kra 
kowie, Łodzi i Bielsku-Białej. 
Natomiast ich nieco starsi ko­
ledzy muszą zadowalać się fil 
mami, które nie mogą zado­
wolić. Takich niezadowolonych 
dzieci jest w Polsce kilkaset 
tysięcy. Czy uśmiech dziecka 
usatysfakcjonowanego co do­
piero widzianym filmem nie 
może być dla filmowców wy­
starczającym dopingiem do 
realizacji dobrych filmów? 
Starsze dzieci czekają.

JERZY PAWLAS

twórczości filmowej dla naj- my dla najmłodszych realizo-

। ba

że 
tys.

Bledszych odbiorców.
Wspomniałem o poznańskim 

festiwalu,' gdyż jest on jedną 
i rzadkich okazji do dyskus ji 
(filmach dla dzieci. A tymcza 
am wydaje się oczywiste, że 
®ga społeczna tego gatunku 
wórczości filmowej, a przede 
Kzystkim niezaspokojone na 
»ą zapotrzebowanie, domaga 
i? zgoła innego traktowania. 
Pojęcie filmu dla dzieci jest 
iwąie wieloznaczne jak nie-

wane są nie tylko w technice 
animowanej. Pojawiły się tak 
że filmy przekazujące treści po 
pularnonaukowe w formie opo 
wiastek, np. o budowie i fun­
kcjonowaniu najprostszych or 
ganizmów. Lechosławowi Mar 
szalkowi udało się np. w fil­
mie „Ameiba” zainteresować 
dzieci egzotycznym światem
mikroorganizmów. Reżyser

^nąc^pie określana . jest Płazuje dzieciom — jakby 
litość wieku dziecka. Je- mimo woli — podstawowe, wia

awy I; idzie o wiek, psychologo-
dzielą dzieci na maluchów

lat), dzieci starsze (6—11
Jt) oraz młodzież (12—18 lat), 

u * Specjaliści od rozpowszechnia 
af'3 ‘.a filmów określili natomiast
•só« 
; po

bci

kategorie wiekowe — bez 
^aniczeń (b/o), od lat 15 i 
. Tym niemniej reali 
' ®>rzy filmowi muszą bardziej 

^yc się z psychologami, tzn. 
^-ozliwościami percepcji i roz 

psychicznym dzieci. Ale 
11:6 z tym największy kłopot. 
Problem w tym, że poszcze- 

s^ym kategoriom wiekowym 
^oapowiada takie samo zain 

i.kowanie filmowców a w 
Sekwencji taka sama ilość

dom ości z biologii.

Wśród pomad 40 tytułów, ja 
kie pokazano na poznańskim 
festiwalu, przeważały filmy 
animowane. Właśnie ten ga­
tunek rozwinął się u nas naj­
lepiej i nasze maluchy nie mo 
gą mieć powodów do narze­
kań. Mają w czym wybierać. 
Natomiast dzieci starsze mają 
uzasadnione powody do utyski 
wań. Im przecież nie wystar­
czają już wydumane przygody 
zwierząt czy idylliczny świat 
bajek. Dzieci w tym wieku u_ 
ważnie obserwują świat i do­
rosłych. Wychowane od wcze­
snego dzieciństwa na telewizji, 
żądają nie tylko samej roz-
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teczna? — Bynajmniej. Kilka 
dziewcząt uciekało, kilka z po­
wrotem wróciło do zakładu. 
Nie można też mieć pewności, 
że wychowanki zawrócone z 
drogi przestępstwa już na nią 
nie powrócą. A jednak gra war 
ta była zachodu — trudniejsze 
go niż samo dozorowanie, bo 
przecież łatwiej można dopil­
nować „łobuziaka” w zamknię 
ciu niż poza zakładem. Z gru 
py 51 osób, które przewinęły 
się przez leszczyńskie zakłady, 
6 osiedliło się w Lesznie. Wy­
szły za mąż, mają dzieci, miesz 
kania. Spora grupa uczy się w 
szkołach średnich i zawodo­
wych. Kierownictwo soółdziel- 
ni zwracało się też kilkakrot­
nie do sądu z wnioskiem o za 
wieszenie kary w zamian za zo 
bowiązanie do pracy i nauki.

Potwierdziło się więc zało­
żenie, aby wychowywać do ży 
cia w społeczeństwie, nie moż 
na odrywać wychowanków od 
tegoż społeczeństwa. Pozosta­
wienie młodych samym sobie, 
w izolacji, nawet przy stosowa­
niu właściwych metod nie za­
stąpi świeżych, wartościowych 
bodźców, które można znaleźć 
na drodze prowadzącej do lu­
dzi...

JOLANTA LENARTOWICZ

Ach, to lato!

W upalne lato najprzyjemniej — nad wodq!
Fot. CAF — UFF

Jedną z form spędzania wa 
kacji czy wczasów jest 
cieszący się nieustannie 

wzrastającą popularnością au­
tostop. Jazdę za miły uśmiech 
cenią sobie przede wszystkim 
uczniowie szkół średnich i 
studenci, choć wśród rodziny 
autostopowiczów spotkać moż 
na także osoby w podeszłym 
już wieku. Wszystkich ich, 
przemierzających dzięki wycią 
gnięciu ręki nasz kraj, cechu 
je jeden wspólny wyróżnik: za 
miłowanie do włóczęgi i nie­
banalnej przygody. Być auto 
stopowiczem znaczy skazać 
się na niewygody, nocleg w 
stodole, czy po prostu pod 
drzewem, wyczekiwać w desz 
czu na środek lokomocji, któ 
rego kierowca okaże się brat 
nią i sprzyjającą autostopowi 
czom duszą. Znaczy to także 
— w nietypowy sposób pozna­
wać piękno naszych wsi i mia 
steczek, gór, jezior i lasów.

Taka forma przenoszenia się 
z miejsca na miejsce zyskuje 
na uznaniu wśród młodzieży,

Autostop 75

Bakcyl wielkiej
przygody

odpowiedzią na nie zawsze kul 
turalne zachowanie się zwo 
lenników samochodowej włó­
częgi. Nie wszyscy autostopo 
wieże zdają sobie sprawę, że 
posiadanie książeczki nie zo­
bowiązuje kierowców do za­
trzymania się i zabrania wę­
drujących pasażerów do pojaz 
du. Tylko dobra wola 
właściciela pojazdu może po­
móc wędrowcowi przenieść się 
kilkanaście lub kilkadziesiąt

Na trasie prowadzącej z Prze 
myślą do Leska spotkałem au 
tostopowiczów, którzy w stru 
gach ulewnego deszczu starali 
się zatrzymać jakiś pojazd. 
Okazali się oni studentami z 
Poznania. Jacek Nowakowski, 
student Wydziału Handlowo- 
Towaroznawczego Akademii 
Ekonomicznej i Benedykt Ste 
fankiewicz z Wydziału Budów 
nictwa Lądowego Politechniki 
Poznańskiej od czterech lat

barn odpowiada taka forma 
podróży, tym bardziej, że nie 
uszczupla zbytnio naszych kie 
szeni.

Nieco dalej moją uwagę 
zwróciła grupa roześmianych 
autostopowiczów z dobrze wy 
pchanymi plecakami, trzyma­
jących trójkolorową flagę. 
Wśród nich znajdowali się La 
szło Takacs i Katalin Vajda z 
Budapesztu. Są po raz pierw 
szy w naszym kraju, a ponie 
waż dużo słyszeli o popular­
ności autostopu w Polsce, po 
stanowili spróbować. Byli na 
Mazurach, a teraz przy porno 
cy autostopu przenoszą się na 
bieszczadzkie połoniny, Na 
trasie poznali wrocławiankę 
Alę Chrzanowską i od tej chwi

kilometrów dalej. Wybieganie. wybierają tę właśnie formę
na środek drogi, wygrażanie 
kierowcy, przynoszą zawsze 
odwrotny do zamierzonego sku 
tek. Ciekawe humorystyczne 
transparenty i uśmiech na twa 
rzy — to atuty rasowego tury

o czyrn śWiadćźy lićzba książę sty, korzystającego ż" autosto- 
czek autostopu, których oddzia
ły PTTK w-każdym większym 
mieście sprzedają w ciągu mie 
siąca po kilkaset.

Nie wszyscy kierowcy reagti 
ją na wyciągniętą rękę auto­
stopowicza. Postawa taka jest

pu.
Na drogach prowadzących w 

Bieszczady zawsze spotkać moż 
na wielu amatorów autosto­
pu. Piękno dzikich jeszcze gór 
i ich niedostępność przyciąga 
ją jak magnes.

wykorzystania wolnego od za 
jęć na studiach czasu.

— W Bieszczadach — powie 
dzieli mi — zamierzamy zostać 
tydzień, wykorzystując studen 
ckie bazy noclegowe. Potem ru 

"szamy w Tatry, oczywiście tak 
że autostopem. Z Poznania do 
Przemyśla dojechaliśmy w cią 
gu czterech dni, bowiem za­
trzymujemy się i zwiedzamy 
ciekawsze miejsca na trasie. Z 
reguły na okazję nie czekamy 
dłużej niż godzinę. Bardzo

li zwiedzają kraj 
Chcą w przyszłym 
nież przyjechać do

Autostop stać się

wspólnie, 
roku rów 
Polski, 
może pićk

ną i pasjonującą przygodą. Dzi 
kie, zawsze koczownicze życie 
turysty — autostopowicza ma 
w sobie wiele uroku i niejedne 
mu młodemu człowiekowi, 
sprawia wiele satysfakcji. Wię^p 
cej niż snokojny, bezbarwny 
pobyt w domu wczasowym, u- 
zdrowisku. Od postawy samych 
autostopowiczów zależy, czy za 
kiełkuje w nich bakcyl urok 
liwej włóczęgi.

TADEUSZ GOLENIA

Romana Gancarczyka nikt 
nie namawiał na lotni­
czą drogę. Wybrał ją so 

bie sam. Zawsze podziwiał szy 
bowce na błękitnym beskidz 
kim niebie. Po jednym z po­
kazów na lotnisku w Żarach 
koło Bielska stanął przed kie 
równikiem aeroklubu i popro 
sił o przyjęcie na kurs szy; 
bowcowy. Kierownikowi wi­
docznie przypadł do serca ma 
ły Romek spod Żywca.

— No dobrze, ale będziesz 
musiał dojeżdżać. Najważniej 
sze, to zezwolenie rodziców. 
Poznasz teorię, przejaziesz 
szkolenie spadochronowe a po 
tern dopiero szybowce. Kurs 
rozpocznie się w końcu czerw 
ca.

Ucieszony Romek wracał wie 
czornym pociągiem do Żywca. 
„Co powiedzieć w domu — 
myślał. — Ojciec na pewno 
się zgodzi, ale mama. Z mamą 
to będzie trudna sprawa. Le­
piej odłożyć rozmowę na dal 
szy plan. Tata da zezwolenie 
na piśmie, a mama potem się 
o tym dowie”.

... To był pechowy dzień. 
Na wysokości 700 metrów in­
struktor otworzył luk samolo 
tu i powiedział: chłopcy, na­
przód. Skakali jeden za dru­
gim. Romek nie czuł strachu.

„Góral, na start!"
Opadając na ziemię patrzył 
na lądujących kolegów. Przy 
pomniał sobie instrukcje. No 
gi sztywno, ciało pochylone 
naprzód. Przy zetknięciu z zie 
mią poczuł w prawej nodze 
ból. Zwijał szybko spado 
chroń. Chodzenie sprawiało mu 
jednak trudności. Diagnoza le 
karska stwierdzała złamanie 
kości i konieczność umieszczę 
nia jej w gipsie — na 4 ty­
godnie. A tu za 2 tygodnie roz 
poczyna się kurs szybowcowy. 
Inwalidy nie przyj mą — myś 
lał Romek. A w domu czeka 
mama...

Twardy był nasz góral. Mi 
mo kontuzji po dwóch tygod­
niach Romek po raz pierwszy 
zasiadł za sterem szybowca. 
Pierwszy lot, spełnienie wszy 
stkich dotychczasowych ma­
rzeń. Sam kieruje skrzydłami 
ptaka. Mędrszy od Ikara o ty­
siące lat, ale opanowany tą 
samą żądzą — latania.

Potem za cichym przyzwolę 
niem ojca i matki Romek zna 
lazł się w dęblińskiej Szkole 
Orląt. Cztery lata rzetelnej pra

cy, podnoszenia umiejętności i 
kwalifikacji pilota. Z tego okre 
su zapamięta na zawsze okrzyk 
kolegów: „Góral, na start!”

Dwudziestoczteroletni porucz 
nik Roman Gancarczyk zna­
lazł się w jednostce. Garnizo 
nowe życie, stałe ćwiczenia za 
częły wprowadzać nowe war 
tości do pojęć Romana: zwięk 
szenie odpowiedzialności za po 
wierzony sprzęt, przywiązywa 
nie wagi nawet do drobiaz­
gów, które mogą decydować 
o powodzeniu zadania. Zastą 
pienie młodzieńczych „ciągot” 
do popisów świadomą działał 
nością lotnika przestrzegające 
go wszystkich poleceń kierów 
nictwa lotu. Teraz stopień pi 
lota I klasy zobowiązuje do te 
go tym bardziej.

Ale w Romku zostało coś z 
nieposkromionych natur góra 
li żywieckich Beskidów. Niech 
tylko dorwie się do szybow­
ca, za którym przepada i któ 
ry uważa za najprzyjemniej­
szy sposób poruszania się w 
powietrzu. Wtedy prawa natu 
ry odzywają się w pełni.

Szybownicy często napotykają nieprzewidziane przeszkody...
CAF — fot. Staszyszyn

— Patrzę, a tu chmurka. 
Gna powinna wznieść mnie 
wyżej. Potem szukam innej, by 
dotrzeć do niej lotem ślizgo­
wym. Czuję, że jestem w por 
wietrzu. W moim „Limie 6” 
jestem jakby podporządkowa 
ny maszynie, może jej równo 
rzędnym partnerem. Na pew 
no zapyta pan, na której z ma 
szyn odczuwam większy lęk. 
Otóż na żadnej. Po dwunasta 
latach lotów wsiadam do od 
rzutowe a czy szybowca jak kie 
rowca do samochodu. Pewny, 
że mechanicy przygotowali ma 
szynę pod każdym względem. 
Strach maleje wraz ze wjro 
stem świadomości, że wszyst­
kie podstawowe czynności tak 
mechaników jak i moje są 
prawidłowe. Teraz, kiedy na 
niebie rysują linie samoloty 
naddźwiękowe, mój mały „Lim 
6 ’ ma w sobie coś z szybow­
ca. I dlatego jestem tak do 
niego przywiązany.

Na lotniczym poligonie ćwi 
czeaia dobiegają końca. Kapi 
tan Roman Gancarczyk, jeden 
z przodujących pilotów wojsk 
lotniczych, którego od zawodu 
lotnika nie odstraszyło nawet 
złamanie nogi, pojedzie do do 
nau. Zaglądnie do łóżeczka 8~ 
miesięcznej córki Małgorzaty, 
weźmie 6-letniego syna Pawia 
na spacer. Będzie cierpliwie 
odpowiadał na wszystkie pyta 
nia chłopca.

Jutro normalne zajęcia na 
lotnisku.

JERZY KNAPIK
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Nacjonalizacja 
przemysłu naftowego 

w Wenezueli
Senat parlamentu wenezuel 

skiego zaaprobował w ponie­
działek projekt ustawy prze­
widujący całkowitą nacjonali­
zację pól naftowych, kilkuna­
stu rafinerii, wiełuiset kilome­
trów rurociągów i innych in­
stalacji wenezuelskiego prze­
mysłu naftowego, znajdują­
cych się dotychczas w rękach 
23 koncernów naftowych — 
amerykańskich i zachodnio­
europejskich. Projekt ustawy 
wymaga teraz zatwierdzenia 
przez izbę niższą parlamentu 
i podpisania przez prezydenta 
Carlosa Andresa Pereza, co — 
jak się przypuszcza — nastąpi 
wkrótce.

Dokument przewiduje, że 
począwszy od 1 stycznia 1976 
roku państwo przejmie cały 
prywatny przemysł naftowy, 
którego majątek szacuje sie 
na około 5 mld dolarów. Do­
tychczasowym właścicielom 
wypłacone zostaną odszkodo­
wania za niezamorty-
zowane. (PAP)

KnnRnrs fotonrnficzn?

„Człowiek
i jego praca“

Wojewódzki Dom Kultury w 
Bydgoszczy, WRZZ i Bydgoski 
Klub Fotograficzny WDK ogłosi­
ły ogólnopolski konkurs pod ha­
słem „Człowiek i jego praca”. 
Jest on dostępny dla wszystkich 
fotografujących, zrzeszonych i nie 
zrzeszonych. Każdy autor może 
przesłać od 1—10 prac wykona­
nych w dowolnej technice — czar 
no-białe (format 30 X 40 cm i więk 
sze) oraz barwne (24 X 30 cm i 
większe), bez oprawiania bądź na 
klejania. Termin nadsyłania foto­
grafii — do 30 października br.

Przewidziano następujące nagro­
dy: I — 2 500 złotych, dwie II po 
2 000 zł, trzy III po 1 000 zł, czte­
ry IV po 700 zł, pięć wyróżnień 
po 590 zł oraz trzy dyplomy ho­
norowe. Najlepsze i najciekawsze 
prace zostaną zaprezentowane na 
Ogólnopolskiej Wystawie w Byd­
goszczy (2. XII — 22. XII 1975 r.), 
a potem w wielu zakładach pracy 
i domach kultury.

Pełną informację dotyczącą kon 
kursu można uzyskać w Woje- 
wódzMm Domu Kultury w Byd­
goszczy — Dział Pracy Oświato­
wej i Artvstycznej, 85-023 Byd­
goszcz, ul. Toruńska 30, tel. 325-26.

. ' (kos)

Z uwagi na niemożliwość prowadzenia normalnej działalności

Wycofywanie
agend ONZ z Santiago

Niegdyś nazywano stolicę Chile — Santiago — „latyno­
amerykańską Genewą”. To właśnie tu, ze względu na (jak 
się wkrótce miało okazać — pozorną) stabilizację politycz­
ną, usadowiło się wiele agend ONZ-owskich, bowiem Chile 
wydawało się oazą spokoju na kontynencie wstrząsanym 
nieustannie zamieszkami i zamachami stanu. Dlatego też 
Santiago stało się siedzibą m. in. latynoamerykańskich 
przedstawicielstw UNESCO, FAO, Międzynarodowej Or­
ganizacji Pracy, Światowej Organizacji Zdrowia i CEP AL 
(Komisja Ekonomiczna d. s. Ameryki Łacińskiej).

Zwiastun zmian w Hiszpanii?

Nieoczekiwane
spotkanie gen. Franco 
z księciem J. Carlosem
Szef państwa hiszpańskiego, 

gen. Francisco Franco spotkał 
się w poniedziałek w swej let 
niej willi w pobliżu La Coru- 
ny (północno-zachodnia Hisz­
pania) z desygnowanym na na 
stępcę tronu 37-letnim księ­
ciem Juanem Carlosem de 
Bourbon. Nieoczekiwane spot­
kanie Franco — Juan Carlos 
dało obserwatorom politycz­
nym asumpt do spekulacji, iż 
może ono być sygnałem waż­
nych zmian w życiu kraju. Ma 
drycki dziennik „Ya” snu je 
przypuszczenia, że gen. Frań 
co może wycofać się z życia 
politycznego w ciągu najbliż­
szych dwóch miesięcy, torując 
tym samym drogę do tronu 
hiszpańskiego księciu Juano­
wi Carlosowi.

Rozmowy Franco i Juana 
Carlosa mają potrwać trzy dni. 
W najbliższy piątek gen. Frań 
co będzie przewodniczyć po­
siedzeniu gabinetu. W związ­
ku z tym inny dziennik „ABC” 
utrzymuje, iż na posiedzeniu 
zapadną ważne decyzje. W u- 
biegłą sobotę Franco spotkał 
się z ambasadorem hiszpań­
skim w Londynie, Manuelem 
Fragą, uważanym za najpoważ 
niejszego kandydata do stano- 

• wieka premiera. (PAP)

Jednakże Po faszystowskim 
zamachu stanu z 11 września 
1973 roku, wielu funkcjona­
riuszy ONZ rychło odczuło na 
własnej skórze skutki terroru 
rozpętanego przez juntę woj­
skową, a takie organizacje, 
jak FAO, czy CEPAL, stały 
się przedmiotem niewybred­
nych ataków ze strony chdlij 
skich faszystów.

niemożliwa. Nic więc dziwne­
go, że po cichu przeniesiono 
jiuź wielu funkcjonariuszy i 
ekspertów ONZ do bardziej 
gościnnych stolic kontynen­
tu Ameryki Łacińskiej. Ostat 
nio w latynoamerykańskich 
kołach politycznych coraz 
głośniej mówi się o możliwo­
ści wręcz całkowitego wycofa 
nia wyspecjalizowanych agend 
ONZ z Santiago.

Rzecz jasna, rząd Pinoche- 
ta próbuje temu jakoś prze­
ciwdziałać, zdając sobie spra­
wę, że podobna decyzja po­
głębiałaby i dodatkowo zaak­
centowała izolację junty woj 
skowej na arenie międzyna­
rodowej. (PAP)

Co wolno wywozi^r
i przywozić bez c|

Ponieważ sezon turystyczny trwa i na przejśei 
nicznych nadal panuje ożywiony ruch, Główny tn R 
przypomina podstawowe przepisy celne obowiązu^ 
szych obywateli. Ich znajom0ść i ścisłe przestrzeJ^ * 4 
woli uniknąć nie tylko ewentualnych nieprzyjemn<£ k 
także usprawni odprawę celną. i

Otóż bez cła można przy­
wozić i wywozić artykuły oso 
bistego użytku w ilościach 
niezbędnych w czasie podró­
ży oraz wyroby tytoniowe: do 
250 sztuk papierosów lub 50 
cygar albo 250 gramów ty­
toniu.

Inne artykuły lub przedmio 
ty można wywozić bez cła 
tylko według następujących 
zasad:

© sprzęt sportowy i turys­
tyczny; diwia aparaty fotogra­
ficzne, wąskotaśmowy aparat 
filmowy z pewną ilością klisz 
lub błon filmowych, przenoś­
ny instrument muzyczny, jak 
też przenośny magnetofon, ra

dioodbiornik, telewizor । 
tenę osobistą Ze 1 . 
ny i kamieni szlach/ć ' 
(łączna waga tej biżutwf

ptaS 
50 g) — wszystko to 
wiązkiem przywozu 
wro-cie z zagranicy; ’’ ■ 
• środki spożywcze w ■ 

ści niezbędnej w czasie ■ 
dróży, w tym mięsa i 
rów mięsnych tylko d« ? 
łącznie na osobę, a czekom 
i wyrobów czekoladowych 
1 kg łącznie;
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Masowe 
Chile nie 
tów ONZ. 
czono na

aresztowania w 
ominęły i eksper- 
Niektórych umiesz- 
osławionym śtadio-

nie w Santiago, który faszyści 
zamienili w obóz koncentracyj 
ny. Doszło nawet do tego, że 
w kilka dni po zamachu stanu 
rozstrzelano boliwijskiego stu 
denta, słuchacza tzw. latyno­
amerykańskiego wydziału nauk 
społecznych. Najścia chilij­
skiej policji i wojska na loka­
le agend ONZ-owskich były na 
porządku dziennym. Gruntów 
nie splądrowano m. in. siedzi 
bę Latynoamerykańskiego Cen 
trum Demograficznego oraz 
lokal CEPAL-u.

W sytuacji, gdy termin „re­
forma rolna” ma obecnie w 
Chile charakter.„ wywrotowy, 
a w kontrolowanej przez fa­
szystów prasie mnożą się ata 
ki na ONZ i jej instytucje — 
które oskarża się, że „są in- , 
strumetLtami międzynarodo- . 
wego marksizmu” — normal­
na działalność agend ONZ w 
Santiago stała się praktycznie 

f

Zachoruj, będziesz zdrowy
Kaliszu nie radzę niko­

mu chorować. Do leka­
rzy długie kolejki, o łóż 

ko w szpitalu jeszcze trud­
niej, nawet jeśli to ma być 
łóżko w korytarzu szpitala 
miejskiego. O tym .zresztą 
szpitalu sami lekarze mówią, 
że nowoczesny to on był mo­
że w latach trzydziestych, ale 
teraz...

Tego, że sprawy ochrony 
zdrowia są w Kaliskiem jed­
nym z najtrudniejszych i naj­
ważniejszych problemów, nie 
ja wymyśliłem. Mówią o tym 
działacze przy okazji przeróż 
nych narad i spotkań, doma­
gają się poprawy pracownicy 
służby zdrowia, ale przede 
wszystkim oczekują jej sami 
pacjenci, chorzy. Dziennikarz, 
który najprościej chce zilu­
strować skalę problemów ka­
liskie! służby zdrowia sprawę 
ma ułatwioną, gdy posłuży się 
danymi z rocznika statystycz­
nego. W wojewódzkiej służbie 
zdrowia pracuje 50 proc, le­
karzy, co daje średnio 8 leka­
rzy na 10 000 mieszkańców 
(średnia krajowa 15,4) na tę 
samą liczbę mieszkańców przy 
pada tutaj 38,8 łóżek, czyli pra 
wie dwukrotnie mniej niż śre
dnio

Te 
stko. 
lejce 
łóżko

w kraju (64,8).
liczby wyjaśniają wszy- 
To, że czeka się w ko­
do lekarza i zabiegu, że 
jest marzeniem ściętej

głowy, że jakość kontaktów le
karz pacjent jest często
mizerna. Ale oznacza też, iż ci 
lekarze, którzy tutaj miesz­
kają, pracują bardzo ciężko, 
że ofiarność ich oraz całego 
średniego personelu jest tu 
często niezwyczajna.

Odbyłem kilka rozmów z 
ludźmi, którzy kierują w wo-

STRONA

jewództwie kaliskim sprawa­
mi służby zdrowia. Ich wypo 
wiedzi są raczej optymistycz­
ne. Oczywiście wszyscy są 
zgodni, że sytuacji nie da się 
poprawić zaraz, ale w cią­
gu najbliższych kilku lat bę­
dzie to chyba możliwe.

— Najważniejszą obecnie 
sprawą — mówi wicewojewo­
da Andrzej Wasilewski — jest 
terminowe zakończenie budo­
wanych obecnie szpitali w Ka 
liszu, Pleszewie i Żydowie. 
Dla tych szpitali oraz dla po­
trzeb rozwijającego się leczni­
ctwa otwartego będziemy po­
trzebować w najbliższych la­
tach około 300 lekarzy i 1 000 
pielęgniarek. Dlatego też m. 
in. otwieramy w Jarocinie ko 
lejną szkołę pielęgniarską oraz 
zwiększamy nabór w istnieją­
cych już szkołach w Krotoszy­
nie, Jarocinie, Ostrowie i Ka­
liszu. W Kaliszu chcemy po­
wołać Wyższą Szkołę Pielęg­
niarską, której absolwentki 
uzyskiwać będą tytuł magistra. 
Lekarzy zaś przyciągnie no­
woczesny szpital.

O tym szpitalu dużo już 
słyszałem. Niebawem wyko­
nawcy z Kaliskiego Przedsię­
biorstwa Budowlanego roz- 
poczną wykopy fundamentów 
a we wrześniu przystąpią do 
betonowania płyty pod 11-pię 
trowy budynek. Będzie on 
miał kształt rotundy. Zastoso 
wana zostanie tutaj pełna sy­
gnalizacja i radiofonizacja. 
Szpital otrzyma wszystkie spe 
cjalistyczne oddziały.

Dyrektor Wydziału Zdrowia 
i Opieki Społecznej Urzędu 
Wojewódzkiego dr Witold Ja 
siński tak mówi o roli tego 
szpitala.

— Chcemy w nim zatrudniać 
lekarzy specjalistów z dokto­
ratami. Mając nowoczesny 
szpital, dobrą kadrę lekarską 
pracującą m. in. w specjalis-

tycznych zakładach nauko­
wych, będziemy mogli pomy­
śleć o powołaniu w Kaliszu 
Akademii Medycznej z wy­
działami pielęgniarstwa i le­
karskim. Myślimy też o budo 
wie szpitala psychiatrycznego 
i onkologicznego oraz oddzia­
łu. odwykowego. Chcemy utwo 
rzyć pod Kaliszem 100-łóżko- 
wy Ośrodek Rehabilitacyjny. 
Niektóre drobniejsze zamierzę 
nia inwestycyjne będziemy 
realizować przy pomocy utwo 
rzonej w . Ostrowie własnej 
brygady remontowo-budowla­
nej.

Wicedyrektor wydziału Bog 
dan Jankowski opowiada o 
trudnej sytuacji w przemysło
wej służbie 
kład wśród 
dów pracy, 
nia lekarzy

zdrowia. Na przy 
29 kaliskich zakła 
zaledwie 9 zatrud 
na całych etatach.

Reszta to tzw. etaty dwugo­
dzinne. Pracownikom tych za 
kładów trzeba zapewnić naj-

Jeżeli się nie zdecydowdłeś

• wódki czyste i gatUnkt, 
— w zasadzie do 5 Utrówfa 7 
nie (do krajów skandyj r 
skich tylko do '2 litrów s" 
i 2 litrów innych napojó? 
koholowych);

na

ni'
ląc
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Szkoły czekają na uczniów
Nowy rok szkolny tuż. Jeżeli któryś absolwentów

klas ósmych, z różnych przyczyn nie zadecydował, gdzie za 
mierzą uczyć się dalej, może to zrobić jeszcze teraz w ter 
minie do 30 września br. Szereg szkół dysponuje wolnymi 
miejscami.
W 

kają 
lane 
48 i

Poznaniu na uczniów cze 
zasadnicze szkoły budów 
przy ulicach Raszyńskiej
Rybaki 17. Zasadnicza

Szkoła Elektryczna przy ul. 
Winklera 9/11 przyjmuje chęt 
nych, którzy chcą zostać elek­
tromonterami urządzeń dźwi­
gowych. Zespół Szkół Tech­
nicznych Ministerstwa Przemy 
słu Ciężkiego przy ul. Świer­
kowej 8 przyjmuje do klas o 
specjalności mechanik maszy­
nowy i urządzeń przemysło­
wych.

Ponadto są wolne miejsca w- 
przyzakładowych szkołach dla 
pracujących Zakładów Na­
prawczych Taboru Kolejowe­
go przy ul. Przemysłowej 46 
(specjalność — kierunki mecha 
niczne). Zawód tokarza, for- 
mierza, odlewnika można zdo 
być w przyzakładowej szkole 
dla pracujących w Poznaniu 
przy ul. Krańcowej 15. Zespół 
Szkół Zawodowych przy ZPM 
H. Cegielski przy ul. Dzierżyń 
skiego 223 przyjmuje w naukę 
zawodu ślusarza, spawacza, to­
karza. Poznańska Fabryka Lq 
żysk Tocznych przy ul. Krań­
cowej 9 i „Wiepofama” przy 
ul. Dąbrowskiego oferują miej 
sca w swojej przyzakładowej 
szkole dla pracujących o kie­
runku mechanicznym.

W związku z rozwojem u- 
sług, rośnie zapotrzebowanie 
na specjalistów różnych zawo 
dów rzemieślniczych. O możli 
wościach nauki rzemiosła infor 
mują branżowe cechy rze­
miosł.

W województwie poznań­
skim wolne miejsca w klasach 
pierwszych oferują następują 
ce szkoły: w Gnieźnie — Za­
sadnicza Szkoła Zawodowa

nr 1 (ul. Sienkiewicza 6) o kie 
runku budowlanym; w No­
wym Tomyślu (ul. Sczaniec- 
kiej 18) — ZSZ kształcąca w 
zawodach tokarz, ślusarz, me­
chanik; w Szamotułach (ul. 
Kołłątaja 1) w ZSZ można u- 
czyć się zawodu ślusarza, to­
karza; a w Śremie (ul. J. Kra 
sickiego 19) w ZSZ są wolne 
miejsca w klasach o kierun­
kach budowlanych i mecha­
nicznych. Wolnymi miejscami 
dysponują też zasadnicze szko 
ły rolnicze środowiskowe, (bg)

• upominki 0 łącznej ' 
tości do 1000 zł, z tym 
że nie mogą być wywożone 
charakterze upominków ■ 
1000 zł lub ponad tę wań 
takie przedmioty, na która 
wywóz wymagane jest 
ne pozwolenie urzędu tek 
go. Chodzi tu o tkaniny i dj 
niny bawełniane i baweb 
podobne (np. plusz), 
bieliznę, i obuwie dla tó 
do lat 10, wyroby kryszte 
we o łącznej wartości pc 
1000 zł, biżuterię zezłota,: 
tyny i kamieni szlachetny 
(oczywiście poza bhżuter
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© „Wiktor Dega“
® „lekka tkliwość

Filmy o chirurgach
„Wiktor Dega” — tak brzmi 

tytuł nowego filmu zrealizowa 
nego w łódzkiej WFO przez 
reż. Kazimierza Muchę. Twór­
ca ukazuje sylwetkę wybitne­
go naukowca, prekursora ce­
nionych metod rehabilitacyj­
nych, zdających znakomicie 
egzamin w jego klinice w Po­
znaniu oraz innych ośrodkach 
tego typu w Polsce.

Dzień pracy chirurgów w 
jednej z klinik przedstawia 
reż. Marek Jaworski w filmie 
pt. „Lekka tkliwość” zrealizo­
wanym również w WFO. U- 
twór oddaje atmosferę napię­
cia, trudu chirurgów podczas 
dokonywania skomplikowa­
nych zabiegów. (PAP)

Procesy oficerów 
junty w Atenach

Przed sądem w Atenach toczą 
się równolegle dwa procesy ofi­
cerów junty wojskowej, która rzą 
dziła Grecją od kwietnia 1967 r. 
w wyniku dokonanego przewrotu. 

| Jak już donosiliśmy proces, w któ 
rym sądzeni są organizatorzy za 
machu rozpoczął się przed 4 ty-

pierw opiekę podstawową, by godniami i dobiega końca. Drugi
potem w przyszłości móc roz 
począć działania profilaktycz-

natomiast proces, gdzie na ławie
oskarżonych zasiadają żołnierze i 
oficerowie oskarżeni o torturowa

ne. — Mamy bowiem W tym j nie więźniów potrwa zapewne 
regionie często do czynienia z a deszcze kilka tygodni.
chorobami przemysłowymi, jak W poniedziałek przesłuchiwano
pylica, choroby alergiczne i la głównego świadka oskarżenia X lu Sfi-lptnlppn mainra Snrrirtnnu IV
ryngologiczne. Będziemy czy­
nić starania, aby zakłady pra 
cy połączyły swoje wysiłki i 
razem z nami starały się o 
stworzenie przemysłowej służ 
by zdrowia z prawdziwego 
zdarzenia.

50-Ietniego majora Spyridona Mu-
staklisa, który w wyniku tortur 
doznał całkowitego prawie para­
liżu i stracił mowę. Mógł on ko­
munikować się z sądem jedynie za 
pomocą na wpół zrozumiałych ję­
ków i gestów. Wyjaśniając sędziom 
w jaki sposób katowano go w wię­
zieniu.

Był to najdramatyczniejszy mo
W Kaliszu myślą O tym jak 'ment całego procesu. Relacjonują­

cy go bezpośrednio dziennikarzeułatwić życie chorym, pacjen ' 
tom czy samym pracownikom i, 
służby zdrowia. Pierwsze de- i 
cyzje i budujące się nowe , 
obiekty zdają się świadczyć o j 
tym, że za kilka lat łatwiej 1 
będzie się chorować (odpukać!) * 
w Kaliszu i województwie, bo I 
opieka będzie lepsza.

MAREK PRZYBYLSKI.

piszą, że duża część publiczności 
nie mogła powstrzymać się od łez. 
Żona tego świadka zeznała, że kie 
dy po trzech miesiącach od czasu 
jego aresztowania w maju 1973 
odwiedziła go w więzieniu był on 
tylko — jak powiedziała „żyją- 
cymi zwłokami”. ^daniem leka­
rzy paraliż ofiary tortur jest już 
nieodwracalny. ,

Ogółem w tym procesie prze­
słuchanych ma być 100 świadków.

PAP

osobistego użytku) oraz św 1 
ki spożywcze, które mogą b-1 
wywożone wyłącznie jako ? 
tykuły osobistego użyta, ' 

Przywozić bez cła moi 
(oprócz przedmiotów <®b. 
tego użytku wywiezionych 
kraju oraz przedmiotów r 
wiezionych pod warunki 
przywozu);
• upominki do łącznej t , 

tości 6 000 zł; ।
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© napoje alkoholowe w i jj€
ści uzależnionej od dokume imi
tu uprawniającego do pn trz
kroczenia granicy, a mi
jedną butelkę wina i jedną teje 
telkę innego napoju alkoM 
1 owego o pojemności każde; po 
tych butelek do 1 litra n!€ 
przypadku gdy turysta legm( 
miuje się paszportem, lub < r
ko jedną butelkę albo ’
ailba innego napoju aW wa 

pojemności do 11 ’oilowego o l--» 
tra — gdy turysta 
się wkładką paszportową e s
dowodem osobistym.

Spirytus w każdej W 
raz inne napoje alkolw 
przywożone w ilościach 
wyższających podane noj 
podlegają cłu przy wojow- 
w wysokości 100 zl °° 
go kilograma (licząc z w 
butelki). (PAP)
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Dokończenie ze str. 3 
kar i publicznej krytyki po­
staw aspołecznych itp. Ale zja 
wisko zasługuje na głębsze po 
traktowanie.

Dyscyplina społeczna zależy 
od wielu czynników ekono­
micznych, społecznych, ideo­
wych. Stworzono szereg zna­
nych bodźców ekonomicznych, 
skutecznie mobilizujących 
do szybkiego wzrostu wydaj­
ności.

Partia przypomina jednak 
ustawicznie, że posunięcia te 
wymagają jeszcze dodatko­
wych metod oddziaływania na 
postawy ludzi. Metod ideo­
wych. Nie chodzi o jałowe 
moralizatorstwo, ale o stwa­
rzanie moralnego klimatu do­
brej roboty. Wychowywanie w 
duchu zamiłowania do rzetel­
nej, dokładnej pracy, budzenie 
dumy zawodowej. Wytwarza­
nie poczucia solidarności z ko 
lektywem za wspólny owoc wy 
siłków.

Nie zawsze jeszcze admini­
stracja zakładowa docenia zna 
czenie tych motywów ideo­
wych, trzymając się często jed 
nostronnie technokratycznych 
metod oddziaływania na zało­
gi. Nie zawsze docenia się je­
szcze konieczność należytego 
wykorzystania ludzkich kwali 
fikacji, ambicji i zamiłowań. 
Często jeszcze zaniedbuje się 
możliwości urozmaicenia i

wzbogacenia pracy, a 
wiadomo, że monoton'^. 
wość pracy zniechę 
szczególnie 
też przyczynia się 
wej fluktuacji.

To prawda, ze 
ma swoje prawa i ni ’ 
dzie uda się tak zorg ■ 
proces produkcyjny, ’ 
minować automatyz .. 
powtarzalność czyn 
Rzecz jednak w ty111’ ei( 
sze ukazywać ludziow J 
wość ich wysiłku, J ° r 
czenie dla ogóW* 
pracy łeczeństwa, dla poP^ 
runków życia w „yó« 
ideowo-moralne J 
działywania mają z 
mniejsze niż 
premia, Przesze5egnVCh

W latach następny” ć? 
pu motywy Prac.y ^gi. I, 
dą coraz wyzszej :■ 
de wszystkim ze r
programowy ijan'e ‘ S 
wszechstronne rozw 
kiej osobowości, a - 
bardziej ProzaiC^Lm < b. 
dów, z każdym rO gosPcd^ 
wae będzie naszadolórsg 
coraz większy nl sOxie 
boczej. Dlatego 
lifikacje, świadom 
żowana postawa b- R ib 
da para sprawnych^, 
się będą coraz -

JAN
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^lichtyngowa — do niedaw 
7 najmniejsze miastecz 

w Zielonogórskiem, od 
Ja br. włączone wraz z 

S powiatem wschow- 
do województwa lesz- 

^Askiego. Jak tu lu" 
Czym wypełniają dzień 

Rzędni 1 święta? Co ich 
O pasjonuje, a co boli i 
£ najbardziej, jak usiłują 
L^ązywać swoje codzienne 

^werwśze wrażenie podobno 
. myli. Jest korzystne dla 

Łeczka- Rozłożone w pra- 
dołinie Odry, czworobokiem 
^ludnych kamieniczek ota- 

niewielki plac. Trudno go 
i^ć rynkiem, choć był nim 
k:edyś Porastają go teraz 
Lewa, w których cie­
niu można skryć się przed pa 
lacymi promieniami słońca.

W centralnym miejscu 
grommy glac, ustawiony tu 
* rocznicę trzydziestolecia 
Polski Ludowej. Herb miasta 
_ jelenie rogi i wyryty w 
kamieniu pamiątkowy napis.

Na ławce podróżni oczekują 
cy na autobus, który ma la­
da chwila nadjechać. Autobu­
sy kursują często, bo . więk- 
srość mieszkańców miastecz­
ka dojeżdża do pracy,. część 

Wschowy, lecz najwięcej 
do oddalonego o 14 km Gło­
gowa. Rozwijające się zagłębie 
miedziowe potrzebuje stale 
rak do pracy.
- U nas co drugi mieszka­

niec to albo hutnik, albo ko­
lejarz — mówią mi w mia­
steczku.
Aleksander Markiewicz — 

były przewoć/iiczący Prezy­
dium MRN — jest chodzącą 
kroniką miasteczka. Choć już 
na rencie? nadal żywo intere­
suje się wszystkim. Jest bo­
mem radnym gminnym. Jako 
przewodniczący komisji roz­
woju i budżetu Rady Narodo- 

’ wej Miasta i Gminy ma wiele 
r do powiedzenia. Do niego właś 

o w 5 nie prowadzi mnie naczelnik 
>kuma miasta i gminy Czesław Jas­
io pn trzębski, który zaledwie od 
więc'miesiąca objąwszy swą funk- 
ednąlkję, woli odwołać się do parnię 
alkob ci Markiewicza, aby czegoś nie 

cażde; pokręcić z historii miasteczka,
nie przeoczyć najważniejszych

a legi momentów jego rozwoju:

«ty® 
I

lab I r- Naszemu miastu już da­
to wi wno stuknęło trzysta lat. Pra- 
alkoi wa miejskie uzyskało w 1644 
d011 :oku —zaczyna swoją opo­

wieść Markiewicz. — Sędzia 
wschowski, z rodu Szlichtyn- 

do którego należało to 
Miasteczko, ofiarował je sekcie 
Arian. Kwitło tu zawsze rze- 
^osło.^ Ileż tu było szyldów 
rzemieślniczych! Przed wojną 
ylo ty, Szlichtyngowej 720 

Mieszkańców, obecnie jest dwa 
nzy więcej. Stąd ogromne kło 
y mieszkaniowe. W domach, 

zie mieszkały pojedyncze ro 
lnL teraz gnieździ się po o- 

. i dziesięć rodzin. Nie 
'■'apią się przenosić gdzie in- 

ip^'' .wolą codziennie do- 
1.“zac d<> Pracy, choć w Gło- 

J 16 o mieszkanie łatwiej.
się nie dziwię 

wtrącam, patrząc przez ok- 
steczLC1Che ° tej porze m’a“ 
trz A,0, “7 Dobre tu powie- 
dook0;a Zie^eń pobliskich pól

po^

..■KF

$

*ać ebeieliby się budo­
wa ^°2, *elarny działki. Nie 
jeniet środków na uzbro- 
fckum^fnU’ Choć ^est g°towa 

— martwi się 
Ja^zębski. - Są 

zimv ia T*°Poty z wodą. Dowo 
kim beczkowozem strażac- 

" * czasie upałów.
Praw? inł * m.ieliśmy sprawę 
Ma.^,latWM>ną _ dodaje 
^wórin^2’ — Dokumentacja 
wiana ■ Cląg była, choć popra­
wki <hLUZUpełniana- Jest pro- 
“udn; ,J°^.adzenia wody ze
KŁGorczynie-

Dowei , to zmartwienie 
WZy' Jas- 
Pkniąfo8 °Wi się> sMd wziąć 
Przy wvu-n^ °Placenie robót 
?nilnnvr^ aączanym właśnie 
^‘chk-ncT ^odku kultury w 

ty CnreA 1 dru§im P°do 
^ano ° < Drzewieckiej. Bu 

sr>n}^2ęsci°wo w czy- 
pienhdze na

wiskami i bagnami; historią 
zwycięstwa ludzkiego geniu­
szu i wykorzystania potęgi 
najgroźniejszego przeciwnika 
dla swoich potrzeb — spodo­
bało nam się to zdanie, za­
czerpnięte z interesującego 
szkicu Jana Balickiego, w któ 
ry przezornie zaopatrzyliśmy 
się przed podróżą, wszakże 
niewiele z niego skorzystaliś­
my, mając do wyboru auten­
tyczny, żywy obraz.

Specyficzne położenie Ho­
landii, u ujścia trzech waż­
nych rzek europejskich (Re­
nu, Mozy i Skaldy) do Morza 
Północnego oraz warunki na­
turalne (jedna trzecia po­
wierzchni leży poniżej pozio­
mu morza) — sprawiają, iż 
woda jest tu wszędzie. Fakt 
ów wywiera znaczący wpływ 
nie tylko na profil współczes 
nej gospodarki tego kraju 
(transport morski i rzeczny, 
żegluga i rybołówstwo — zaj­
mują w niej niepoślednie miej 
sce), lecz również określa wa 
lory turystyczne i krajobrazo 
we. Gdyby przyszła komuś 
ochota dokładnego przestudio­
wania ile właściwie jest w Ho 
landii wałów, tam i śluz, roz­
gałęzień dróg wodnych i za­
lewów, kanałów i kanalików 
— przestrzegamy przed nerwi 
cą. Od przybytku głowa nie­
kiedy... boli.

Z dziennika podróży:
Godz. 3. Wyruszamy z Dor- 

drechtu w kierunku zalewów 
Morza Północnego. Po lewej 
i prawej stronie nabrzeża ma 
gazyny i dziesiątki barek róż­
nych bander, które zatrzyma­
ły się tu na postój nocny. 
„Szef" nie bez powodu wy­
startował tak wcześnie. Chce 
optymalnie wykorzystać „grę” 
przypływów i odpływów, aby 
dzisiejszą trasę — zwłaszcza za 
leWy — przebyć z prądem. 
Lżej i szybciej. Przed godz. 15 
powinniśmy zatem opuścić już

Więc n by?y obiecane. Ca 
Rdzach .w nowych
Pr2ecież ^jewódzkich, które 

li yngoweinhp zostawią Szlich- 

, kEe.¥ jest niecier- 
d «l chciałb^ki

2aUtwić. •y chciałby od rę- 
A.. Markiewicz 

ośmiu lat potrzebował, by 
przeprowadzić w miasteczku 
najpilniejsze roboty.

— Nie było tu ani metra ka­
nalizacji burzowej, a teraz ma 
my kilometr. To warte 5 milio 
nów złotych. W czynach spo­
łecznych się robiło — wspomi­
na dawny „mer” miasteczka. 
— Trzeba było chodzić koło 
wszystkiego, ludziom zaproszę 
nia na czyn wysyłałem, sam ro 
biłem, miałem taakie odciski 
na łapskach...

Spoglądam mimo woli na te 
ogromne, spracowane ręce. Ro 
bociarskie, co to i płytki chod­
nikowe ułożyć potrafiły, i 
głaz ogromny dźwignąć i uścis 
nąć w podzięce współtowarzy­
szy czynów. Szlichtyngowian 
nie trzeba było inaczej zachę­
cać do pomocy. Mieli satysfak­
cję, że im ze Wschowy za­
zdroszczą asfaltowych ulic, od

Zabytkowe kamieniczki w Szlichtyngowej. Na wprost Urząd Mia­
sta i Gminy.

Fot. — H. Kamza

Bóg stworzył świat,
ale Holandię stwo­
rzyli Holendrzy” —

aforyzm ów znajdziecie we 
wszystkich niemal opisach te­
go kraju, a jego mieszkańcy, 
w takiej czy innej formie myśl 
tę potwierdzą.

— Historia „nisko położo­
nych ziem”, czyli „lagę lan- 
den — Nederland”, jest w du 
żym stopniu historią walki 
człowieka z wodą, z groźnym 
Morzem Północnym, z rozle­

nowionych i pomalowanych do 
mów, kwiatów i zieleni. Mar­
kiewicz powiada, że mu się 
pięknie z ludźmi pracowało. 
Uważa to za sukces osobisty. 
A po prostu trafił na takich 
samych jak on, którym zale­
żało na swym mieście. Przyszli 
— podobnie jak on — zaraz po 
wojnie, a niektórzy jeszcze kie 
dy trwały działania wojenne, 
nie zastanawiając się czy to bę 
dzie polskie miasto. Uważali, 
że to jest polskie i że warto 
mosty odbudowywać, choć w 
Głogowie trwały jeszcze walki. 
I tak do dziś: budują, odna­
wiają — tworzą.

Nie tylko w Szlichtyngowej, 
bo i na wsi także. Gdy upada 
jakieś gospodarstwo, to wycią­
gają się po ziemię pracowite 
ręce. Przejmują ją państwowe 
gospodarstwa rolne lub Spół­
dzielnia Kółek Rolniczych, któ 

Barką przez Europę (5)

Kilwater, piękna Skałda-
śpiący pies i rachunek z pralni

zalewy; o tej porze rozpoczy­
na się bowiem przeciwny do 
naszego kierunku ruch wody.

Godz. 4. Mamy za sobą ka­
nał Dordtsche Kil. Przedsmak 
morza. Płyniemy szerokim na 
około 4 km zalewem do śluzy 
Willemstad. Mgła. Zapalamy 
światła pozycyjne.

7.15. Barki, barki, barki... 
Szwajcarskie, holenderskie, 
RFN-owskie, także polskie. W 
licznym i doborowym towarzy­
stwie zbliżamy się do zalewu 
Ooster Schelde (Wschodnia 
Skalda). Prędkość 10 km/godz.

9.30. Wpływamy na Ooster 
Schelde. Stąd już krok do 
„prawdziwego morza”. Szeroki 
zalew. Ile kilometrów? 8? 
10? Z pewnością nie mniej. 
Brzegi słabo widoczne, ledwie 
zarysowane. Nie liczymy już
barek, kutrów jachtów.
Wzrok przyciągają dumne syl 
wety jednostek pełnomor­
skich. Dla nich morze jest spo 
kojne. Nam — wiatr i fale nie 
źle dają się we znaki. Zwłasz­
cza kiedy w pobliżu przecho 
dzi statek, ciągnący za sobą 
długi spieniony kilwater *). 
Wówczas grzywacze ze zdwo­
joną energią uderzają o nasze 
burty, a dziób zalewa woda.

12.20. Po przejściu śluzy w 
Wemeldinge — krótki, 10-ki- 
lometrowy odcinek kanału 
(Kanaal door Zuid beoeland), 
a potem śluza w Hansweert 
i znów wspaniały morski za­
lew. Zachodnia Skalda (Wes­
ter Schelde^. Słońce i porywis 
ty wiatr. W obu kierunkach 
podążają jednostki — duże i 
małe, daleko i blisko nas. Nie­
które mają całkiem dźwięczne 
nazwy: „Nicole”, „Patio", „Ma 
tai". Aby nie było żadnych 
wątpliwości pobieramy — u- 
wieszonym na linie wiadrem 
„próbki” wody. Zgadza się: 
słona i czysta. Morska. Mimo­
wolne skojarzenie —■ a co ze 
słodką, pitna? Zabunkrowaliś- 
my jej w Niederfinow (NRD) 

ra prowadzi w Drzewcach zes 
połowę gospodarstwo rolne, 
skupiające już ponad dwieście 
hektarów. Z tej ziemi dostar­
cza się paszę dla fermy tuczni­
ków w Gryżynie. Gospodarka 
państwowa specjalizuje się w 
hodowli bydła, prowadząc 
m. in. fermę bukatów i jałó­
wek na półtora tysiąca sztuk 
w Wyszanowie, należącym do 
Kombinatu Stare Strącze.

— Ziemi nie mamy najlep­
szej, daleko nam więc do prze 
ciętnych wyników wojewódz­
twa leszczyńskiego — mówi 
kierownik służby rolnej Elżbie 
ta Górska, która zaocznie koń 
czy Wydział T/ilniczy Akade­
mii Rolniczej w Poznaniu. — 
Jednak widać w naszej gminie 
wyraźny postęp, na co wskazu 
ją wyniki spisu czerwcowego. 
Wzrosła obsada bydła i trzody 
chlewnej w gospodarce chłop­
skiej, zajmującej ponad poło­
wę użytków rolnych w gminie. 
W gospodarce indywidualnej 
rozwija się specjalizacja, pow 
stają zespoły wspólnego użyt­
kowania maszyn. Jest to ko­
nieczne, bo ze wsi ubywa rąk 
do pracy na rzecz huty w Gło­
gowie.

Ta huta to z jednej strony 
szansa dla sąsiednich rejonów, 
a z drugiej stwarzanie dopin­
gu do wykształcania się no­
wych form organizacji pracy 
w rolnictwie, które przecież od 
grywa dominującą rolę w gmi 
nie Szlichtyngowa. Miasteczko 
zaś ma być nie tylko sypialnią 
dla dojeżdżających do huty, 
lecz 'również ośrodkiem usłu­
gowym dla rolnictwa 10 wio­
sek gminy. Stąd taką wagę 
przywiązuje się do rozwoju 
usług w Spółdzielni Kółek Roi 
niczych.

W narożniku rynku pergola 
z pnącymi różami odbija się 
jaskrawą plamą na tle tynków. 
Nawet brak wody nie przeszka 
dza mieszkańcom Szlichtyngo- 
wej w troskliwej pielęgnacji 
tego zakątka. Ludzie, którzy 
tak potrafią dbać o swoje 
miasto, nie zrażają się trudnoś 
ciami. Wiedzą bowiem, że tyl­
ko stagnacja nie wymaga żad­
nych wysiłków. Co to jednak 
wówczas za życie?

MARIA POLCYNOWA

3000 litrów. Teraz — choć sta­
ramy się być oszczędni, jak w 
warunkach pustynnych — 
„nasz" zbiornik dziobowy, obli 
czony normalnie na potrzeby 
jednej osoby (sternika), za­
czyna powoli straszyć dnem. 
Nie ma rady, za dwa lub trzy 
dni będziemy biegać wąską 
ścieżką pokładu po wodę pitną 
do sąsiadów na rufie. Mycie nie 
sprawia kłopotów. Można za­
czerpnąć wody zza burty, a 
nawet pozwolić sobie na luk­
sus kąpieli w wannie (także 
na rufie, w łazience, do któ­
rej woda doprowadzana jest 
z zewnątrz). Ale — stop! Nie 
lejmy wody...

Po 22 kilometrach przepra­
wy zalewem Wes ter Schelde, 
podeszliśmy o 14.45 do śluzy do tego stopnia, iż usiłował

w*'

Dordrecht pożegnaliśmy o świcie...
Fot. — W. Nentwig

Zycie po 
siedemdziesiątce 

ców bowiem prowadzi u 
osób starszych do groma­
dzenia się cholesterolu w

f\!ie czosnek i nie jogurt 
/ W gwarantują ludziom 

najlepszą jakość życia 
po siedemdziesiątce czy póź 

'i niej. Sekret szczęśliwej sta­
rości polega na utrzymaniu 
serdecznych i wielostron­
nych kontaktów z otocze- 

j niem — twierdzi zachodnio 
niemiecki biochemik Fre- 
deric Vester.

Badania przeprowadzone 
w środowiskach ludzi sę­
dziwych wykazały korzyst- 

. ną sytuację hormonalną 
przede wszystkim u osób, 

, które poddają się działaniu 
. twórczych napięć czy pozy­

tywnych stresów. Do ko­
rzystnych zaliczają się m. 
in. takie bodźce naturalne, 
jak zimno, ciepło, wiatr, 

* deszcz i słońce we wzajem- 
. nym i harmonijnym od­

działywaniu na organizm. 
Szkodliwa wręcz jest atmo 
sfera cieplarniana w sensie 
fizycznym i psychicznym, 
to jakiej żyją nieraz sta­
ruszkowie. Eksperymenty 
przeprowadzone na my­
szach wykazały, że na dłu­
gość ich życia lepiej wpły­
wały zmiany wymagające 

‘ pewnego zahartowania, ani- 
, żeli przebywanie w warwa 

kach pełnej wygody.
Organizm żywy nie po­

winien być całkowicie od­
izolowany od środowiska 
naturalnego i powinien być 
wystawiony mimo starości 
na odpowiednio dozowane 
bodźce, oczywiście w zależ- 

। ności od wieku. Bodźce ta- 
’ kie, jak no. różnice tempe­

ratur. hałasy, podniecenie, 
radość, napięcia i strachy, 
których całkowity brak 
sprzyja niedołężnieniu, sta­
ją się jednak niebezpiecz­
ne, jeśli występują w nad­
miernym nagromadzeniu. 
Wszelka komasacja bodż-

w Terneuzen. Miasteczko — 
bajka, jak z dziecięcych snów. 
Kolorowe domki, oślepiające 
czystością uliczki. Różnorodne 
kramy i sklepiki, przed nimi 
stragany i właściciele zachęca 
jący, by spojrzeć choć na roz 
łożone owoce, metrowej śred­
nicy „podziurkowane” sery. 
Z lekka senna atmosfera.

Zaczarowało nas Terneuzen 
do tego stopnia, że jeden z nas 
— nie zdradzimy który — kie 
dy wstąpiliśmy do kafejki na 
„Colę”,, omal nie usiadł na 
drzemiącym na stołku psie. 
Drugi, kupując w księgarence 
u dwóch młodych temeuzenek 
pocztówki (jedna terneuzen- 
ka odziana była niewątpliwie 
„przewiewnie”), stracił głowę 

organizmie, wzrostu ciśnie- । 
nia, zaburzeń w krwiobie- 
gu, nadprodukcji kwasów 
trawiennych, owrzodzeń je 
litowych itp.

Harmonijne dozowanie 
stresów jest też warunkiem 
-prawidłowej pracy mózgu. 
Niewątpliwie nadmiar na- 
rięć osłabia naturalną inte­
ligencję, najczęściej w la­
tach 60—70. Według teste­
ra, u ludzi całkowicie zdro­
wych z normalnym ciśnie­
niem krwi snotukamy się 
ze sprawnym funkcjonowa­
niem. pracy mózgu do lat 
75. Można mówić o tak zwa 
nej krótkiej pamięci lu­
dzi starych, tzn. o trudności 
magazynowania w umyśle 
informacji nowych, co 
wiąże się ze zmniejszoną 
produkcja kwasów nuklei­
nowych i proteinowych w 
organizmie. U starców wy­
stępuję natomiast jako zja- | 
wisko charakterystyczne i 
pozytywne często znakomi­
ta pamięć wydarzeń mi­
nionych, wzbogacona doś­
wiadczeniem i umiejętnoś­
cią kojarzenia wniosków.

Zle wpływa na organizm 
starczy często narzucane 
przez otoczenie sztuczne 
wykluczanie praktyk sek­
sualnych. Przeciwne natu­
rze i zasadom geriatrii jest 
obarczanie dziadków wy­
łącznie obowiązkiem pielęg 
nowania wnucząt i załat­
wiania sprawunków. Prze­
de wszustkim jednak ser­
deczność i czułość mogą 
znacznie poprawić jakość 
starczego życia i powinny 
stanowić nieodłączny ele­
ment współżycia ludzi róż­
nych płci i w późnym wie-
ku- ANDRZEJ RZECKI

uiścić rachunek kwitem z prał 
ni.

Klimat większych holender­
skich miast jest zgoła odmien­
ny od tego, jaki panuje w mia 
steczkach rozsiadłych wokół 
licznych śluz. Choćby w mija­
nym przez nas Hansweert. Tu 
taj, podobnie jak w Terneuzen, 
przybysz odnosi wrażenie, że 
znalazł się niespodziewanie w 
czystym, kolorowym pokoiku 
i aby nie zbudzić gościnnych 
gospodarzy, którzy właśnie za­
snęli — stąpa lekko, stara się 
nie podnosić głosu. Pokoik ów 
odizolowano szczelnie od nie­
pokojów i burz wielkiego świa 
ta, a jego mieszkańcy wiodą 
żywot spokojny, otoczeni wza 
jemną życzliwością i bezmia­
rem kwiatów, których barw 
nie opisze pióro.

Z dziennika podróży:
16.15. Wychodzimy ze śluzy 

w Terneuzen na czele długie­
go pociągu barek. Kierunek — 
Gandawa. Mniej więcej w po­
łowie szerokiego kanału 
Gent—Terneuzen w miejsco­
wości Sas van Gent, mijamy 
granicę. Wita nas „belgijski” 
już deszcz. Po obu stronach ki­
lometrami ciągną się zakłady 
przemysłowe. Dziesiątki komi­
nów i potężnych dźwigów. 
Ostry skręt w lewo i cumuje 
my u nabrzeża, w sektorze 
105, nie opodal dwóch olbrzy­
mich suwnic. Czy to już?

Godz. 19. Tak. Po dziesięciu 
dniach dobijamy do celu po­
dróży — portu w Gandawie. 
Eksperymentalny rejs z kon­
strukcjami poznańskiego „Mo­
stostalu” powiódł się w pełni. 
,BM 5238" przetarła szlak. Za 
nią pójdą następne.

Marynarz ze stojącego tuż 
obok szwajcarskiego tankowca, 
jak gdyby czytał w naszych 
myślach:

— Polish shin, nery good — 
stwierdza przyjaźnie, z uzna­
niem kiwając głową.

ZBYSZEK KRUSZONA
WOJCIECH NENTWIG

*) To, że owa powszechnie przy 
jęta nazwa dla śladu torowego 
pozostającego na wodzie po przej 
ściu statku — zaczerpnięta zosta­
ła właśnie z języka holenderskie 
go, wydaje się być również po­
twierdzeniem świetnych tradycji 
żeglarskich tego kraju.
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Gdzie są dziewczęta z tamtych lat?

m. im. w CSRS, NRD i na Wę

„Express Wieczorny” podał, że ostatnio w stolicy odbył 
się mecz kobiecej piłki nożnej: MKS Varsovia — Stara­
chowice. Ta ostatnia drużyna przyjechała na zawody wprost 
z Czechosłowacji, gdzie brała udział w międzynarodowym 
turnieju piłkarek.
Wiadomość ta przypomina 

poznaniakom, że kilka lat te 
mu w ich mieście także dość 
głośno było o futbolu kobie­
cym. Było, ale nie jest, bo 
obecnie — jak informuje Sek 
cja Piłki Nożnej WFS — nie 
ma w Poznaniu ani jednej 
drużyny piłkarek. Mówiąc pół 
żartem pół serio oznacza to 
regres w porównaniu z rokiem 
1921. Wówczas istniała bowiem 
w Poznaniu jedna żeńska dru 
żyna futbolowa, zorganizowa­
na przy sekcji piłkarskiej poz 
nańskiej Unii. Zawodniczki tre­
nowały, ale przed publicznoś­
cią nie wystąpiły, bo nie zna 
lazły przeciwniczek. Natomiast 
projekt — raczej oryginalny

grzech, przy 
jach i w 
w Anglii, 
i Szwecji) 
patronatem 
karskich.

czym w tych kra 
13 innych (n.p. 
Holandii, RFN 
objęta została 
federacji pił-

PZPN dotych-

piłkarek Unii
meczu 
zyskał 
bu.

Tak

rezegrania
z drużyną męską nie 

aprobaty zarządu klu-

naprawdę kobiece pał-
karstwo w Poznaniu stało się 
modne i zaczęło się rozwijać 
na przełomie lat 60 1 70-tych. 
Ba, stosunkowo niedawno, bo 
w maju 1073 roku, jedną z im 
prez towarzyszących zakończę 
niu kolejnego etapu Wyścigu 
Pokoju (na Stadionie im. 22 
Lipca) był mecz piłkarek Poz 
nań — Gorzów. Poznanianki 
okazały się bardzo gościnne 
(czytaj: wygrał Gorzów 2:0).

Piłka (nożna jest obecnie ma 
sowo uprawiana przez panie

czas nie uczynił takiego kro­
ku, toteż zespoły żeńskie nie 
są rejestrowane przez sekcje 
piłkarskie WFS. Trudno zatem 
dokładnie ustalić ile w tam­
tych latach w Poznaniu było 
drużyn piłkarek. Ponoć kilka, 
a najsławniejsze były „Wildec 
kie gwiazdy”, drużyna powsta 
ła przy Zarządzie Dzielnico­
wym ZMS.

Do zespołu tego, który 2 la 
ta trenował i rozgrywał mecze 
należało około 20 dziewcząt, 
głównie w wieku od 17 — 19 
lat. „Gwiazdy” traktowały pił 
karstwo serio i dzięki systema 
tycznemu treningowi reprezen 
towały niezły — jak na kobie 
cy futbol — poziom. M. in. zdo 
były puchar ZD ZMS Wilda, 
wygrywając w finale z zespo­
łem Nowego Miasta. Turniej 
ten rozgrywany był na boisku 
Technikum Mechanicznego na 
Dębcu, gdzie gromadziły się 
setki widzów, by obserwować 
zmagania piłkarek. Raz „Gwiaz 
dy” wystąpiły przed wieloty­
sięczną widownią. Grały bo­
wiem w przedmeczu jednego 
z ostatnich spotkań Lecha w 
II lidze.

Charakterystyczne, że w ze 
spole „Gwiazd” najwięcej było 
takich dziewcząt, które nie li­
czyły się i nie pracowały. Pił 
karstwo stanowiło dla nich — 
utrzymują byli działacze, opie 
kunowie zespołu — wielce ab 
sorbującą rozrywkę, zapobie­
gało nudzie, odciągało od „za 
baw” kolidujących z normami 
społeczno-prawnymi. Zespół 
rozpad! się z przyczyn organi 
zacyjnych. Otóż ZD ZMS zre 
zygnował z prowadzenia sekcji 
piłkarskiej, natomiast ani 
TKKF ani też inna organiza 
cja nie kwapiła się do jej 
przejęcia. -Szkoda, właśnie ze 
względu na owe rekreacyjne 
i — może to zbyt wielkie 
słowo — resocjalizacyjne walo 
ry piłkarskiego hobby. To by

Podwójne zwycięstwo 
polskich kolarzy 

w BWP
Poniedziałkowe uliczne 00-kilo- 

metrowe kryterium w Kownie 
zakończyło XI edycję kolarskie­
go Bałtyckiego Wyścigu Przyjaź­
ni. w którym startowało 14 mło­
dzieżowych drużyn CSRS. NRD, 
Polski i ZSRR. Ostatni etap wy; 
grał reprezentant Wielkopolski 
Walenty Gryglaniec.

W indywidualnej klasyfikacji 
wyścigu, którego łączna trasa li­
czyła ponad 900 km triumfował 
zawodnik drużyny Lublina Stani 
sław Czaja.

Klasyfikacja drużynowa rozstniyg 
nięta została już w niedzielę. 
Triumfowała ekipa PZKol, przed 
Wielkopolską i Lublinem. (PAPj

PINIE

OLEM1KI

DPONIEDZi

Dokąd na weekend? 5

ło bowiem najważniejsze, a
nie hołdowanie modzie da ko 
biecy futbol. Dobrze przeto, że 
kobiecy futbol rozwija się na 
wsi, głównie w rejonach Ostro 
wa, Kalisza i Wolsztyna. Po­
noć w Wielkopolsce jest kilka 
dziesiąt LZS-owskich drużyn 
piłkarek. (y)

x dalekopisem
Anglik Patridge' poprowadzi 

mecz piłkarski eliminacji ME Pol­
ska — Holandia, który odbędzie 
się 10 września w Chorzowie.

Rinus Michels został trenerem 
piłkarzy Ajaxu Amsterdam.

MKO1. zwróciła się do organiza­
torów Olimpiady w Montrealu w 
sprawie wznowienia negocjacji na 
temat transmisji telewizyjnych z 
igrzysk.

Mecz Holandia — Finlandia od­
będzie się 3 września, a nie 20 bm.

Felieton pod tym tytułem, zamieszczony w „Glosie” : J 
bm, wzbudził znaczne zainteresowanie. Poniżej pubfikuie 
fragmenty niektórych listów na ten temat Wszystkim autor^ 
dziękujemy za przesłane uwagi.

Z Błażejewka

Sportowe kolonie
dzieci PGR

Kolonie i obozy dla dzieci stwarzają okazję do rozszerze­
nia i urozmaicenia zajęć wychowania fizycznego i sportu
w porównaniu z programem 
dysponują z reguły lepszymi 
siadają niektóre szkoły.
Ciekawą formę kolonii spor 

towych propaguje dla dzieci 
rodzin PGR LKS Orkan współ 
nie z Wojewódzkim Zjedno­
czeniem PGR w Poznaniu. Od 
dwóch lat na ostatni turnus 
kolonii w Ośrodku Szkoleni o 
wo-Wypoczynkowym PGR w 
Błażejewku przyjeżdżają dzie 
ci, które wy różniły się w ma­
sowych spartakiadach środo­
wiskowych i rejonowych, or­
ganizowanych przez kombina­
ty PGR. Obok zajęć przewi­
dzianych w programie każdej 
kolonii, wszyscy uczestniczą 
w obowiązkowych zajęciach 
sportowych.

W tym roku z tej formy ko 
lonii korzysta 220 dzieci w 
wieku od 10 do 15 lat. Wszy­
scy, w zależności od uzdol­
nień, wieku i zaawansowania 
sportowego, ćwiczą w kilku na 
stu grupach. Wychowawcami 
są studenci starszych roczni­
ków poznańskiej AWF. Nieza­
leżnie od tego do każdej gru­
py LKS Orkan oddelegował 
swoich trenerów lekkiej atle 
tyki. Program zajęć sporto­
wych przygotowany został 
przez Zakład Lekkiej Atletyki 
AWF w Poznaniu. Zabawowe 
formy zajęć pozwalają dzie­
ciom na zapoznanie się z pod­
stawowymi zasadami treningu 
sportowego.

Do dyspozycji kolonistów 
oddane zostały wszystke urzą 
dzenia sportowe na miejsco­
wym stadionie. Kierownictwo

szkolnym. Placówki kolonijne 
warunkami od tych jakie po-

kolonii przywykłe do trady­
cyjnych form pracy, wyraża
się z 
tach 
lając 
duże

uznaniem o kandyda- 
na sportowców, podkreś 

ich zaangażowanie i 
zdyscyplinowanie.

Pod koniec obozu planowa­
na jest II Spartakiada Kolo­
nii Sportowej PGR w Lekkiej 
Atletyce. Na pewno pojawią 
się nowe talenty sportowe, 
które znaj‘dą opiekę w klubie, 
ale nie to jest najważniejsze. 
Cieszy natomiast fakt, że prze 
szło dwieście osób wyjedzie z 
kolonii zarażonych bakcylem 
sportu, zaznajomionych z pod 
stawowymi formami i metoda 
mi ćwiczeń sportowych. W 
swoim środowisku wiejskim 
staną się często przykładem 
dla innych.

Inicjatywa działaczy LKS' 
Orkan i WZ PGR w Pozna­
niu, wzbogaca współpracę na 
linii zakład pracy — klub i 
godna jest naśladowania, (fr)

Leszno

Polonia zaprasza
Sekcja pięściarska Kolejowego 

Klubu Sportowego „Polonia 1912” 
w Lesznie wznowiła w tych dniach 
treningi.

Zajęcia pod kierunkiem wycho­
wawcy wielu reprezentantów kra­
ju — trenera Jana Pawlaka odby­
wają się w sali POSTiW przy ul. 
Waryńskiego w poniedziałki, śro­
dy i piątki w godzinach od 18 do 
20.

Zapisy nowych członków przyj­
muje na treningach kierowmik sek 
cji pięściarskiej Polonii — Stani­
sław Kamiński. (R)
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Wojewódzki zjazd LZS w Pile
Kolejny wojewódzki zjazd LZS w Wielkopolsce, obrado­

wał w miniony czwartek w Pile. 94 delegatów blisko 8,5-ty- 
sięcznej rzeszy tamtejszych elzetesowców, skupionych w 
202 kolach i klubach, działających na terenie 43 gmin, 
dyskutowało o dorobku, z jakim rozpoczyna organizacja 
pilska działanie w nowej strukturze, o aktualnych jej pro­
blemach i zadaniach na najbliższe lata.

Z dużą satysfakcją i opty­
mizmem podkreślano, iż ogni 
wa zrzeszenia z tego woje­
wództwa mają wiele osiąg­
nięć. Wystarczy wspomnieć, 
że rady gminne w Trzciance, 
i Wronkach zaliczają się do 
najlepszych w kraju, Orkan 
Mirosławiec przoduje w kon­
kursie „Boisko w każdej wsi”, 
silne sekcje wyczynowe, po­
siadają: Neptun, Wągrowilec, 
No-teć, Ługi Ujskie, Orzeł 
Osiek', Orkan Ryczywół i in­
ne, aktywnymi ośrodkami 
sportu są szkoły rolnicze w 
Białej, Gołańczy, Ratajach i 
Rogoźnie. Dorobku tego Die 
można roztrwonić, przeciwnie,

został Mieczysław Czeszkow- 
ski, jego zastępcą — Zygmunt
Piłka, sekretarzem Jan
Korzyński, a skarbnikiem — 
Ulryk Jankę.

PIOTR BOROWICZ

Judo

Remis Gwardii Piła
na Węgrzech

powinien 
wać.

Trzeba 
wiejskim

on teraz procento-

jednak stworzyć 
sportowcom z Pil-

skiego odpowiednią bazę obiek 
tów i urządzeń. Nie ma tam 
bowiem sali czy płyty lek­
koatletycznej z prawdziwego 
zdarzenia, nie lepiej jest z 
boiskami do szczypiorniaka i 
koszykówki, z kortami teni­
sowymi. W programie działa­
nia na lata 1975 — 79 jest to 
zadanie nr 1. Rozwiązania wy 
maga też problem specjaliza­
cją klubów i szkół w różnych 
dyscyplinach sportu. Dużo u- 
wagi poświęcić należy spra­
wom finansowania działalno­
ści LZS-ów.

Judocy Gwardii Piła prze­
bywali w węgierskiej miejsco 
woścd Baja, gdzie rozegrali re 
wanżowy pojedynek z tamtej 
szym BSK Sport Cor. Po wy­
granej w Pile 6:2, pojedynek 
wyjazdowy zakończył się wy­
nikiem remisowym 3:3. Dla 
pilan punkty wywalczyli: Da­
riusz Ostrowickii Zbigniew Na 
wrocki i Mariusz Zadara. Zre­
misowali swoje walki: Zenon 
Nawrocki i Tadeusz Gruszka.

(usz)

Porażka
koszykarzy ZSRR

W ybr ano podczas 
35-osobowe plenum

zjazdu 
woje- 

z któ-wódzkiego zrzeszenia, _ __  
rego wyłoniono 11 członków 
prezydium. Przewodniczącym

Sensacyjnym zwycięstwem ko­
szykarzy Kanady nad reprezenta­
cją ZSRR, zakończył się kolejny 
mecz międzykontynentalnego Pu- 
charu Koszykarzy. Reprezentacja 
Kanady pokonała w Toronto ZSRR 
8«:84 (39:36). (PAP)

T. Zarzeczańska w ataku na Kanał La Manche
18 bm. wieczorem opuściła Poznań udajac się do Fran­

cji ekipa, w składzie której znajduje się Teresa Zarzeczań 
ska. Zamierza ona jako pierwsza Polka i pierwsza przedsta­
wicielka pływaków krajów socjalistycznych podjąć próbę 
przepłynięcia Kanału La Manche z Calais (Francja) do Do- 
ver (Anglia).
Do Calais wyjechali także: 

Teofil Różański, dziennikarz 
poznańskiej TV jako kierow­
nik ekipy i główny organiza­
tor wyprawy, Zbigniew Micha 
lak — lekarz, Mirosław Ryb­
ko wski — trener i Adam Dźwi 
kowski — kierowca. Na włas­
ny koszt z wyprawą udaje się 
nad Kanał La Manche wice­
prezes Oddziału Marynistów 
Polskich w Poznaniu — Mie­
czysław Chojnacki. Pierwsza 
czwórka oraz T. Zarzeczań­
ska to członkowie Poznańskie­
go Klubu Płetwonurków LOK 
„Delfin”.

T. Zarzeczańska,* 29-letnia pły­
waczka, b. rekordzistka Polski i 
zawodniczka Lecha, od trzech lat 
poważnie nosiła się z zamiarem 
przepłynięcia Kanału La Manche. 
Wiedząc, że — choć trasa wynosi 
około 40 km (w linii prostej oko­
ło 33 km) i są tzw. maratony mor

skie rozgrywane na znacznie 
dłuższych odcinkach — zrealizowa 
nie tego zamiaru jest bardzo trud 
ne (ze względu na niską zazwy­
czaj temperaturę wody — prze­
ciętnie 17 st. C, liczne chłodne 
prądy oraz zmieniającą się pogo­
dę), przygotowywała się do tego 
przedsięwzięcia bardzo sumiennie. 
Trenowała przez rok — od jesieni
do wiosny — na basenie przy
Chwiałkowskiego, latem
otwartych akwenach, ostatnio 
nad Bałtykiem w Mielnie.

Wyprawa do Calais doszła

ul. 
na 

zaś

do
skutku dzięki wielu ludziom do­
brej woli. Zorganizowano ją wy­
łącznie własnymi, poznańskimi si­
łami. Pomoc finansową okazał 
Urząd Miejski Poznania. Fabryka 
Samochodów Rolniczych przeka­
zała ekipie kolorowo wymalowa­
nego „Tarpana”. Na masce samo­
chodu znalazły się informacje (pó 
francusku i angielsku) o charak­
terze i celu wyprawy. Pomocy 
udzieliły ekipie także i inne po­
znańskie zakłady pracy oraz Gru­
dziądzkie Zakłady Przemysłu Gu­
mowego „Stomil”. Nie można rów 
nież nie wspomnieć o osobistym

zaangażowaniu w przygotowania 
przewodniczącego Rady Kultury 
Fizycznej i Turystyki WRZZ — 
Tadeusza Piątka.

Wczoraj w gmachu Urzędu 
Miejskiego członków ekipy 
podejmował I wiceprezydent 
Poznania Andrzej Wituski, któ 
rego przychylność dla spraw 
sportu raz jeszcze pozwoliła 
na doprowadzenie do końca 
wyprawy, której nikt od kilku 
lat nie potrafił w Polsce zor­
ganizować, mimo licznych de­
klaracji (także instytucji zaj­
mujących się sprawami spor­
tu na co dzień). Wraz z życzę 
niami sukcesu Teresa Zarze­
czańska otrzymała symbolicz­
ne klucze miasta.

W 100 lat od pokonania Ka 
nału La Manche po raz pierw
szy przez Anglika kpt.
Matthewsa Webba próbę tę po 
dejmie pływaczka z Poznania. 
Życzymy jej powodzenia w re 
alizacji marzenia, które zapew 
ne nieobce jest niemal każde 
mu z nas.

Sjzy rzeczywiście nie ma 
żadnego sposobu, aby 

definitywnie zlikwidować te 
„koncerty na tysiąc tranzysto 
rów” w publicznych miejscach 
wypoczynku? Czy nie można 
wydać stanowczego zakazu 
używania tam tranzystorów i 
pobierać mandatów karnych 
za takie głośne ,^koncertowa­
nie”? Czy nie można wyelimi 
nować z polskiego języka 
obco brzmiącego słowa: wee­
kend (jeszcze gorzej w odmia 
nie deklinacyjnej: weekendo­
wi, na weekendzie itp.). Jest 
prawdą, że tu brakuje odpo­
wiedniego rodzimego rzeczow 
nika, ale od czego są języko­
znawcy? (2660)

znaczy z zasięgnięciem na 
ka dni wcześniej tn/ormacji) 
warunkach dojazdu itp, 
rzadko chyba korzystali 
usług w tym zakresie Woje. 
wódzkiego Ośrodka Informp 
Turystycznej, który ma w 
znaniu swą siedzibę pt^ $j; 
rym Rynku 77. (2679)

JANUSZ KOMOROWSKI 
Poznań

Poznań

A.ie każdy zdecyduje się na 
* * to, by ryzykować jazdę 

rano w wolną sobotę lub w 
niedzielę środkami komunika^ 
cji publicznej, bo najczęściej 
więcej z tego zdenerwowania 
i zmęczenia niż wszystko war 
te. Nie każdy też ma „cztery 
kółka”, by nimi pojechać na 
„spotkanie z przyrodą”. Dlate 
go, jako zagorzały od lat rzecz 
nik. turystyki rowerowej go­
rąco do niej zachęcam. W wie 
lu zapewne domach są gdzieś 
w piwnicy rowery — wystar­
czy przejrzeć ich stan technicz 
ny, naprawić co trzeba i po 
kłopocie. Kupno roweru zresz 
tą też nie stanowi nierozwią- 
zalnego problemu, nawet dla 
osób mniej zarabiających. A 
przyjemności z takich rowero­
wych eskapad są bezsporne.
Można jechać dosłownie 
nieznane, można skręcić

w 
w

każdą ścieżkę, nie jest się 
uzależnionym od rozkładów 
jazdy i od pojemności autobu 
su. Ewentualną awarię ,/dwóch 
kółek” (guma, łańcuch) nawet 
dziecko potrafi usunąć,

Ta forma spędzania weeken 
dów (można przecież na rower 
zabrać nawet namiot dla całej 
rodziny) tak popularna i znaj­
dująca na Zachodzie coraz 
więcej zwolenników, jakoś u 
nas wciąż jeszcze jest upra­
wiana przez nieliczne tylko ro 
dżiny. Spróbujcie, nawet już 
teraz, w najbliższą sobotę i
niedzielę nie pożałujecie!
Nie będzie od rzeczy — taka 
moja rada — zabrać ze sobą 
oprócz niezbędnika (narzędzia 
i przybory do klejenia dętek), 
coś nieprzemakalnego na wy­
padek deszczu. Do spotkania 
na trasie! (2680)

GRZEGORZ KOWALSKI
Kalisz

Tgadzam się z autorem 
„Co o tym sądzicie” z 

ubiegłego tygodnia, że wiele 
osób nie planuje (to znaczy: 
nie omawia uprzednio) spo­
sobu spędzenia wolnego od 
pracy dnia. Gdy rano jest lad 
nie — po prostu mówi któreś 
z rodziców albo dzieci: — 
Może pojedziemy do Strzeszyn 
ka? — i potem łapu capu wik 
tuały oraz stroje kąpielowe, 
by około dziesiątej przed po­
łudniem wyruszyć do autobu­
su. Wtedy już oczywiście trud 
no rozpatrywać inne możliwo 
ści, bo trzeba by znać rozkład 
jazdy i w ogóle wiedzieć, 
dokąd się udać, by był tam 
las, jezioro...

Warto rzeczywiście trakto­
wać weekend poważniej, to

Inależę również do tp 
* którzy ostatnią sobotę, 

niedzielę spędzili nie w Sttu. 
szynku, lecz w Kiekrzu -it- 
tobus był luźniejszy. Prosu 
jednak powiedzieć, co możni 
innego zrobić, gdy o wolut; 
sobocie dowiaduję się w czm 
tek, a czasem dopiero w m 
tek (raz, najwcześniej, w śn 
dę). Niektórzy znajomi stw 
dzają, że w ich zakładach pu­
cu jest podobnie. Zakład pri 
cy żony poradził sobie pewni 
go razu inaczej: wcale nie oji 
sił, czy sobota jest wolna, ą 
nie — zdezorientowani pracos 
nicy stawili się do pracy, i|
później dowiedzieć się, u

Zat
BO 
cza

Pol 
w 
ta 
SzŁ

o ( —

własnej inicjatywy odrobtal
jakieś zaległości”. A samów, 
ne (tak sądzę) zmienianie tr “
mirtu

dla
wolnej soboty przeizai - - niąposzczególne zakłady?

Dopóki określona sobota
nyi

'będzie wolna od decyzji 
kuranckiego urzędnika w 
noczeniu lub innej jed.n<xw pai

nadrzędnej, nie ma moW , 
planowaniu spędzenia weeke 
du i kończy się na Gol?ciw 
Strzeszynku, sprzątaniu I* 
praniu.

23 i 24 bm. chętnie

24.

K
Kt
Kr

bym się na grzyby. Gdńe
nok w czwartek lub
można będzie zarezerw^ 
noclegi? (2678)

JAN Ł 
poinai

"^okąd się wVbra^2 
weekend, nie pos!

„czterech kółek”?
dalsze tereny, poza m J 
jest bardzo trudny do 
wania — wiadomo, 0 .
cja - mordęga w 
upałach. Ale byłby i 
sób dużo łatwiej 
dzenia miło i przyjemm 
nych sobót i niedzw • 
Otóż to! dlaczego nie 
się u nas na peryf^ 
sta, w parkach, laska > 
„leśnych kawiarni. 
jedna w P°znan^u 
lęcinie, przy dawne] 
wajowej (szkoda, zc 
wano tam dojazd t 
Niestety, ta jedna ,, 
wiarnia” nie może starcy 
półmilionowego rn ,, 
takie małe „bary^" 
w Parku na Cytadel, 
Parku Tysiąclecia nie 
ją swego zadania.

Poznań posiada duz° 
wokół, nie ma jednctl1 
rekreacyjnych, 
posażonych i za^0^ 
nych. a »
niecznie przecież 
leki. (2674)

r.Hty krótkie .1 ją większe RapUbli^gJ 
Anonimów niei P
Zastrzegamy 
korespondencji tW
„Głos WielkopoBW |4.
pocztowa 1074 W-*’ r8
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WIELKI KIERMASZ SZKOLNY
OBUWIA, GALANTERII SKÓRZANEJ, ODZIEŻY I PRZYBORÓW SZKOLNYCH 

ZAPRASZAMY NA STARY RYNEK polecamy:
codziennie w okresie od 17-24 sierpnia br. w następujących godzinach: 

w niedzielę — od godz. 9—16
w pozostałe dni — od godz, 12 18

© obuwie skórzane, tekstylno - gumowe, gimnastyczne i sportowe 
© tornistry, teczki, torby na ramię, piórniki itp.
© fartuszki i bluzy szkolne z dzianiny „STILTEST”
© przybory szkolne.

Życzymy udanych zakupów! 4702-Kf

Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Turystyczne

„PRZEMYSŁAW"

Ł

JUŻ NIEDŁUGO !
ZWRACA SIĘ DO MIESZKAŃCÓW 
MIASTA POZNANIA Z PROŚBĄ

9 ZGŁASZANIE WOLNYCH POKOI
na kwaterowanie przyjezdnych.

tld

Sta.
-«■ 
’rosa

joine; 
czwc 
> Pił

Wolne pokoje zgłaszać można na czas trwania 
imprezy targowej w miesiącu październiku, 

a także na okres całego roku.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Recepcja 
Główna W. P. T. „Przemysław”, uL Głogowska 16,

telefon 651-63.
405;
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Praca 0 Nauka
Zatrudnię mechanika sa- 
Bochodowego. Zenon Flor 
czak, Osieczna k. Leszna. 

20113g
Potrzebny pracownik do 
wszelkich prac w gospo- 
darstwie. Konarzewo, ul.
Szkolna 6. 20144g
Ślusarza zatrudnię na do 
brych warunkach. Oferty 
,Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 201'65g.

pra Zatrudnię kulturalną pa-
nią do opieki nad 1,5-rocz 
Um dzieckiem,' na dob- 

[j WiHfdi warunkach. Oferty 
Mkasa”, Grunwaldzka 19 

SSUila Wig.
I ZJt Zatrudnię murarzy,
lotta-

.  po­
mocników, lastrikarzy,

Parkiedarzy. Oferty Po- 
Jnań 37, skr. pocztowa 

_____ _________ 201028
Kupno © Sprzedaż

ii Kupię bony PeKaO. O- 
,,IOW Wlkp., tel. 42-13.

Kupię gabinet dentystycz 
ny. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
17860g.
Wózki dziecięce poleca 
zakład ślusarski, Konin, 
Dąbrowskiego 2. 1403-K2
Tanio sprzedam sypialnię 
jasną (czeczot), w bardzo 
dobrym stanie. Poznań — 
Kościuszki 21 m. 8, po
godz. 15. 19049g

© Samochody
Sprzedam Trabanta 601.
Głogowska H5a m. 20.

21230g
Sprzedam Stara 25, po ka 
pitalnym. remoncie. Kas- 
perowicz, Wolsztyn, ul. 
Strzelecka 5, tel. 532.

1006p
Sprzedam Zastavę 750, 
stan dobry. Środa Wlkp., 
ul. Powstańców 16 m. 2,
godz. 16—20. 1036p
Sprzedam Warszawę Pick- 
up Combi. Żerków k. Ja 
rocina, ul. Jarocińska 25,

2061 g {tel. 51. 20127g

© Lokale
Studentka medycyny, po 
szukuje pokoju jednooso­
bowego. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 16388g

Małżeństwo z 2,5-rocznym 
dzieckiem, wynajmie po­
kój na okres 1 roku. Naj 
chętniej nteumeblowany. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 21267g.
Pokoju z wygodami w 
centrum, na okres roku, 
poszukują dwie student­
ki; Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 201«7g.

Zamienię 2 mieszkania 
3 pokoje z kuchnią, kory­
tarz i łazienka wspólne 
oraz pokój z kuchnią — 
na 1 czteropokojowe. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 20175g.
Starsze bezdzietne mał­
żeństwo, poszukuje poko­
ju z kuchnią w Lesznie. 
Zapłacą za rok z góry. 
Leokadia Wrońska, Lesz-
no, Matejki L 20283g

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
Poznańskiej Fabryki Łożysk Tocznych 

w Poznaniu, ul. Krańcowa nr 9

PRZYJMUJE DODATKOWO
kandydatów na NOWY ROK SZKOLNY

do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
o specjalności:
— tokarz — chłopców i dziewczęta,
— mechanik maszyn i urządzeń 

przemysłowych — chłopców,
— szlifierz — chłopców i dziewczęta.
Nauka trwa trzy lata.
Uczniowie otrzymują wynagrodzenie:
— w I roku — 300,— zł miesięcznie,

w Ii roku 480,— zł miesięcznie,

e
— w III roku 780 — 1.100,— zł miesięcznie.
Ponadto wyróżniający się uczniowie otrzymują premie 
kwartalne w wysokości 20 procent.
do LICEUM ZAWODOWEGO
0 specjalności mechanik obróbki skrawaniem.
Nauka trwa cztery lata.
$0 Liceum przyjmowani są chłopcy i dziewczęta, wy- 
różniający się w nauce.
Uczniowie niezamożni otrzymują stypendium.
Kandydaci winni złożyć w sekretariacie szkoły 
następujące dokumenty:
1.
2.

3.

4.
5.

Podanie z życiorysem,
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, 
(tymczasowe zaświadczenie ze szkoły, stwierdzające, 
że kandydat jest uczniem 8 klasy, z równoczesnym 
Podaniem ocen za I półrocze).
odpis aktu urodzenia lub dowód osobisty matki do 
wglądu, 
Piąć fotografii.
szkolne świadectwo zdrowia.

absolwentom zapewnia się zatrudnienie w Po- 
niożrfabryce Łożysk Tocznych, a absolwentom ZSZ

£ dalszej nauki w 3-letnim Technikum Mechanicz-
- *la Pracujących, wchodzącym w skład zespołu szkół.

'2KOŁA NIE POSIADA INTERNATU.
4052-K1

DO SZKOŁY!

HA TERENIE POZNANIA I WOJEWÓDZTWA POZNAŃSKIEGO

© FARTUSZKI, SPODNIE, BLUZY, TECZKI, 
PÓŁBUTY, OBUWIE GIMNASTYCZNE, ARK 
PAPIERNICZE

0 INNE ARTYKUŁY SZKOLNE W SZEROKIM 
WYBORZE

POLECAJĄ SKLEPY BRANŻOWE

4687-KI

Zamienię pdkój wyłączo­
nej wilii — na większe 
mieszkanie. Tel. 606-91.

20239g

Pani poszukuje pokoju w 
Poznaniu od września do 
grudnia. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 20245g

Kupię mieszkanie M-2. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 20265g.
Studentka anglistyki z ko 
leżanką, poszukuje poko­
ju. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 2011Sg.

© Nieruchomości
Sprzedam gospodarstwo 
rolne 7 ha z inwentarzem 
lub bez, blisko trasy E-8. 
Stanisław Langner, Gier- 
tatowo, poczta Nekla.

1084p

Kupię domek* gospodar­
czy do zamieszkania, do­
bra komunikacja miej­
ska. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20218g.

I Sprzedam gospodarstwo 6 
ha, w tym 2 ha łąki, przy 
budynkach. Budynki du­
że, murowane, w dobrym 
stanie. Teresa Woźniak, 
Ujazd, poczta Kiszkowo.

1003p

Kupię parcelę nad jezio­
rem, w promieniu 30 km 
od Poznania. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20223>g.

Sprzedam dom z ogro­
dem, w rozliczeniu miesz 
kanie 2 X po 2 pokoje, 
kuchnia lub 1 mieszkanie 
4-pokdjowe. Adres wska­
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 2O179g.
Oddani piętro willi — na 
biura, oddzielne wejście, 
około 60 ms. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19978g.

@ Matrymonialne
Czterdziestoletni, rozwie­
dziony, wzrost, wykształ 
cenie średnie, pogodnego 
usposobienia, z mieszka­
niem — pozna kulturalną 
panią. Dziecko mile wi­
dziane. Cel matrymomiał 
ny. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 20219g.

Kupię dom w Poznaniu, 
może być w stanie suro­
wym. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19984g

© Różne

UWAGA — ABSOLWENCI
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

Dyrekcja Poznańskiego Przedsiębiorstwa
Budownictwa Przemysłowego nr 2 w Poznaniu, 

ulica Marchlewskiego 128

OGŁASZA NABÓR UCZNIÓW
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej przy PPBP-2 

w Poznaniu — na rok szkolny 1975/76
W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:’

♦ MURARZ - TYNKARZ,
♦ BETONIARZ - ZBROJARZ,
♦ MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH,
♦ MONTER KONSTRUKCJI DREWNIANYCH 

— CIEŚLA,
♦ MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI 

BUDOWLANYCH,
♦ MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH,
♦ STOLARZ BUDOWLANY.

Nauka trwa dwa lata (w klasie mechanik maszyn budow­
lanych i stolarz budowlany 3 lata), każdy uczeń w Za­
sadniczej Szkole Budowlanej PPBP-2 otrzymuje wy­
nagrodzenie :
— w I roku nauki:

do ukończenia 16 lat — 250,— zł
po ukończeniu 16 lat
w zawodach budowlanych — 520,— zł
w zawodach instal. i mech. — 360,— zł

— w II roku nauki:
w zawodach budowlanych — 600,— zł
w zawodach instal. i mech. — 480,— zł

— w III roku nauki — stawka osobistego zaszeregowa­
nia w wysokości 6,20 zł/godz. plus premia w wyso­
kości do 25 proc, miesięcznego zarobku oraz nagroda 
z funduszu zakładowego.

PONADTO DYREKCJA PPBP-2 — ZAPEWNIA:
— młodzieży nie mającej warunków dojazdu, miejsce 

w internacie (Dom Młodego Robotnika),
— bezpłatną odzież roboczą i wyjściową,
— narzędzia pracy oraz inne świadczenia wynikające 

z układu zbiorowego pracy w budownictwie,
— codzienny jednorazowy bezpłatny posiłek regenera­

cyjne - wzmacniający.
Po zakończeniu Szkoły absolwenci mają zapewnioną dobrze 

płatną pracę oraz pomoc w uzyskaniu mieszkania spółdziel­
czego.

Uczniów zdolnych i chętnych do dalszej nauki kierujemy 
do Technikum Budowlanego dla Pracujących.

Bliższych informacji udziela oraz zgłoszenia przyjmuje — 
Sekcja Szkolenia i Adaptacji PPBP-2 w Poznaniu,, ul. Mar­
chlewskiego 128 — telefon 650-51. 4085-K1

Wypożyczalnia najmod­
niejszej garderoby ślub­
nej, wieczorowej, welo­
nów i nakryć do chrztu. 
Mickiewicza 20. 21003g
Poszukuję garażu w oko­
licy Łazarza. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20184g.

Wdowa samotna, miłej 
prezencji, znudzona sa­
motnością, mieszkanie, ma 
terialnie niezależna, po­
zna samotnego pana oko 
ło 60 lat, z wyższym wy­
kształceniem, przystojne­
go, bez żadnych nałogów. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla H9986g.

Poznańskie Zakłady Zielarskie 
„HERBAPOL”

Poznań, ulica Towarowa 47/51
WYDZIERŻAWIĄ NATYCHMIAST

POMIESZCZENIA
w Poznaniu lub okolicy w pro­
mieniu do 10 km — z przezna­
czeniem na magazyny surow­
ców zielarskich. Powierzchnia 

obiektu — powyżej 200 ms 
Oferty prosimy składać do Działu 
Kontraktacji i Skupu PZZ „Herba­
pol” Poznań, ul. Towarowa 47/51 

— tel. 610-21, w. 20.
4682-K1

Spółdzielnia Inwalidów „Metalowiec”
w Poznaniu,

ul. Bułgarska 39 a, telefon 67-60-31

POSZUKUJE KOOPERANTA
w sektorze gospodarki uspołecznionej

NA WYKONANIE

obróbki galwanicznej galanteryjnej: 
(miedziowanie, niklowanie, chromowanie, 
kadmowanie i cynkowanie) oraz termicznej 
(nawęglanie, hartowanie) elementów śred­
niej wielkości o wymiarach do 100X35 mm.

Przewidujemy zawarcie umów wieloletnich.
Jest również możliwość doraźnego 

zlecenia wyż. wym. prac.

Bliższych informacji udziela dział 
kooperacji, tel. 67-60-31, wewn. 23.

3970-K1
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Poznańska Spółdzielnia Mleczarska 
INFORMUJE, ŻE W CHWILI OBECNEJ 
ZNAJDUJE SIĘ W SPRZEDAŻY —

MAŚLANKA
w opakowaniu zastępczym o nadruku: 
„mleko 3,2 proc, homogenizowane”

Cena 1 litra maślanki — 3 zŁ

Jednocześnie informujemy, że aktualnie 
nie produkuje się mleka 3,2 proc, w opa­
kowaniu foliowym, a więc nie istnieje 
możliwość ewentualnej podmiany. Stoso­
wanie opakowania zastępczego jest jedyną 
możliwością dostawy maślanki na rynek 
poznański.

Za powyższe PSM — przeprasza konsu­
mentów. 4903-K1

Pracownicy poszukiwani
Przedsiębiorstwo Handlu Odzieżą „OTEX” w 
Poznaniu, pl. Wolności 3 — zatrudni zaraz

palaczy c. o. do pracy w Zakładzie Obrotu
Magazynowego przy ul. Kopanina 53/66.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia­
le Kadr i Szkolenia Zawodowego — pl. Wolnoś­
ci 3 — tel. 555-60.

Studencka Spółdzielnia Pracy „Akademik” —
Poznań, ul. Fredry 7 — zatrudni:

— bufetowe,
— pomoce kuchenne.
Informacji i bliższych danych udziela się pod 

adresem j. w. i nr telefonu 580-01 w. 36.
4562-K1

zawiadamia, 
że z dniem 1 września 1975 roku

URUCHAMIA PUNKT USŁUGOWY

„FORMA*
Spółdzielnia Pracy Rękodzieła Artystycznego 

w Poznaniu, Stary Rynek 52 b

dla ludności
w zakresie:
— ręcznego malowania tka­

nin odzieżowych ze stilo­
nu, torlenu i bawełny,

— poduszek dekoracyjnych 
i narzut, wykonywanych 
szydełkiem z przędzy weł­
nianej,

z surowców własnych i po­
wierzonych.
Zlecenia przyjmuje i udziela 
informacji punkt usługowy 
mieszczący się w Poznaniu 
we własnym sklepie detalicz­
nym Spółdzielni przy

Starym Rynku 51/52
w godzinach od 10 — 16.

4762-K1

Uwaga Zbieracze! - Uwaga Młodzieży Szkolna!
Poznańskie Zakłady Zielarskie „HERBAPOL”

Poznań, uL Towarowa nr 47/51

SKUPUJĄ BEZ OGRANICZENIA 
kwiat kocanki, kwiat lipy, ziele dziurawca
i płacą za 1 kg surowca:

Cena za 
suche

1 kilogram 
świeże

— kwiat kocanki 40,— 9,—
— kwiat lipy 70,— 19,—
— ziele dziurawca 15,— 3,—
— kwiat bławatka 230,— 50,—
— kwiat jasnoty białej 350,— 40,—
— kwiat krwawnika otarty 18,— —
— kwiat ostróżki polnej 120,— —
— kwiat rumianku 55,— 9,90
— liść brzozy 10,— 1,80
— ziele bratka polnego 30,— 3,50
— ziele krwawnika 9,— 1,30
— ziele połonicznika 45,— 8,—

Dostawy surowców świeżych przed zbiorem należy uzgod-
nić z najbliższym punktem skupu na terenie Oddziału Tere-
nowego „Herbapol”:

— we Wrześni, ul. Lenina 27 — telefon 318
— w Lesznie, ul. Okrężna 4 — telefon 28-47

Surowiec w stanie suchym skupują wszystkie punkty sku­
pu na terenie wyż. wym. oddziałów, oraz na terenie Oddziału:

— Skoki, ul. Findera 11 — telefon 28
Szczegółowych informacji przed przystąpieniem do zbioru 

ziół odnośnie suszenia i dostawy surowców świeżych, jak 
i suszonych udzielają wszystkie punkty skupu ziół wyżej 
wymienionych oddziałów.

4565-K1

Poznańskie Przedsiębiorstwo Instalacji Prze­
mysłowych w Poznaniu — zatrudni zaraz;
1. Specjalistę średniej techniki obliczeniowej 

— wymagane wykształcenie wyższe lub śre­
dnie — oraz znajomość księgowości i pro­
gramowania.

2. Kierownika hali maszyn peryferyjnych 
(przygotowanie maszynowych nośników in­
formacji) — wymagane wykształcenie wyż­
sze lub średnie.

3. St. operatorki maszyn średniej techniki 
obliczeniowej — wymagane wykształcenie 
średnie.

4. St. operatorki maszyn dziurkujących i spra­
wdzających — wymagane wykształcenie 
średnie.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w 
Dziale Spraw Pracowniczych -— Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Instalacji Przemysłowych — 
Poznań, ul. Danielaka 2 (pierwsza ulica w pra­
wo za wiaduktem górczyńskim). 4753-K1 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego 
„Budóstal - 4”, Generalny Wykonawca Budowy 
Huty „Katowice” — zatrudni natychmiast: 
—- specjalistę d/s kontroli funduszu płac, 
— maszynistki biegle piszące, 
— pracowników fizycznych w zawodach: be­

toniarzy, blacharzy, dekarzy, cieśli, mura­
rzy, malarzy, zbrojarzy, operatorów sprzę­
tu ciężkiego i średniego, kierowców z I i II 
kategorią prawa jazdy, elektryków z upraw­
nieniami bez ograniczeń, ślusarzy remontu 
maszyn budowlanych, monterów konstruk­
cyjnych, spawaczy, elektryczno - gazowych, 
mechaników, blacharzy i elektryków samo­
chodowych, pracowników do straży prze­
mysłowej, robotników niewykwalifikowa­
nych, absolwentów zasadniczych szkół za­
wodowych na wstępny staż pracy.

Zapewnia się:
— wynagrodzenie wg układu zbiorowego pra- 

• cy w budownictwie,
—- dla pracowników zamiejscowych nie mel­

dowanych na pobyt stały w miejscu budo­
wy, a zamieszkałych w hotelach robotni­
czych lub kwaterach prywatnych, przysłu­
guje dodatek za rozłąkę — 30 zł dziennie, 

— specjalny 25-proc. dodatek do płacy zasad­
niczej,

— dla robotników bezpłatne posiłki regenera­
cyjne wydawane przez cały rok,

— wyżywienie w stołówkach po zniżonych 
cenach,

— odpowiednie warunki socjalno - bytowe, 
— bezpłatne zakwaterowanie w hotelach ro­

botniczych lub kwaterach prywatnych,
— możliwość zdobycia zawodu i podniesienia 

kwalifikacji.
Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z do­

wodem osobistym, książeczką wojskową i ubez­
pieczeniową (ostatnim świadectwem szkolnym 
i zawodowym).

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 
i Płac — Centralny Punkt Przyjęć PBP „Budo- 
stal - 4” w Dąbrowie Górniczej, ul. Tworzeń 101 
w godzinach od 7—15.

Dojazd pociągiem do dworca w Dąbrowie 
Górniczej, a następnie autobusem WPK nr 18, 
27 lub 55 — do przystanku obok Głównego 
Placu Budowy. 1957-K2

PRACY • ftWIT •

GWARANTUJEMY WYSOKĄ JAKOŚĆ
4884-K1

SPÓŁDZIELNIA PRACY JWIT" 
w Poznaniu

zawiadamia P. T. Klientów, że
• ZOSTAŁ OTWARTY

PUNKT PRZYJĘĆ 
NA OSIEDLU PRZYJAŹNI NR 132
który przyjmuje usługi
do wykonania w zakresie:

— chemicznego czyszczenia 
i farbowania garderoby,

— prania bielizny i koszul,
— czyszczenia i prania dywanów, 
— czyszczenia i modernizacji 

krawatów,
— artystycznego cerowania.

i TERMINOWĄ USŁUGĘ.

Przedsiębiorstwo Państwowej Komunikacji Sa­
mochodowej Oddział II Towarowo-Spedycyjny 
w Poznaniu, ul. Traugutta 1/9 — zatrudni 
natychmiast:

— kierowców: kat. „B” i „C” prawa jazdy 
(możliwość podwyższenia prawa jazdy na 
kursie wewnątrzzakładowym PKS);

— kierowców: kat. „D” prawa jazdy;
— operatorów dźwigów samochodowych — 

z równoczesnym uprawnieniem kierowcy 
kat. „C”.

— operatora koparki.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w 

Dziale Spraw Osobowych — pokój 109.
4812-K1

Nowo uruchomione Zakłady Mechaniczne Prze­
mysłu Poligraficznego „Grafmasz” w Poznaniu, 
ul. Rycerska 51 — zatrudnią zaraz:

— stolarzy,
— tokarzy,

Praca O Nauka
Opiekunka do dzieci po­
trzebna, możliwość zamie 
szkania. Umińskiego 24 
m. 1, godz. 16—21. 21623g

Piekarz, uczeń, sprzedaw 
czyni, potrzebni. Poznań, 
Garbary 65 m. 1. 19696g
Uczennicę przyjmę (gorse 
ciarstwo). Piekary U.

lS29»g

Uczeń do warsztatu napra 
wy Polskiego Fiata, po­
trzebny zaraz. Poznań-U- 
mułtowo, Poznańska 41.

 21486g

Potrzebna opiekunka do 
dzieci (2 lata i 4 lata), na 
stałe lub dochodząca, ul. 
Palacza. Wynagrodzenie 
bardzo dobre. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
21345g.____________________  
Potrzebna na stałe, mło­
da osoba, bardzo dobre 
warunki, oddzielny pokój, 
możliwość nauki. Oferty 
pisemne: Jadwiga Macie­
jewska, ul. Cicha 5 m. 2, 
00-353 Warszawa. 1948-K2
Przyjmę pomoc do dzieci 
2,5 i 8 lat, warunki bar­
dzo dobre. Poznań, Os. 
Boh. II Wojny Światowej 
62 m. 7, informacje po go 
dżinie 16, 20297g
Fryzjerka damsko-męska, 
posada stała, potrzebna. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka ie dla 2O345g.

Przetargi

Biuro Studiów i Projektów Energetycznycli 
„Energoprojekt” w Poznaniu — ogłasza ;

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy. 
konanie prac budowlanych, związanych 
z wymianą dźwigów osobowych w budynku 
Biura przy ul. Piekary 19 w Poznaniu.

Bliższe informacje, jak również dokument* 
cja techniczna do wglądu w Dziale Administa 
cji i Zaopatrzenia Biura — ul. Piekary 19, po­
kój 204, telefon 734-31, gdzie należy składa! 
oferty.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w termi­
nie 14 dni od daty ukazania się ogłoszenia o go­
dzinie 10, pokój 204, ul. Piekary 19.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferent 
oraz unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. 4572-K1

KWATERY
w pobliżu ul. Pokrzywno (Szczepan­
kowo - Krzesiny - Spławie - Zegrze) 

WYNAJMIE DLA PRACOWNIKÓW 
(mężczyzn)

Przedsiębiorstwo
Robót Instalacyjno-Montażowych 

Budownictwa Rolniczego w Poznaniu 
ul. Pokrzywno 59 a, tel. 742-01, wewn. w

4255-K1

Kupno 0 Sprzedaż
Kupię bony PeKaO. Tel. 
606-91. 20237g
Kolekcjoner — kupi przed 
wojenne monety polskie 
i niemieckie, nawet poje- 
dyńcze. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 19191g
Kupię nową lampę kine­
skopową bezimplozyjną 
typ AW 47-91 B lub re­
generowaną, z gwaran­
cją. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 20112g.
Motor powyżej 500 ccm, 
pilnie kupię. Waldemar 
Michalski, zam. Języdół 
2a, 73-108 Kobylanka —
woj. szczecińskie. 20132g

Sprzedam ogródek 
kowy z altaną w Po® 
niu. Adres wskaże / 
sa”, Grunwaldzka W 01 
20138g.______________
Sprzedam łóżko 
pod wój ne KszafM- Tel. 66-02-»y 
godz. 16. J—
Sprzedam niebie 
ni”. Os. Wieltaego V 
dziemika 3 m. 
d e mnastej.
Sprzedam kurczak 
tygodni.
Rabowicka 10 (za 
c ą zło mu).   
Sprzedam cebulki 
nów do pędzenia 
nia. Tel. 448-09. ”

Poznańskie
Zakłady Sprzętu Ortopedycznego

Poznań, ul. Przemysłowa 15/17

ZAWIADAMIAJĄ

o zmianie numeru telefonu — z 33-12-08

NA 33-12-51.
Numer telefoniczny Dyrektora PZSO — 

33-09-42 — pozostaje bez zmian.
4904-K1

— tokarzy - wytaczarzy,
— frezerów.
Warunki płacy i pracy do uzgodnienia w 

Dziale Kadr, pokój nr 1. 4743-K1

Spółdzielnia Inwalidów „Jedność” w Poznaniu 
— zatrudni natychmiast

inwalidów z aktualną grupą KIZ bez kwa­
lifikacji, do nawijania cewek, z możliwością 
przyuczenia do zawodu.

Warunki pracy i płacy do omówienia w dzia­
le kadr Spółdzielni, Poznań, ul. Dąbrowskie­
go 97 E. 4730-K1

WOJEWÓDZKA KOMENDA 
STRAŻY POŻARNYCH 

w Poznaniu
zawiadamia, że w związku z włączeniem 
do zakładowej centrali automatycznej —

z dniem 15 lipca 1975 roku 
nastąpiła zmiana numerów telefonów: 
♦ Wojewódzkie Stanowisko Kierowania: 

38-52-80 i 599-01;
♦ Oficer dyżurny WKSP; 38-53-33;
♦ numer kierunkowy centrali: „385”.
Informację o numerach wewnętrznych 
można uzyskać pod numerem 38-52-80.

4217-K1

Przyjmę fryzjerkę, praca 
stała. Zakład — ul. Śnia­
deckich, narożnik ul. Gło 
gowskiej. 21536g

zachowujesz trwałość artykuł 
kupując lodówkę z

® typ Mińsk-5 o pojemności 180 1 — w cenie 7.500,—
O typ Mińsk-6 o pojemności 240 1 — w cenie 8.500,—

W SKLEPACH „ A R G E D ”, 
również na raty przy wpłacie 1.500,— lub 1.700,— z*-

SKLEPY „ARGED" ZAPRASZAJĄ-
4739"^



III2 pokoje, kuchnia, łazien 
ka, piece — zamienię na 
pokój z kuchnią, c. o. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19969g.

III

Przedsiębiorstwo Eksportu Wewnętrznego

78-25-26.

6.

ZAPRAS ZAMY!
4655-K

Sprzedam Skodę 1900 MB.
® LokaleTel. 407-08. 2013 9g

nie M-3

OFERTA PEWEX-u

„P E W E X" 
Oddział w Poznaniu

Zamienię kawalerkę — 
bloki, Ostrzeszów — na 
podobne lub M-2 w Kali­
szu — Ostrowie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 201 Ug.
Starsza pani, poszukuje 
pokoju na Raszynie. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
10 dla 20i6«g.

i

i-I

III

HI

III

POLECA

SPRZEDAŻ

W Kaliszu, nowe mieszka
zamienię na

HI

Dyrekcja Przedsiębiorstwa Handlu Spożywczego
ODDZIAŁ OGÓLNOSPOŻYWCZY w Poznaniu

DO NOWO URUCHOMIONEGO SKLEPU

PRZY UL. MYLNEJ

ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW!

III

HI

III
III

BLUZECZKI z włókien syntetycznych 
KOSTIUMY KĄPIELOWE 
WZORZYSTE KOSZULE MĘSKIE 
KURTKI i SKAFANDRY dla pań i panów 
SPODNIE i KURTKI z tkaniny texas 
TKANINY sukienkowe, ubraniowe i płaszczowe 
PRODUKCJI ZAGRANICZNEJ I EKSPORTOWEJ 
PRODUKCJI KRAJOWEJ.

podobne w Poznaniu. Tel.
2017Jg

Pracująca panienka — po 
szukuje pokoju (Stare 
Miasto — Jeżyce). Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 21417g.
Studentka anglistyki, pil 
nie poszukuje pokoju z 
wygodami. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
21112g.

PROWADZĄ

Studentka poszukuje po­
koju w centrum Pozna­
nia. Oferty ,.Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 1999ig.

PLACÓWKI ,,PEWEX-u’ Zguby e Różne

♦

♦

♦

III
4782-K1 Ml

POZNAŃ
— Mielżyńskiego 14 (PDT VIII p.)
— Świerczewskiego 12

(tylko dziewiarstwo i koszule)
— Garbary 38
GNIEZNO
— Warszawska 8
KALISZ
— 3 Maja 21
KĘPNO
— Wiosny Ludów 14
WRZEŚNIA
— Obrońców Stalingradu 30
PIŁA
— Buczka 34
0 S T R 0 W
— Królowej Jadwigi 6
KOŁO
— Nowowarszawska 3
LESZNO
— Zwycięstwa 1
KONIN
— Dworcowa 1
— 20 - lecia PRL 9
KROTOSZYN
— Dr. Bolewskiego 6
TUREK
— Nowotki 2.

© Sprzedaż
przedam biblioteczkę i 
Kił rozkładany w dob- 
Pp stanie. Poznań, Lam

9 rn. 3.' ‘"'T1 20296g

Sprzedam głęboki wózek. 
Szamotulska 84 m. 4.

20386g

© Samochody

pnedam wózek dziecię- 
1> głęboki. Tel. 67-18-84. 

 20357g
JPtMn 2-osobowy, obu- 

maszyny do szycia 
tucznik” gabinetową — 

sprzedam. Poznań, 
"ybyszewskiego 52 m. 
'Po godz. 17. 2037Ig

| owce.
™era I53a. Poznań, 

20376g

ra­
ili

W

ie-

id 
ii- 
K

* 
z? 
W

Samochód Skoda 1201 Com 
bi, tanio sprzedam. Po­
znań, ul. Szczepankowo 
135. 19999g

Bieżnikowanie opon do 
samochodów — Fiat, War 
szawa, Syrena, Żuk, Sko­
da, Wartb.prg, Moskwicz 
z gwarancją, terminie 
ekspresowym. Wulkaniza­
cja Stęszew, ul. Kosickie
go 5. 20108g

Sprzedam skrzynię bie­
gów do Warszawy oraz 
inne części. Poznań, Opól
ska 88/90 m. 3. 20143g

Sprzedam Fiata 125p 1300,

Zamienię Fiata 125p 1300, 
prod. 1974 r. — na Fiata 
126p. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 20382g.

prod. 1974 przebieg
15.000. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 18 dla 20383g

Sprzedam Warszawę M-20 
po remoncie. Wągrowiec, 
ul. Jankowska 8 . 20479g

0IR?'a 19 sierpnia 1975 r. zmarł w wieku 56 lat, 
JA ,nX Sakramentami św., nasz ukochany 
is ojciec, teść i dziadek

edward jakubowski
odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 10.25 

entarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

Traugutta 32 m. 1L 21850g

Ee i® S1erpnia 1975 r. odeszła od nas na zaw- 
na ma^t °na Sa'kramentami św., nasza kocha- 
ży^y j3, teściowa, babcia i prababcia, prze-

FRANCISZKA JACKOWIAK
z domu Jóźwiak

Obędzie się dnia 20 bm. o godz. 15 
v,nentarzu sołackim.

Inżynierska 6

W smutku pogrążona
RODZINA

m. 2. 21751g
sra

16 sierPnia 1975 r. zmarł nagle nasz ^etm pracownik

STANISŁAW CZAJKA
straciliśmy dobrego kolegą, wzo- 

p wodcę warty straży przemysłowej.
0 ^b^d21® się W dniu 20. VIII. 1975 r.

• na cmentarzu junikowskim.
’*uc^!nie ZlT>arłego składają wyrazy wsąiół-

p°znań vada Zakladowa i współpracownicy 
®Ur0wcarn- Przedsiębiorstwa Obrotu

“i Włókienniczymi i Skórzanymi 
w Poznaniu.

911-K3

nia 16 sierpnia 1975 roku zmarł

PPłk pożarnictwa

marian Ślusarek
nasz długoletni pracownikW długoletni pracownik

stiraciliśmy serdecznego kolegę, 
la. Pracownika oraz oddanego przyja-

wyrazy głębokiego współ-

> Rada Zakładowa, Organizacja POP 
j?Ura Projpu?YsP6łpracownicy
^ownic/L tow Przemysłu Wyposażenia 

a »Metalplast” w Poznaniu.
908-K 3

Wolsztyn! Pokój z kuch­
nią — zamienię na podo­
bne lub sam pokój w Po 
znaniu. Oferty ,.Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 19964g
Poszukuję niekrępujące- 
go pokoju na 1 rok, stu­
dent IV roku PP. Dzwo­
nić 749-62, po godz. 16.

19966g
Przyjmę na pokój ume­
blowany. Starołęka, Że­
glarska 38. 19973g

Nauczycielka, poszukuje 
pokoju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 19363g

W dniu 18 sierpnia 1975 roku zmarł

CZESŁAW RZEPA
kierownik Zakładu Elektrotechnicznego, 

długoletni, ofiarny, zasłużony pracownik oraz
serdeczny

Wyrazy 
dżinie

kolega.
głębokiego współczucia składają Ro-

pracownicy, Rada i Zarząd 
Spółdzielni Inwalidów „Wielkopolanka'” 

w Grodzisku Wlkp.
Pogrzeb odbędzie się dnia 21. VIII. 1975 r.

907-K3

tDnia 18 sierpnia 1975 r. zmarł po krótkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św„ 
przeżywszy lat SI nasz najukochańszy mąż, ta­

tuś, dziadziuś, syn, brat, szwagier i teść

HENRYK GĄSIOROWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 21 bm. 

o godz. 13 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążone
żona, dzieci i rodzina

m. Nowowiejskiego 3 m. 4. 21695g

W dniu 12. VIII. br. na 
dworcu w Promnie, znale 
ziono pozłacany damski 
zegarek z dedykacją. In­
formacji udzielę — tel. 
647-89. 31496g
W wypadku ulicznym 13 
bm.. po południu w śród­
mieściu — zgubiono czar 
na dużą teczkę z notat­
kami naukowymi. Uczci­
wy znalazca proszony o 
zwrot za wynagrodze­
niem. Orzeszkowej 9/17 m. 
3a — Michałowski.

21655g
Dnia 17. 8. 75 r. około 21, 
zgubiono w okolicy Ryn­
ku Łazarskiego brązowy 
żakiet damski. Zgłoszenia 
za wynagrodzeniem — Po 
znań, ul. Kolejowa 40 m.

21717g

Znaleziono psa wilczura. 
Nad Potokiem 33 m. 2.

21657g
Wspólnika ogrodnika, po 
szukuję do czynnej szklar 
ni. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 19971g.
Szczepankowo! Szklarnie 
ogrzewane 300 m! z aspa­
ragusem. oddam w dzier­
żawę. Tel. 712-40. 20169g
Naprawa lodówek. Łuka­
szewski, tel. 740-87. 19252g
Dogodne usługi chemicz­
nego czyszczenia dywa­
nów, mebli wyściełanych 
— na miejscu u klienta. 
Zgłoszenia telefoniczne — 
454-69, rano, wieczorem.

19485g
Poszukuję mistrza, lakier 
nika samochodowego. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 21112Ig.
Poszukuję garażu lub 
miejsca pod garaż (So- 
łacz). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 1'9 dla 20373g

e Nieruchomości
Z powodu wyjazdu za 
granicę, sprzedam pilnie 
dochodową, zadrzewioną 
działkę o powierzchni 3750 
m’, nadającą się pod bu­
dowę, położoną Gniezno — 
Skiereszewo. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19570g.

WIESŁAWA JARMARK

Poznań, ul. Kościuszki 32 m. 2.
OT

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 14.50 
na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
rodzice z rodziną

trmia 18 sierpnia 1975 r. odeszła od nas na 
zawsze, namaszczona Olejami św., nasza naj­
droższa żona, mamusia, "teściowa, babunia, sio­

stra, synowa, bratowa i ciocia, śp.

JOANNA LEWANDOWSKA
z domu Pięta

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm.o godz. 14.15 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Ul. Kniewskiego 23a m. 21. 21771g

tDnia 13 sierpnia 1975 r. zasnęła w Bogu, prze­
żywszy lat 62 moja najdroższa żona, sio­
stra, teściowa, szwagierka i ciocia, śp.

HELENA STEFANIAK
z domu Ulatowska

Pogrzeb odbędzie- się w dniu 21 bm. o godzi­
nie 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony

mąż z rodziną

Ul. Sikorskiego 36 m. 3. 21774g

Poznań.

3592-K1

Poznańskie Przedsiębiorstwo Konstrukcji Stalowych
Urządzeń Przemysłowych „Mostostal’

ul. Wołowska nr 70

PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA UCZNIÓW
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej - Przyzakładowej

W ZAWODACH
mechanik maszyn i urządzeń przemysłowych 
i chemicznych,
mechanik maszyn budowlanych.

WARUNKI PRZYJĘCIA:
ukończone 8 klas szkoły podstawowej, dobry stan zdro­
wia stwierdzony przez lekarza zakładowego oraz ukoń­
czony 15 rok życia.

UCZNIOWIE w czasie nauki otrzymują wynagrodzenie:
I klasa 

II klasa 
III klasa

310,— zł miesięcznie, 
495,— zł miesięcznie, 

6,20 zł/godz.
oraz pieniężna nagroda kwartalna do 20 proc, wyna­
grodzenia za dobre wyniki w nauce i wzorowe zacho­
wanie.

PONADTO UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ:
— bezpłatne ubrania wyjściowe jedno w roku, 
— ortalionową kurtkę ocieplaną na cały czas nauki, 
— posiłki regeneracyjne przez cały rok szkolny, 

oraz inne świadczenia wynikające z układu zbiorowego 
pracy w budownictwie.

Uczniowie znajdujący się w trudnej sytuacji materialnej, 
w szczególności sieroty i półsieroty osiągający pozytywne 
wyniki w nauce mogą otrzymać w klasie I i II zasiłki w wy­
sokości 300,— zł miesięcznie.

Uczniowie zamiejscowi zostaną zakwaterowani na koszt 
Przedsiębiorstwa na stancjach prywatnych.

Absolwent szkoły może kontynuować naukę w 3-letnim 
Technikum Budowlanym na Wydziale Mechanicznym dla 
Pracujących.

Bliższych informacji udziela i zapisy przyjmuje Dział 
Szkolenia Zawodowego (I piętro, pokój 118, telefon 67-60-71, 
wewn. 124).

Dojazd do Przedsiębiorstwa autobusem MPK nr 80 z pętli 
górczyńskiej do końcowego przystanku

Dom jednopiętrowy z wol 
nym mieszkaniem 2 po­
koje z kuchnią i ogro­
dem , w Poznaniu — sprze 
dam, cena 350.000 zł. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 2O198g.

Sprzedam hektar ziemi
nadającej się na ogrodni­
ctwo, Ptaszkowo k. Gro­
dziska. Oferty: Kaźmie- 
rowska, Grodzisk Wlkp., 
ul. Ra konie wieka 11.

19993g

@ Matrymonialne

Sprzedam piętro komfor­
towej willi w Słupcy lub
wynajmę instytucji na
biura albo kwatery. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 20190g

tDnia 18 sierpnia 1975 r. zasnęła w Bogu na­
sza ukochana córka, siostra, szwagierka

i ciocia, przeżywszy lat 38

Ogrodnictwo czynne 0,5 
ha, 100 m kw. szklarnie, 
domek, staw, 60 drzew o- 
wocowych — sprzedam. 
Konstanty Kotowicz — 
Szczecin - Dąbie, ul. Gry

Panna lat 29, z wykształ­
ceniem, miłej prezencji, 
pozna pana do lat 40. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 18 
dla 20273g.

fińska 17a. 193O-K2

Pół domu bliźniaczego 
110 m, cały wolny, sprze­
dam. Poznań - Naramowi 
ce, Morawska 17a, Anto-

Inteligentna, ładna pani 
35-letnia — pozna kultu­
ralnego, zamożnego pana 
do lat 55. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 20257g

ni Babica. 20164g
Kupię willę lub segment 
w Poznaniu, w rozlicze­
niu może być mieszkanie 
własnościowe w Warsza­
wie. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 20101g.

Rozwiedziona lat 28, szczu 
pła, wzrost, wykształce­
nie średnie, materialnie 
niezależna, na stanowi-
sku pozna odpowied-
niego pana do lat 36. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 18 
dla 2O222g.

Dwaj panowie 30-letni, z 
wykształceniem technicz­
nym, dobrze sytuowani — 
własne wille, samochody, 
poślubią dwie miłe, zgra­
bne — ładne, wykształco­
ne i dobrze sytuowane pa 
nie. Tylko poważne ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 2O107g.

Kupię działkę budowla­
ną lub domek jednoro­
dzinny w stanie surowym, 
w Poznaniu lub peryfe­
rie. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 20145g.

21«26g

14

21853g

tDnia 17 sierpnia 1975 r. zmarł nasz ukochany 
ojciec i dziadzio w wieku lat 71, śp.

mgr BRONISŁAW KOWALCZYK
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o godz. 16.30 

na cmentarzu komunalnym we Wrześni.
Pogrążone w żałobie

dzieci i wnuki
21819g

Sprzedam dobrze zapro­
wadzoną, plonującą win­
nicę w Dolsku — atrak­
cyjna okolica Poznania — 
domek gospodarczy. Po­
znań, tel. 443-79. 20751g

Kawaler technik, bez

tDnia 15 sierpnia 1975 r. zginął śmiercią tra­
giczną przeżywszy lat 17 nasz najukochańszy 
syn, brat i wnuk

ANDRZEJ TROJAN
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o godz. 

na cmentarzu miłostowskim.
W smutku pogrążona

tDnia 16 sierpnia 1975 r. zmarł nagle w Koło­
brzegu mój najdroższy mąż, ojciec, teść 
i dziadek, śp.

WINCENTY NOWAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o godz. 11.30 

na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążona

żona z dziećmi
21803g

+ Dnia 18 sierpnia 1975 r. zmarł przeżywszy 
lat 72 nasz ukochany i nieodżałowany mąż, 

ojciec i teść

SZYMON GULEWICZ
długoletni pracownik budownictwa.

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 9.50 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

21658g

Kupię willę — pół domu 
bliźniaczego, segment, do 
miliona zł, lub obiekt do 
wykończenia. Sprzedam 
komfortowe mieszkanie 
60 m1. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 20703g

nałogów, posiadający mle 
szkanie — pozna pannę 
do lat 33, chętnie także 
spoza Poznania. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka is dla 
2O129g.

Spiesznie kupię willę w 
dobrym punkcie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20825g.

Korpulentna, miła panna, 
lat 27, z wyższym wy­
kształceniem — pozna od- 
po wie dni ego pana. Cel ma 
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2015Cg.

+ Dnia 13 sierpnia 1975 r. zmarła po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­

tami św., moja ukochana matka, teściowa i sio­
stra

JOZEFA ZABOROWSKA
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 30 bm. 

o godz. 8,40 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążone 

córka z mężem i rodzina 
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 

______ 217®^

+ W dniu 19 sierpnia 1975 r. odeszła od nas 
nagle nasza najukochańsza żona i matka w 

wieku 51 lat

MAŁGORZATA GRALIŃSKA
z domu Białas

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 22 bm. o godzi­
nie 13 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Pogrążeni w wielkim bólu i smutku 
mąż i córki

21659g
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Wschowa daje początek

g Teamy

POZNAŃ
MUZYCZNY — g. 19 „Noc w We 

necji”.

t kina I
CHODZIEfŻ Ceramik: nieczynne; 

Noteć: „Rajdowa sympatia”.
CZARNKÓW: „Czyste ręce”.
GNIEZNO Lech: „Tajemnica rę 

kopisu”; Polonia: „Alfredo, Alfre 
do” 1 „Junga z Floty Północnej”.

GÓRA: „Po drugiej stronie 
słońca”.

GOSTYŃ: „Taśmy prawdy”.
JAROCIN: „Dzieje grzechu”.
KALISZ Oaza: „Szczury Pary- 

ia”; Stylowe: „Smak zemsty” i 
„Dziewczyna z laską”.

KĘPNO: „Ziemia obiecana”.
KOŁO: „Ballada o Kowpaku”.
KONIN Centrum: „Francuski 

łącznik” i „Nie oglądaj się te­
raz”; Górnik: „Noc na Karlsztaj- 
nie”.

KOŚCIAN: „Kabaret”.
KROTOSZYN: „Niespokojne mo 

rze”.
LESZNO: „Miasta i lata”.
NOWY TOMYŚL: „Charley Var 

rick” i ..Michaś przywołuje świat 
do porządku”.

OBORNIKI: „Y-17”.
OSTRÓW Roma: „Taka była 

Oklahoma”: Słońce: „Kochanko 
wie roku pierwszego”.

OSTRZESZÓW: „Sybiraczka”.
PILA Iskra: „Bądź z nim szczę­

śliwa” i .ĄJWad”; Sokół: ..Pamięt 
ne lato”.

PLESZEW: „Jnlka, Julia. Julecz- 
fcr”.

RAWICZ: „Heca”.
Śrem Klubowe: „No i co dok 

torku”: Słońce: „Cześć, artysto”.
SŁUPCA: „Włoch szuka żony”.
ŚRODA: „Wybawieniem będzie 

śmierć” i „Bariera wspomnień”.
SZAMOTUŁY: „Nie unikniesz 

przeznaczenia”.
SYCÓW: „Orzeł i reszka” 1 „Mi 

chaś przywołuje świat do porząd 
ku”.

TRZCIANKA: „Audiencja”.
TUREK: „Babie lato”.
WIERUSZÓW: „Nana”.
WSCHOWA: „Strach na wróble” 

i „Polska gola”.
WYRZYSK: „Tajemniczy blon­

dyn w czarnym bucie”.
WĄGROWIEC: „Strach na wró­

ble”.
WRZEŚNIA: „Ucieczka przez 

pustynię”.
ZLOTÓW: „Dzieje grzechu”.

oma J
PROGRAM I: 7.40 Takty i minu 

ty; 8.10 Mel. naszych przyjaciół; 
8.25 „Wieczór w Bizancjum” iragm. 
20; 8.35 S. Rachoń zaprasza; 3.05
Wakacje z przebojem; 3.30 Moskwa 
z melodią i piosenką; 9.45 Gra ze 
spół Instrumentalny A. Maliszew 
skiego; 10 Lato z Radiem; 11.50 Nie 
tylko dla kierowców; 12.25 Rze­
szów na muzycznej antenie; 13 
Polskie tańce ludowe; 13.15 O zdro 
wiu dla zdrowia; 13.30 Katalog wy 
dawniczy; 13.35 Z antologii polskie 
go jazzu; 14 Sport to zdrowie; 14.05 
Z cyklu „Melodie i gadki Pomo­
rza i Kaszub” pt. „Wdzydze i 
Korne”; 14.30 Lato z muzyką; 15.05 
Listy z Polski; 15.10 Włoskie pły­
ty; 15.35 Operetka, jej twórcy i 
wykonawcy; 16.06 U przyjaciół;
16.11 Propozycje do Listy Przebo 
jów; 16.30 Aktualności kulturalne; 
16.X5 Z płyty zespołu „Allman 
Brothers”; 17 Radiokurier; 17.20 
Charles Ives — II Symfonia; 18 
Muzyka i Aktualności; 18.25 Nie 
tylko dla kierowców; 18.30 Przebo 
je non stop; 19.15 Koncert życzeń; 
19.40 Gwiazdy siedmiu stolic; 20.05 
Naukowcy rolnikom; 20.40 Mistrzo 
stwa Świata w kolarstwie toro­
wym i szosowym w Liege; 21.22 

Koncert chopinowski — A. Weis- 
senberg — fortepian; 22.20 W krę 
gu romansu; 22.30 Biuro Listów 
odpowiada; 22.40 W kręgu balla­

dy; 23.05 Korespondencja z zagra 
nicy; 23J0 Mini recital — grupy 
„General”; 23.29 Z archiwum jazzu.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 
6, 7, 8, 9, 12.05, 15, 16, 19, 20, 21, 
22, 23.

PROGRAM H: 7.45 Gra Mała 
Orkiestra Dęta pod dyr. H. Beim- 
cika; 8.35 My — 75; 8.45 Muzyka 
spod strzechy — soliści regionu 
lubelskiego; 9 Sonaty fortepiano­
we klasyków wiedeńskich w inter 
pretacji C. Goulda; 9.40 „Krajobra 

zy historyczne” Suwałki i zabyt­
ki tego regionu; 10 „Nasze spotka 
nia ze zwierzętami” „Historia czar 
nego kota” fragment książki B. 
Nawrockiej-Dońskiej; 10.30 z estrad 
i scen operowych naszych sąsia­
dów; 11 „Prezydium” fragm. pow. 
G. Bałkanowa; 11.20 Gra Erick 
Dolphy; 11.25 Pięć minut o wycbo 
waniu; 11.40 „Z naukowej prasy” 
„Problemy” oraz „Wiedza i życie”; 
11.50 Od Tatr do Bałtyku — San­
domierskie; 12.05 Słuchacze piszą 

■— my odpowiadamy; 12.15 W ryt 
mie bossa novy; 12.30 Czas dob­
rych gospodarzy; 12.50 Pogadanka 
„Agrochemu”; 13 Konc. muz. ope 
rowej; 13.35 Antykwariat z kuran 
tem „Łiikasiewicz i inne” gawę­
da; 13.55 Mini przegląd folklory­
styczny; 14 Więcej, lepiej, taniej; 
14.10 Przezorny zawsze ubezpieczo 
ny. 14.15 Rep. literacki pt. „Soł- 
dek”; 14.35 Gra pianistka kubań­
ska Nancy Casanowa; 15 Radio- 
ferie; 16 Radiowy Poradnik Języ 
kowy prof. W. Doroszewskiego 
Stylistyka praktyczna prof. dr H. 
Karkowskiej; 17.25 Aud. K. Pierz
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Telewizja na usługach cukrownictwa
Zbliżającą się kampanię cukrowniczą załoga wschowskiej 

cukrowni rozpocznie wyróżniona pierwszym miejscem w 
kraju za wyniki osiągnięte w ubiegłorocznej kampanii.
Do nowych zadań przygoto­

wano się niezwykle starannie. 
We wszystkich zakładach pod 
ległych Przedsiębiorstwu Cu­
krownie Leszczyńskie przepro 
wadzono remonty bieżące i 
kapitalne kosztem około 160 
min zł. Zainstalowano wiele 
nowych urządzeń, zmodernizo

tłownią i działem produktów 
ni, gdzie m. in. zainstalowano 
nowe wirówki automatyczne i 
ciągłe. Cukrownie w Gostyniu 
i Miejskiej Górce są gotowe 
do przyjęcia pierwszych wago 
nów buraków.

Podczas tegorocznej kampa­
nii cukrowniczej we Wschowie

Planuje się też zlikwidowa 
nie wszystkich punktów od­
bioru surowca. Chodzi o to, 
aby buirak trafiał od produ­
centa prosto na miejsce prze­
robu. Przewóz zapewnią środ­
ki transportu cukrowni. Stwo 
rzona przy przedsiębiorstwie 
baza transportowa, latem 
świadczyłaby usługi rolnikom, 
m. in. przy żniwach oraz uży­
ta byłaby dla celów suszar- 
niczych. Planuje się bowiem 
szerokie wykorzystanie urzą­
dzeń cukrowni do suszenia 
zielonek.

Projektuje się także moder 
nizację urządzeń kotłowni, 
które zapewnią energię mocy 
wymaganej przy zwiększo­
nych zadaniach produkcyj­
nych. W szerszym zakresie 
niż dotąd stosowana będzie 
automatyzacja procesów pro- 
dukcii przez wykorzystanie 
urządzeń komputerowych. U- 
porządkowany zostanie rów­
nież problem wodno-ścieko­
wy, co wiąże się z zagadnie­
niem ochrany środowiska.

Realizacja tych zamierzeń 
Dostawi wschowskie przedsię­
biorstwo w rzędzie najnowo­
cześniejszych w kraju i to nie 
tylko w pionie cukrowniczym.

Trwa siew rzepaku

wano linie produkcyjne. We 
Wschowie zakończono roboty 
modernizacyjne stacji oczysz­
czania soków, punktów wyda­
wania wysłodków i stanowi­
ska wyładowczego surowca 
przy dostawach wagonowych. 
W Kościanie dobiegają końca, 
prowadzone od kilku lat po­
dobne roboty. Bieżącą kampa 
nię kościańska cukrownia po­
de j mie z przebudowaną ko-

Józef Kurpisz i Kazimierz Majer 
kończą montaż silników na sta­
cjach wirówek w zakładzie we 

Wschowie.
Fot. — H. Kamza

Stare pomieszczenia 
w nowej oprawie

Nie wykorzystane dotych­
czas pomieszczenia parterowe 
il piwniczne śiredżkiego ratu­
sza (woj. poznańskie) zamie­
nią się wkrótce w restaura­
cję. Obecnie prowadzone są 
prace adaptacyjne, a ich za­
kończenie przewidziano na 
koniec grudnia br. Miasto zy­
ska więc jeszcze jeden lokal 
gastronomiczny, odimienny od 
istniejących. Wnętrze restau-
racji nawiązywać 
starych tradycji 
nu.

W tym samym

będzie do 
tego regio-

okresie do
dyspozycji mieszkańców prze 
kazana zostanie biblioteka.
Wprawdzie Środa 
pozbawiona takiej

nie jest 
placówki,

jednak obecnie zbiory miesz­
czą się w trzech małych loka 
lach, usytuowanych w róż­
nych punktach miasta.

Na bibliotekę przeznaczono 
budynek obok ratusza. Teraz 
trwa "W nfm przebudowa. Po 
zakończeniu robót duża biblio 
teka z czytelnią mieścić się 
będzie w jednym miejscu. 
Wreszcie więc stworzy się jej
warunki do ożywienia 
łalności oświatowej,

dzia-
m. in.

projektuje się prowadzić w 
niej naukę języków obcych.

podejmą pracę nowe urządze­
nia telewizji przemysłowej. W 
przemyśle cukrowniczym zo­
staną one zastosowane po raz 
pierwszy w kraju. Ekipy fa­
chowców z Zakładów Radio­
wo-Telewizyjnych w Warsza­
wie były już na miejscu i spo 
rządziły odpowiednią doku­
mentację. W tych dniach przy 
stąpią do montażu sieci tele­
wizyjnej. Na najbardziej od­
powiedzialnych stanowiskach 
pracy (w pierwszej fazie w 
6 punktach) zostaną zainstalo 
wane kamery telewizyjne, po 
łączone z monitorami zlokali 
zowanymi w pomieszczeniach 
kierownika produkcji. Dzięki 
temu bez wychodzenia z po­
mieszczenia, będzie on miał 
na monitorach pełny obraz 
przebiegu pracy i możliwość 
ingerencji, jeżeli zajdzie taka 
potrzeba.

Na najbliższy okres, kierów 
nictwo wschowskiego przed­
siębiorstwa opracowało wiele 
nowatorskich pociągnięć. O- 
czekuje się, że dadzą one wie­
le korzyści nie tylko zakłado­
wi, ale również rolnikom. Do 
najciekawszych należy decy­
zja o podjęciu badań nauko­
wych, celem uzyskania no­
wej odmiany nasienia buraka, 
zapewniającego duże zbiory o 
większej niż dotąd zawarto­
ści cukru i to rzędu 20 pro­
cent (dotychczasowe odmiany 
wykazują polaryzację rzędu 
15 proc.). Badania takie współ 
nie z Instytutem Hodowli i 
Aklimatyzacji Roślin, prowa­
dzić będzie własne Laborato­
rium Surowcowe w Kościa­
nie.

Oszczędnie 
po gospodarsko

Wyjątkową gospodarność 
wykazali mieszkańcy wsi Krzy 
kosy (siedziba Urzędu Gminy, 
woj. poznańskie). Niedawno 
przystąpili do budowy domu 
strażaka. Wznoszą go w czy­
nie społecznym na miejscu 
dawnego, drewnianego bara­
ku, w którym mieściła się nie
duża 
stkie 
służą 
tu.

świetlica i remiza. Wszy 
dobre fragmenty baraku 
budowie nowego obiek-

W pracach społecznych za­
angażowani są niemal wszyscy
mieszkańcy. Nad 
bót czuwa prezes 
OSP — Bolesław 
rok dom strażaka

całością ro- 
miejscowej 

Biniarz. Za 
ma być go-

towy. Wówczas wieś zyska du 
żą salę ze sceną, bar i remizę.

Spotkany na budowie To­
masz Spychalski, z zawodu do 
ręczyciel z dumą mówił o spo 
łecznej aktywności mieszkań­
ców. Dzięki zaś pomocy Urzę­
du Gminy nie ma kłopotów w 
zakresie materiałów budowla­
nych. (a)

Porządkowanie 
Kalisza

Miasto nad Prosną przeży­
wa okres porządków. Wiele bu 
dyinków otrzymuje nowe tyn­
ki, modernizowane są ulice. 
Dużą część prac porządko­
wych wykonują w czynach spo 
łecznych sami mieszkańcy Ka 
lisza. Pod koniec tego roku 
wartość tych czynów sięgnie 
na jprawdupodobnię kwoty 44 
min złotych.

Porządki obejmują zwłasz­
cza ulice. Remonty nawierzch­
ni wykonane zostaną na 18 uli 
cach. Aktualnie naprawy 
trwają m. in. na ulicach Pol­
nej, Pułaskiego, Skalmierzyc- 
kiej i Częstochowskiej, gdzie 
planuje się częściowe wpro­
wadzenie 4 pasm ruchu. Trwa 
ją też przygotowania do bu­
dowy 6 dalszych ulic oraz 3 
parkingów. Zmieni się rów­
nież oświetlenia Wielu ulic, 
m. in. na koronie wału parku 
miejskiego zamontowane zo­
staną stylizowane latarnie. Na 
ulicach i trasach wylotowych 
coraz częściej pojawiają się 
podświetlone drogowskazy i 
znaki drogowe.

W przyszłym roku odnowio 
•ne zostaną wszystkie kamie­
niczki wokół ratusza. W dziel 
nicy Dobrzeć przygotowywane 
są tereny pod przyszłe kąpie_ 
lisko. Równocześnie przewidu 
je się gruntowne uporządko­
wanie . obecnego kąpieliska 
przy ul. Staszica.

Rozpoczęto też wstępne pra 
ce przy urządzaniu plaży za 
basenem kąpielowym między 
Swerdnią a Prosną aż do ul. 
Saperskiej. Trwają roboty 
przy budowie amfiteatru przy 
ul. Skalmierzyckiej.

Na przygotowanych po|afL 
wysiewa się rzepak. W ao. 
podarstwach p--- a
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panstwowycli ści iobsiano już ogółem 60 
cent wyznaczonego areału 
roku bieżącym zwiększył si( 
on o około 3 000 ha. RÓWno, ?ein 
legie rolnicy przystąpili do nc 
wożenia obornikiem i do orek 
zasadniczych przygotowujoc 
glebę pod zasiew jęczmie- 
ma ozimego, pszenicy i żyto 
Połowę areału przeznaczona 
go pod zasiew rzepaku wy. 
siano w Kombinacie PG| 
Raszewy w woj. kaliskim. 0. 
gółem obsiewa się 380 
to jest o 180 ha więcej niż w 

roku ubiegłym.
Na zdjęciu: siew rzepakunj 
polach gospodarstwa Śmie.

Ko 
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Ile się potrąca?
Czytelniczka, z Grodziska 

ma dziecko w przed­
szkolu, za które płaci mie­
sięcznie, stosownie do swoich 
i męża zarobków, 535 zł. W 
czerwcu dziecko uczęszczało 
do przedszkola tylko przez 
cztery dni, opłata z.aś według 
obliczeń kierownictwa wynio 
sła za ten miesiąc aż 283 zł. 
Zdaniem czytelniczki, zaistnia 
ła chyba pomyłka w tym wyli 
czeniu, bo przecież w stosun­
ku do całomiesięcznej taksy, 
suma ta (za tak krótki okres) 
wydaje się zbyt wygórowana.

A jednak należność obliczo 
no prawidłowo. Zasady pobie­
rania opłat za pobyt dziecka 
w przedszkolu regulują: uchwa

ła nr 111 Rady Ministrów z 
23 VII 1970 r. (Monitor Pol­
ski z 1970 r., nr 26 poz. 216), 
zarządzenie Ministra Oświaty 
i Szkół Wyższych z 17 XII
1970 
oraz 
OiSW

‘. (nr SO-1-010-6//70) 
zarządzenie Ministra 
(nr SO—1-445-65/3/70)

z 18 XII 1970 r., wydane 
porozumieniu z Ministrem 
nainsów.
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PIŁA. Choć budowa dużego! 
kładu Włókien Chemia^ 
„Chemitex” nabiera dopiero;: 
machu, myśli się już o zepw 
nieniu mu załogi (głównie b 
biecej) z wysokimi kwalifikacji 
mi. Jej szkolenia podjął się -i

E 
nau 
nyc 
pod 
la, 
zac 
nu
Wś

oparciu o specjalną umowę nłilawc 
dów Polski i ŃRD — kombii ławki 
Chemiefaserwerk, posiadaniem 
swe za kładyw G uben i Rui siara
stadt. Wydział zatrudnienia p linię 
skiego Urzędu Miejskiego sk młod 
rował tarn na naukę zawodu c ne. ( 
ło 300 kobiet. Liczba ta będl Otrz: 
systematycznie rosła, (bop)

DLA ZDROWIA I URODY

oraz 
Uczy 
ta w

OSTRÓW. Zakład kosmetyd™ 
ny przy ul. Sienkiewicza 
trawie Wlkp. należący do 
dzielni Pracy Usług WielobrojW 
wych — jest jedyną tego typu * -r 
cówką w mieście. Solon d® 
się dużym zainteresowaniem^ 
tylko pań, lecz także punc* 
Dysponuje on dobrze wypor­
nymi gabinetami m. in. do * 
saźu ogólnego, a także salonu 
fryzjerskim. Uwzględniając J 
tym zakresie potrzeby mieszą 
ęów Ostrowa, w niedalekiej ?■ 
szłości spółdzielnia zamierzaj 
ruchomić drugi pawilon kor-

diież
Wyb-

czny. (tl)

chlewicza; 17.50 Radioexpress; 17.55 
Muzyka po pracy; 18.40 Pod skrzy 
dłami Hermesa — magazyn hand 
lu wewnętrznego; 19 G. Rossini: V 
Sonata Es-dur na zespół smyczko 
wy; 19.30 Teatr PR „Tajemnica 
księżnej pani”; 20.40 Muz. rozryw.; 
20.50 Trybuna Kompozytorów — 
Paryż 74; 21.55 Obrazy rodzinne; 
22.05 Reportaż z XI Festiwalu Mu 
zyki Organowej w Kamieniu Po­
morskim; 22.30 Zielnik polski — 
Nie tylko nalewki — z udziałem 
dr K. Suchorskiej i dr W. Janów 
skiego; 22.40 Muzyka; 22.50 „Sele 
dynowy sierpień” wiersze F. Ra 
tajczaka; 23 Impresje jazzowe pt. 
„Jazz na harmonijce ustnej”: 23.35 
Co słychać w świecie; 23.40 Holen

Za kierownicą; 13 Powtórka z roz 
rywki; 13.45 Czytamy pamiętniki 
A. Grzymały-Siedleckiego; 14 La 
to w Filharmonii: Symf. „Włoska” 
F. Mendelssohna-Bartholdy’ego 
14.30 „Tyle na dziś” — gra duet: 

C. Gładkowski i K. Zgraja; 14.35

7 telewizja 1
........   . I I I ■

Miejsca ukochane gawęda;

PROGRAM I: 10 — „Dowódca 
łodzi podwodnej” — radź, film 
fab.; 16 — Dziennik (kol.); 16.10 —
>Obiektyw” program

derski zespół wokalny.
WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30,

7.30, 
23.30.

8.30, 11.30, 13.30, 18.30,
6.30,

21.30,

UWAGA PROGRAM WŁASNY NA 
UKF 69,74 MHz: 16.15 Program 
stereofoniczny.

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna ze 
garynka; 8.05 Kiermasz płyt; 8.30 
Co kto lubi; 9 „Tajemnica plemie 
nia Ku” — 24 ode.; 9.10 Demis 
Roussos solo i w zespole; 9.30 
Nasz rok 75-ty; 9.45 Dyskoteka
pod gruszą; 10.35 Jazz na 1001 dro 
biazgów; 10.50 „Śmierć w starych 
dekoracjach” — 6 ode.; 11 Dysko 
teka pod gruszą; 11.20 Zycie ro­
dzinne — magazyn; 11.50 Filmowa 
muzyka J. Matuszkiewicza; 12.25

14.35 O muzyce i muzykach śpie­
wają Skaldowie; 15.10 Przeboje 40- 
latków; 15.30 Herbatka przy samo 
warze; 15.50 Zbigniew Seifert — 
muzyk poszukiwany; 16.10 Piosen 
ki z listów; 16.45 Nasz rok 75-ty;

17.05 „Tajemnica plemienia Ku” — 
25 ode.; 17.15 Kiermasz płyt; 17.40 
Pisarz miesiąca — Tadeusz Róże­
wicz; 18 Muzykobranie; 18.30 Po 
Utyka dla wszystkich; 18.45 Coun 
try we dwoje; 19.35 Muzyczna pocz 
ta UKF; 20 Horoskopy — gawęda 
Wojciecha Sulewskiego; 20.10 Wiel

wództw: białostockiego,
woje- 

bialsko-
podlaskiego, ciechanowskiego, łom 
żyńskiego, ostrołęckiego, siedlec­
kiego, skierniewickiego, suwalskie
go, 
16.30
16.40 
ode. 
film

wrocławskiego, zamojskiego; 
— Losowanie Małego Lotka; 
— „Na każdym kilometrze”, 
pt.: „W cudzej skórze” — 
prod. TV bułg.; 18 — „Poli-

ki pianista — 
gra I Koncert 
20.55 Teatrzyk 
„Nieważny z

Vladimir Horowitz 
d-moll Brahmsa; 
„Zielone Oko” — 
pozoru szczegół”;

21.15 Rytm naszych czasów; 21.50
Opera tygodnia — R. Wagner: 
„Holender tułacz”; 22.08 Śpiewa
Ramsey Lewis; 22.15 Trzy kwadran 
se jazzu — problemy — magazyn; 
23 Swoje ulubione wiersze recytu

gon”; 18.25 — Sprawozdawczy ma 
gazyn sportowy; 19.20 — Dobranoc 
i Dziennik (kol.); 20.20 — „Życie 
w Buttersea” — ang. film fab. 
(18 I.); 22.15 — „Świat i Polska” 
(kol.); 23 — Dziennik (kol.); 23.15 
— Informacje — Towary — Pro­
pozycje; 23.25 — Wiadomości spor 
towe.

PROGRAM II: 17.15 — „Ławka” 
--- radź, film animowany (kol.);
17.25 .Droga w ciemności”

je K. Łaniewska; 1 
wiamy A. Karszaja;
śpiewa i dyryguje 
rach; 23.50 Śpiewa 
wa.

WIADOMOŚCI: 5, 
12.35, 15, 17, 19.30, 22,

23.05 Przedsta- 
; 22.25 Gra i

Burt
Jana

6, 7,

Bacha- 
Kociano

8, 10.30,

rum. film fab. (kol.); 19 — Spotka 
nia z Wielkopolską; 19.20 — Dobra 
noc i Dziennik (kol.); 20.20 — §ro 
da melomana — w programie: So 
naty fortepianowe Mozarta i Mu­
zyczne wizyty — Siegfried Beh- 
rend; 20.55 — „Dziecko w świecie 
dorosłych” — program public.;
21.30 ,24 godziny” (kol.); 21.40
— Teatr TV — Włodzimierz Pe- 
rzyński: „Szczęście Frania”. Reż. 

Józef Słotwiński.

nośnego zarządzenia, wynika, 
że „w przypadku ciągłej u- 
sprawiedliwionej nieobecno­
ści dziecka w przedszkolu, 
trwającej dłużej niż 3 dni, ro 
dzicom przysługują za każdy 
dzień usprawiedliwionej nie­
obecności zwrot opłaty w wy 
sokości 1/25 miesięcznej opła­
ty, nie więcej jednak niż 
dzienna norma budżetowa, u- 
stalona na żywienie dziecka w 
przedszkolu”.

Norma ta wynosi 12 zł, za­
tem — jak obliczył w przysła 
nym nam wyjaśnieniu w tej 
sprawie zastępca inspektora 
oświaty i wychowania w Urzę 
dzie Miasta i Gminy — Gro­
dzisk Wlkp., Henryk Helwing: 
12 zł pomnożone przez 21 dni 
usprawiedliwionej nieobecno­
ści dziecka daje 252 zł; gdy 
tę kwotę odliczymy od opłaty, 
wnoszonej przez rodziców 
dziecka za cały miesiąc uczę­
szczania d<> przedszkola (tzn. 
od 535 zł), otrzymamy 283 zł, 
czyli tyle właśnie, ile pobrano 
w opisanym przypadku.

Dla wyjaśnienia dodajmy, 
że świadczenia wobec dzieci 
w przedszkolu nie ograniczają 
się tylko d0 wyżywienia. Stąd 
ogół kosztów stanowi pozycje 
stałe, niezależne od obecno­
ści czy absencji poszczególne­
go dziecka w przedszkolu. 
Koszty te, oczywiście, są zna­
cznie wyższe, aniżeli opłaty, 
pobierane od rodziców, (żk)

Pożyteczny konkurs
Zarząd GS w Skokach 

konkurs dla wiejskich P 
ników kontraktacji z ca*e^,ko!? 
którego przedmiotem jest . 
nie do 30 września br. Pr . 
nych na całą przyszłą P’_^. 
zadań kontraktacyjnych 4 P - 
wych zbóż, rzepaku, łubinu.^ 
chu i innych upraw. 1 
konkurs wzbudził duże & 
sowanie. Na jego zwyci^00^ 
kaja atrakcyjne nagrody- j 
torowy radioodbiornik. 
elektryczny aparat d° & ^pi
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Sklep i biura $ 
Niedawno w I 

(siedziba Urzędu Gr"LiZ^ 
woj. poznańskim) P17 ' 
do użytku pawilon, w ’ 
na piętrze ulokowano 
Gminnej Spółdzielni 
pomoc Chłopska”’ a n . 
rze sklep z artyknlaw*■ 
darstwa domowego- 
ce tej można także 
wać się w inne to^±acff 
np. chemiczne i m° 
ne- . pa^

Wybudowanie 
przez GS przy^°v 
mieszkańcom, kto j 
mogą na mfejs^ 
wiele artykułów. 
obiektowi P<>PraW1 
że warunki praco-w 
Poprzednio biura o . 
ni mieściły się w / trz^ 
rych budyneczkach 
punktach wsi. (a)
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